
23 bm. do Moskwy przyb ył prezydent Czechosłowacji — Ludvik Svoboda. Na zdję­
ciu: L. Syoboda, L. Breżniew, A. Kosygin i N. Podgórny przejeżdżają ulicami Mo­
skwy. CAF — TASS — Telefoto

Problemy pracy ideowo-wychowawczej
szkół tematem krajowej narady

kuratorów okręgów szkolnych

WARSZAWA (PAP)
W Ministerstwie Oświaty i Szkolnictwa

Wyższego odbyła się w piątek, pod prze­
wodnictwem wiceministra Romana Misie­
wicza, krajowa narada kuratorów okrę­
gów szkolnych z udziałem pracowników
okręgowych ośrodków metodycznych,
przedstawicieli wydziałów oświaty KC
PZPR, NK ZSL i CK SD, a także Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego i organiza­
cji młodzieżowych. Narada poświęcona
była problemom pracy ideowo-wycho­
wawczej szkolnictwa w świetle tez na

V Zjazd Partii. Referat wygłosił minister
Henryk Jabłoński.

Druga konferencja delegatów
Zjednoczenia Narodowych Sił

. Demokracji i Pokoju Wietnamu

HANOI (PAP)
Według informacji agencji „Wyzwole­

nie” ostatnio w okolicach Sajgonu —

Cholon, odbyła się druga konferencja de­
legatów Zjednoczenia Narodowych Sił

Demokracji i Pokoju Wietnamu. Zwołano
ją w celu omówienia sytuacji wojskowej,
politycznej i gospodarczej w Wietnamie
południowym, omówienia bilansu działal­
ności Zjednoczenia od czasu jego powsta­
nia oraz wytyczenia zadań na najbliższą
przyszłość.

Program polityczny Zjednoczenia prze­
widuje odbudowę Wietnamu południowe­
go jako państwa niezawisłego, wolnego,
demokratycznego, pokojowego i neutral­
nego oraz stworzenie pomyślnych warun­
ków dla stopniowego pokojowego przy­

wrócenia jedności całego kraju.

Depesza z okazji
święta narodowego Rumunii

WARSZAWA (PAP)
Z okazji święta narodowego — 24 rocz­

nicy wyzwolenia Rumunii — Komitet Cen­
tralny Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, Rada Państwa i Rada Ministrów
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej wysto­
sowały w dniu 23 bm. do Komitetu Cen­
tralnego Rumuńskiej Partii Komunistycz­
nej, Rady Państwa i Rady Ministrów So­
cjalistycznej Republiki Rumunii depeszę
z pozdrowieniami i najlepszymi życzenia­
mi dla narodu rumuńskiego.

Dalsza zwłoka we francuskich

doświadczeniach nuklearnych
PARYŻ (PAP)

Według doniesień z Papetee (Tahiti}'
eksplozja pierwszej francuskiej bomby
wodorowej została w czwartek odroczona
po raz czwarty. Dotychczas próbę z pierw­
szą bombą wodorową odłożono 3-krotnie
ze względu na warunki atmosferyczne a

raz ze względu na usterki techniczne.
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Dostawy zboża

Chwilową przerwę w niektórych pra­
cach polowych rolnicy województwa kra­
kowskiego wykorzystują na przygotowa­
nie zboża do sprzedaży państwu. Ziarno
wypełnia magazyny gminnych spółdziel­
ni już niemal we wszystkich., rejonach.
Rolnicy dostarczają zboże zarówno z ty­
tułu obowiązkowych dostaw jak i kon­
traktacji.

W dalszym ciągu największe dostawy
notuje się w Miechowskiem, Dąbrowskiem
i Proszowickiem. Sądząc po wzroście tych
dostaw w ostatnich dniach, przypuszczać
należy, iż w dalszym ciągu będą one

przebiegały sprawnie.
Także prawidłowo przebiega skup żyw­

ca. Rolnicy naszego województwa dostar­
czyli w tym miesiącu już około 3.500 ton

trzody, bydła i cieląt. Punkty skupu mle­
ka przyjęły prawie 13 min litrów, (ep)

Narada aktywu pow. chrzanowskiego

(Inf. wł.) W Domu Kultury Chrzanow­
skich Zakładów Materiałów Ogniotrwa­
łych, odbyła się wczoraj narada szero­
kiego aktywu partyjnego powiatu, I se­
kretarzy KZ i POP oraz dyrektorów i kie­
rowników przedsiębiorstw, poświęcona za­
daniom najbliższego okresu kampanii
przedzjazdowej. Referował sekretarz KP
Stanisław Kotelon, dyskusję podsumował
sekretarz KP Edward Król, który m. in.
stwierdził, że podczas licznych zebrań od­
bywających się w ciągu ostatnich dni,
mieszkańcy ziemi chrzanowskiej popiera­
ją całkowicie decyzję rządu PRL o przyj­
ściu z pomocą CSRS, (zaw)

Pamiątki od b. polskich pilotów
w W. Brytanii

KRAKÓW (PAP)
W związku z 40-leciem krakowskiego |

aeroklubu przybyła z Anglii do Krako- S
wa delegacja stowarzyszenia królewskich J
sił powietrznych, grupujących m. in. poi- J
skich pilotów walczących w obronie Wiel- |
klej Brytanii. W imieniu tej organizacji ś
członkowie delegacji przekazali jubilato- |
wi szereg pamiątek m. in. specjalną pla- ■
kietkę i list. Stowarzyszenie przekazać też |
ma do muzeum lotnictwa w Krakowie |

egzemplarz „Spitfira”. Muzeum nie ma w |
swych zbiorach maszyn, na których wal- |
czyły w Anglii polskie dywizjony.

Odznaczenie red. Jerzego Mardyły

Decyzją ministra obrony narodowej
PRL zasłużony członek i aktywista Pol­
skiego Związku Krótkofalowców, kierow­
nik Działu Partyjnego „Gazety Krakow­
skiej” reeb ^or Jerzy Mardyła (SP9BFA)
w uznaniu zasług położonych dla rozwoju
krótkofalarstwa polskiego i umacniania
obronności naszej Ojczyzny, odznaczony
został brązowym medalem „Za zasługi dla
obronności kraju”. Aktu dekoracji doko- H
nał Szef Inspektoratu Powszechnej Samo- |
obrony, gen. bryg. Aleksander Cesarski, i

Posiedzenie

Rady Bezpieczeństwa
NOWY JORK (PAP)

Korespondent PAP donosi z siedziby ONZ:
W nocy z 22 na 23 bm. odbyło się tutaj nadzwyczaj­

ne posiedzenie Rady Bezpieczeństwa, zwołane na żą­
danie 7 państw zachodnich z USA na czele dla rozpa­
trzenia sytuacji w Czechosłowacji. W posiedzeniu tym,
obok członków Rady, uczestniczyli na własne żądanie
przedstawiciele Polski i Bułgarii. W ciągu pierwszych
kilkunastu minut obrad, na sali znajdowali się rów­
nież przedstawiciele czechosłowackiej delegacji przy
ONZ, którzy po złożeniu krótkiego oświadczenia opu­
ścili salę i nie brali udziału w dalszym ciągu posie­
dzenia.

Delegacje państw zachodnich, w szczególności zaś
delegacja USA pod przewodnictwem ambasadora
Balia, chciały za wszelką cenę doprowadzić do jak
najszybszego uchwalenia prowokacyjnej rezolucji po­
tępiającej kraje socjalistyczne. Dla osiągnięcia tego
celu przedstawiciel USA nie cofnął się przed zastoso­
waniem całego arsenału oszczerstw, nacisków oraz

sztuezek proceduralnych, mających uniemożliwić de­
legatom krajów socjalistycznych przedstawienie swo­
jego punktu widzenia. Należy też dodać, że posiedze­
nie odbyło się pomimo protestów przedstawicieli sta­
łego członka Radj’ — ZSRR i niestałego członka Rady
obecnej kadencji — Węgier. Przed rozpoczęciem obrad
delegaci obu tych krajów oświadczyli, że Rada Bez­
pieczeństwa omawia wydarzenia czechosłowackie nie­
legalnie, gdyż są to sprawy wewnętrzne CSRS.

W pierwszej części posiedzenia delegaci Polski i Wę­
gier wygłosili krótkie przemówienia, przedstawiając
stanowisko swoich rządów. Z kolei delegat Bułgarii
oświadczył, że wobec nowych elementów sytuacji za­
równo w Europie, jak i na terenie ONZ, pragnie swoje
wystąpienie przygotować i wygłosić je na kolejnym
posiedzeniu Rady przed głosowaniem nad projektem
rezolucji. Oświadczenie to i prośba delegata bułgar­
skiego są całkowicie zgodne z regulaminem ob-
obrad Rady Bezpieczeństwa, który przewiduje, że każ­
dy z uczestników posiedzeń ma prawo zażądać czasu

na przygotowanie swojego wystąpienia i przekonsul­
towanie go ze swoim rządem. Prośbę delegata Bułgarii
delegat USA Bali poparty przez delegatów Anglii i Ka­
nady, wykorzystał jako pretekst do oszczerczej napaści
na delegację krajów socjalistycznych. Ponadto amba­
sador Bali w arogancki sposób starał się odmówić de-

-nOKONCZFNIE NA STR 2>

Odezwa pięciu rządów państw socjalistycznych
do obywateli

Czechosłowackiej Republiki Socjalistycznej
A#

BRACIA NASI, CZESI I rania, umacniania i obrony władzy. Wszystko to było rzeczy osłaniało tę wywroto-
SŁOWACY! zdobyczy socjalistycznych maskowane demagogiczną wą działalność, pomagając

Zwracają się do was rządykażdego narodu i udaremnia- frazeologią o demokracji! tym samym kontrrewolucji w

Ludowej Republiki Bułgarii, nia knowań imperializmu. Wierzymy, te nie wprowadzi skupieniu sił do końcowego
Niemieckiej Republiki Demo- Zachęcanii popierani przez to w błąd narodu czechoslo- etapu walki o zdobycie wla-
kratycznej, Polskiej Rzeczy- Imperialistów kontrrewolu- wackiego, oddanego ideałom dzy.
pospolitej Ludowej, Węgier- cjoniści rwą się do władzy, socjalistycznej demokracji. Na radziecko-czechosłowac-
skiej Republiki Ludowej 1 Zawładnąwszy kierowniczymi Prawdziwą wolność i demo- kim spotkaniu w Czernej nad
Związku Socjalistycznych Re- stanowiskami w prasie, radiu krację można zapewnić tyl- Cisą oraz na bratysławskiej
publik Radzieckich. i telewizji, siły antysocjalis- ko na drodze umacniania naradzie partii komunistycz-

Odpowiadając na wezwanie tyczne szkalowały i zniewa- -kierowniczej roli klasy ro- nych j robotniczych przedsta-
o pomoc, z którym zwrócili żały wszystko. co zostało botniczej i jej awangardy — wiciele Czechosłowacji za-

się do nas wierni sprawie so- stworzone rękami pracowi- okrytej chwałą Komunlstycz- pewnja]jt zamierzają stać
cjalizmu przywódcy partyjni tych Czechów 1 Słowaków w nej Partii Czechosłowacji. na straj.y interesów ludu pra-
1 działacze państwowi Cze- ciągu dwudziestu lat walki Takie właśnie cele przy- CUiaee(ro ; zahamować działai-
chosłowacji, wydaliśmy na- o socjalizm. święcały styczniowemu ple- ’. . . _mier,aiaca do

szym siłom zbrojnym polece- Wrogowie rozpętali nagon- num KC KPCz, które zapo-
nie udzielenia klasie robotni- kę na kadry oddane spra- czątkowało naprawę błędów, **

. ń i-dnnćć

czej. całemu narodowi oze- wie socjalizmu, podważali popełnionych w przeszłości. .... . .

cbosłowackiemu niezbędnego podstawy legalności i prawo- Nasze partie i narody popar- ^zecnosiowacjt i oratnicn ara-

poparcia dla obrony jego zdo- rządności. brutalnie odsuwali ły słuszne dążenia, zmierza- ■’0W socjalistycznych.
byczy socjalistycznych, któ- od udziału w życiu politycz- jące do umocnienia 1 dalsze- Jednakże zapewnienia te i
rym zagrażają coraz bardziej nym kraju świadomych ro- go doskonalenia socjalistycz- zobowiązania nie zostały speł-
uporczywe ataki ze strony botników i chłopów, prześla- nej demokracji. nione, co jeszcze bardziej za-

reakcji wewnętrznej 1 mię- dowali uczciwą inteligencję, Jednakże w ostatnich mie- chęcti0 sjjy antysocjalistyczne
dzynarodowej. która nie chciała uczestniczyć siącach antysocjalistyczne si- j lch zagranicznych protekto-

Takie właśnie działania w działaniach skierowanych ły, zręcznie się maskując, za- . . wzmożenia wrogie!
wynikają z kolektywnie pod- przeciw ludowi. Łamiąc so- częły podważać podstawy so- d7ja}alnnxri Wroeowie roto-

jctego w Bratysławie zobo- cjalistyczne ustawy, siły cjalizmu. Wiele osób, które wtrącić krai w chaos
wiązania partii komunistyez- kontrrewolucyjne utworzyły przedostały się do państwo- . .

nych 1 robotniczych bratnich własne organizacje, przygoto- wego i partyjnego kierownic- ozyc wo1 os 1 a os

krajów do wspólnego popie- wywały się do zagarnięcia twa Czechosłowacji w istocie (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIEI

ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARIH ROBOWzEJ

Jednomyślna postawa ludzi pracy Krakowa i województwa

W obronie
socjalizmu

(Inf. wł.) Sytuacja w

Czechosłowacji pozostaje
przedmiotem szeczególnego
zainteresowania naszego
społeczeństwa. W licznych
zakładach pracy, przedsię­
biorstwach i instytucjach
Krakowa oraz wojewódz­
twa odbyły się zebrania
załóg, których uczestnicy
wyrażali swe poparcie dla
stanowiska rządu PRL i
zrozumienie konieczności
udzielenia daleko idącej
pomocy bratniemu narodo­
wi wobec zagrożenia pozy­
cji socjalizmu w CSRS.

Na zebraniach masowych
gromadzili się wczoraj

pracownicy poszczególnych
wydziałów kombinatu Im.
Lenina — po zakończeniu
pracy na swoich zmianach.
A oto treść jednomyślnie
podejmowanej rezolucji:

„W pełni popieramy de­
cyzję rządu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, rzą­
du radzieckiego oraz pozo­
stałych rządów państw so­
cjalistycznych o udzieleniu
pomocy socjalistycznym
siłom społeczeństwa cze­
chosłowackiego. Nas Po­
laków szczególnie niepo­
koił rozwój rewizjonistycz­
nych i antysocjalistycznych
sił w Czechosłowacji —

Zebranie załogi Stalowni Martenowsklej Huty im. Lenina

wychodzących na przeciw
imperializmowi zachodnio-
niemieckiemu w jego re­
wizjonistycznych i odwe­
towych dążeniach. Świa­
domi, że wyrwanie Cze­
chosłowacji z obozu so­
cjalistycznego groziło nie
tylko restaurowaniem ka­
pitalizmu w samej Cze­
chosłowacji, stwarzało nie­
bezpieczeństwo dla Polski,
NRD i innych krajów so­
cjalistycznych, wyrażamy
pełną solidarność z wszy­
stkimi siłami socjalistycz­
nymi w Czechosłowacji, z

klasą robotniczą, z pracu­
jącym chłopstwem i in­
teligencją socjalistyczną,
w ich walce z siłami
kontrrewolucji.

W okresie
do V Zjazdu
załoga tym
wokół naszej
jej kierowniewa,
swój pokojowy wkład w

umocnienie socjalizmu dal­
szą czujnością, pogłębia­
niem pracy ideowo-wycho­
wawczej, podejmowaniem
nowych inicjatyw społecz­
nych i produkcyjnych”.

Podobnej treści rezolucje
otrzymaliśmy z „Telosu”,
Krakowskich Zakładów So­
dowych. Spółdzielni Pracy
Rymarzy i in.

Zebrania poświęcone pro­
blemom czechosłowackim

odbyły się wczoraj w PRK
nr 9, Krakowskiej Fabryce
Aparatów Pomiarowych i
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

przygotowań
PZPR nasza

wierniej stoi
Partii, wokół

dając

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS opu­

blikowała następujący
komunikat oficjalny o

przybyciu do Moskwy
prezydenta Czechosło­
wacji:

W dniu 23 sierpnia
przybył do Moskwy z

przyjacielską wizytą o-

ficjalną dla omówie­
nia problemów, stano­
wiących przedmiot wza­
jemnego zainteresowa­
nia, prezydent Czecho­
słowackiej Republiki
Socjalistycznej, Ludvik
Svoboda. Wraz z prezy­
dentem CSRS do Zwią­
zku Radzieckiego przy­
byli: minister obrony
narodowej, generał puł­
kownik Martin Dżur,
członek Prezydium KC

Przybycie

do Moskwy
prezydenta
CSRS

KPCz, pierwszy sekre­
tarz KC KP Słowacji,
Vasil Bilak, członek
Prezydium KC KPCz,
pierwszy sekretarz śro-
dkowoczeskiego komite­
tu obwodowego KPCz,
Jan Piller, minister
sprawiedliwości (prze­
wodniczący Czechosło­
wackiej Partii Socjali­
stycznej) Jiohuslay Ku-
czera, sekretarz KC
KPCz, Alois Indra zastę­
pca przewodniczącego
rządu CSRS, członek
KC KPCz Gustav Hu-
sak.

Na lotnisku udekoro­
wanym flagami pań­
stwowymi Związku Ra­
dzieckiego i CSRS to­
warzyszy czechosłowac­
kich witali: sekretarz
generalny KC KPZR
Leonid Breżniew, człon­
kowie Biura Politycz­
nego KC KPZR, Gien-
nadij Woronow, Alek-
siej Kosygin, AndrieJ
Kirilenko, Nikołaj Pod­
górny, Dmitrij Polań-

(Dokończenie na str. 2)

(Inf. wł.) Z okazji zbliża­
jącego się V Zjazdu naszej
partii cała załoga Huty Alu­
minium i Zakładu Doświad­
czalnego tego przemysłu w

Skawinie podjęła szereg zo­
bowiązań i czynów społecz­
nych dając tym samym
przykład patriotycznej po­
stawy i przywiązania do
partii. Dzięki realizacji tych
zobowiązań zwiększona zo-

staje wartość produkcji, bo­
wiem przekraczane są mie­
sięczne zadania i poprawia
się jakość skawińskich wy­
robów. Poważną kwotę sta­
nowi również obniżka kosz­
tów. Ogólna wartość zobo­
wiązań produkcyjnych ska­
wińskich hutników sięga 23
min zł.

Na podkreślenie zasługuje
fakt, że do obecnej chwili
zrealizowali oni swoje zo­
bowiązania w 70 proc. Na
szczególne wyróżnienie za­
sługuje Wydział Masy Ano­
dowej, który dał ponad plan
1.900 ton tego produktu. Ró­
wnież Wydział Elektrolizy
wykonując swoje zobowią-

. Więcej aluminium
i kamienia budowlanego

• Zobowiązanie zespołu Teatru Ludowego
zanie przysporzył gospodar­
ce narodowej 1.300 ton a-

luminium — obniżywszy
równocześnie wskaźnik
życia e:
co p^|
ząoeSrtflfęi

elektryk
zu-

icj,
Lna

jąe basen pływacki na jed­
nym z osiedli.

Podczas otwartego zebra­
nia POP przy Nowotarskich
Zakładach Kamienia Budo­
wlanego w Szczawnicy

przeprowadzono szeroką dy-
- — .v

Mówi:

robocż^M^
kładu i mi:
zobowiązanie wykonano
już w większości — porząd­
kując przyzakładowe tereny
1 osiedle robotnicze, urzą­
dzając skwery i uruchamia-

donłowych czynó'
K hutnicy poj ISlębior-

latach.
wartość

Irzer
'stwa w najbliższych
Jak się okazuje,
produkcji wzrastać będzie z

11minzłwbr.do78min
zł w 1975 r. Chcąc przy­
spieszyć realizację zadań
roku bieżącego, załoga po­
stanowiła przekroczyć wy-

konanie planu produkcji o

ponad 600 tys. zł. Ponadto
realizować się będzie sze­
reg czynów społecznych
zmierzających do poprawy
warunków socjalno-byto­
wych załogi Kamieniołomu.

Do czynu zjazdowego do­
łącza się również zespół
Teatru Ludowego w Nowej
Hucie, który wspólnie z ZW
ZMS wystąpił z inicjatywą
organizowania ognisk pięk­
na mowy polskiej na tere­
nie tej dzielnicy i całego
Krakowa. Patronat nauko­
wy nad tą akcją przejął
prof. dr Zenon Klemensie­
wicz.

Zespół Teatru Ludowego
wzywa teatry całego kraju
do podjęcia podobnych ini­
cjatyw. POP, Rada Zakła­
dowa 1 Zarząd Koła
SPATiF-ZASP zwracają się
do wszystkich organizacji
społecznych działających w

teatrach oraz podobnych
instytucjach z apelem o sze­
rokie poparcie akcji i po­
moc organizacyjną w two­
rzeniu dalszych ognisk tego
typu, (ep)
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Jerzy Bober

WZORY
maski

1 MITY

Sporo
się u nas ostat­

nio dyskutuje — i
słusznie — o posta­
wach młodzieży, o

jej ideałach — o

pozie i faktycznych
uczuciach, jakie tkwią pod
warstwami zewnętrzno-
modnych przejawów w tzw.

spojrzeniu na świat. Jed­
nakże przy analizach po­
stępowania młodzieży, nie­
kiedy nazbyt uogólnia­
nego, staramy się drogą
porównań naszej oraz ich
młodości — wykazać nie
tylko różnice wynikające z

naturalnej odmienności u-

sytuowania pokoleń na tle
przeżywanej rzeczywistości
historycznej, ale i podkre­
ślić — że „dawna młodzież
była lepsza’’, wyposażona
w więcej hamulców moral­
nych, a przez to mniej roz­
wydrzona i pozbawiona
przejawów cynizmu społe­
cznego — który często, na­
szym zdaniem — urasta do
rozmiarów naczelnej cechy
charakteru młodych ludzi
wstępujących w życie. W
ten sposób powstaje obie­
gowa opinia na temat

młodzieży — pełna nieraz
dramatycznych pytań o

przyczyny jej rzekomego
zobojętnienia społecznego,
swoistej swobody moralnej
i obyczajowej, braku zaan­
gażowania w sprawy, któ­
rymi źyje większość społe­
czeństwa — a które to
kwestie jakoby mało inte­
resują młodych, przynaj­
mniej w tym stopniu, w

jakim powinny — na za­
sadzie prawidłowości pro­
cesu wychowawczego. Skąd

na-się biorą owe oznaki,
rzucające wielu starszym
takie i podobne poglądy na

postawę dzisiejszej mło­
dzieży?

Nie trzeba nadmiernej
bystrości oka, aby uznać,
że generalizowanie
tych spraw w tonie mino­
rowym — jest rzeczą za­
równo niesłuszną, fałszywą
— jak i krzywdzącą w sta­
wianiu autorytatywnych
cenzurek młodemu pokole­
niu. Fakt, żet wydaje się
ono tak zdecydowanie inne
od wspomnień własnej
młodości — nie upoważnia
jeszcze do wyciągania
wniosków alarmującej na­
tury. Tym więcej, że mie­
liśmy nie tak dawno okazję
podczas wydarzeń marco­
wych do zaobserwowania
zjawiska, absolutnie sprze­
cznego z ocenami zobojęt­
nienia i nieangażowania
się w procesy społeczne. O-
czywiście, tamte wypadki
trudno nazwać w ich for­
mie demonstracyjnej — u

części młcdzieży akademic­
kiej — całkowicie pozyty­
wnym przejawem aktyw­
ności społecznej. Wiadomo,
tc działały wówczas wrogie
inspiracje, podburzające
młodzież do działania w i-
mięnie swoich—i nie
wypływających z naszej,
socjalistycznej racji
stanu — interesów narodo­
wych. Wiadomo też, że
większość młodzieży robot­
niczej i chłopskiej w spo­
sób prawidłowy reagoi ała
na wydarzenia marcowe.

(DOKOŃęZENIE NA STR. 3)
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Komunikat TASS Prezydent Svoboda WALKI W WIETNAMIE
ę SPORTSPORTU

Sytuacja w Czechosłowacji w Moskwie
MOSKWA (PAP)

Agencja TASS podała ko­
munikat, w którym stwierdza:

W CSRS obserwuje się a-

ktywizację sił reakcyjnych,
które czują, że grunt usuwa

im się spod nóg. Potwierdza
to fakt, że prawicowo-rewi-
zjonistyczne elementy w dniu
22 sierpnia pospiesznie zorga­
nizowały w Pradze tajne zgro­
madzenie, które nazwały na­
dzwyczajnym zjazdem KPCz.
Rachuby organizatorów tego
zgromadzenia zmierzały do te­
go, aby samowolnie opanować
kierownicze organa partii i
zmienić jej kurs polityczny.

Ten tak zwany zjazd został
zorganizowany i przeprowa­
dzony z naruszeniem elemen­
tarnych norm statutu KPCz.
Zwołano go bez wiedzy KC
partii. Wśród jego uczestni­
ków nie było przedstawicieli
Komunistycznej Partii Słowa­
cji, faktycznie nie byli repre­
zentowani komuniści — robot­
nicy. Nieobecni byli komuniś­
ci z armii. Nikt nie sprawdzał
pełnomocnictw uczestników.
Na zgromadzeniu uchwalono
zawczasu skleconą uchwałę
zmierzającą do oderwania
Czechosłowacji od wspólnoty
socjalistycznej i do wzmaga­
nia wrogości wobec bratnich
krajów i ich sił zbrojnych.

Właśnie w tych dniach uja­
wnia się istota od dawna przy­
gotowywanego spisku prze­
ciwko socjalistycznej Czccho-

Słowacji. Podziemne radiosta­
cje przekazują oświadczenia,
wzywające do wystąpienia
CSRS z organizacji Układu
Warszawskiego, do proklamo­
wania Czechosłowacji tzw.

„państwem neutralnym”, do
zorientowania jej polityki za­
granicznej na zbliżenie z tymi
państwami imperialistyczny­
mi, przede wszystkim NRF,
które pretendują do roli opie­
kunów CSRS. W ten sposób
plany, które jeszcze niedawno
opracowywane były w tajem­
nicy przez imperialistyczne
koła i wywiady, wyszły na

światło dzienne. Charaktery­
styczne jest, że audycje pod­
ziemnych radiostacji kontrre­
wolucjonistów podchwytuje
propaganda imperialistyczna.

Wszystkie te fakty ponow­
nie potwierdzają słuszność i
aktualność wniosków politycz­
nych, wyciągniętych przez
partie komunistyczne i robot­
nicze sojuszniczych krajów
socjalistycznych, o groźbie
przewrotu kontrrewolucyjne­
go w CSRS i jej oderwania od

wspólnoty socjalistycznej.
Plany kontrrewolucjonistów

zmierzają do tego, aby skom­
plikować sytuację — wywołać
strajki i wrogie demonstracje,
sprowokować starcia i incy­
denty, dezorganizować gospo­
darkę. zaopatrzenie ludności i

tym samym wywołać jej nie­
zadowolenie.

(DOKONCZENIE ZE 8TR 1)
ski, Michaił Susłow, Aleksan­
der Szelepin, minister obrony
ZSRR, Andriej Greczko, mini­
ster spraw zagranicznych
ZSRR, Andriej Gromyko.

Przy powitaniu prezydenta
Czechosłowacji kompania ho­
norowa oddała honory woj­
skowe, odegrano hymny pań­
stwowe Związku Radzieckie­
go i CSRS.

Licznie zebrani przedstawi­
ciele mas pracujących Mos­
kwy zgotowali serdeczne przy­
jęcie prezydentowi CSRS i
innym towarzyszom czecho­
słowackim, którzy wraz z nim
przybyli.

Z lotniska prezydent Lud-
vik Svoboda udał się do od­
danej do jego dyspozycji re­
zydencji na Kremlu. W samo­
chodzie jechali wraz z nim
Leonid Breżniew, Nikołaj Pod­
górny i Aleksie] Kosygin.

W drodze na Kreml dostoj­
nych gości z zaprzyjaźnionej
Socjalistycznej Czechosłowa­
cji serdecznie witali miesz­
kańcy Moskwy.

Pionierzy i młodzież szkol­
na wręczali Ludvikowi Svo-
bodzie i innym działaczom
Czechosłowacji bukiety czer­
wonych goździków. Znajdują­
cy się na lotnisku mieszkań­
cy Moskwy serdecznie witali
prezydenta CSRS i to­
warzyszące mu osoby. Wzno­
szono okrzyki: — „Niech
żyje przyjaźń radziecko-

czechosłowacka!”, „Niech ży-
je prezydent Svoboda!”,
„Przyjaźń, pokój!”. Prezydent
serdecznie odpowiadał na po­
witania mieszkańców Mos­
kwy.

Wzdłuż drogi z lotniska do
Moskwy na ulicach prowa­
dzących na Kreml Ludvika
Svobodę i czechosłowackich
działaczy partyjnych i pań­
stwowych witały dziesiątki
tysięcy mieszkańców Moskwy.
Trzymali oni w rękach bu­
kiety kwiatów oraz chorągie­
wki o barwach radzieckich i
czechosłowackich. Wiele osób
przyszło z transparentami, na

których widniały napisy: —

„Niech żyje jedność i zespo­
lenie krajów wspólnoty socja­
listycznej!”, „Popieramy i a-

probujemy politykę KPZR!'’,
„Przyjaźń radziecko - cze­
chosłowacka po wieczne cza­
sy!”.

Rozmowy na Kremlu

Agencja TASS opublikowa­
ła następujący komunikat:

W dniu 23 sierpnia rozpo­
częły się w Moskwie rozmowy
między delegacją Czechosło­
wacji z prezydentem CSRS
Ludvikiem Svobodą na czele
i przywódcami KPZR 1 rządu
radzieckiego. Rozmowy prze­
biegają w szczerej partyjnej
atmosferze. Rozmowy będą
kontynuowane 24 sierpnia
rano.

Partyzanci Dziś derby Cracovia — Hutnik

na ulicach Da Nang
PARYŻ (PAP)

Jak donosi agencja France
Presse partyzanci .szturmują
miasto Da Nang miasto - ba­
zę wojsk amerykańskich. W
nocy z czwartku na piątek
kilka oddziałów partyzanckich
przedarło się do miasta.

Jednocześnie siły narodowo­
wyzwoleńcze znajdujące się w

odległości kilku kilometrów
od bazy rozpoczęły atak na

pozycje obronne wojsk ame­
rykańskich - reżimowych wo­
kół miasta. Partyzanci zaata­
kowali główne punkty strate­
giczne, m. in. most Cam Le w

odległości 5 km od bazy oraz

główny bastion amerykańskiej
piechoty morskiej w Wietna­
mie południowym. Do akcji
włączyły się helikoptery i

miejscowego lotniska ostrzeli-

wując grupy partyzantów zaj­
mujących pozycje wikół mo­
stu. O gouzinie 4 rano C2asu
lokalnego partyzan :1 podeszli
na odległość 800 m od bazy
lotnicze’.

Dowódca I dywizji amery­
kańskiej piechoty mowiej o-

świadczył, iż wiadomo mu by­
ło, że partyzanci przygotowu­
ją ofensywę na bazę, aie nigdy
nie pr7ypuszczał, że uda im
slf vtatgnąć d.o Tłusta

LONDYN (PAP)
Agencja Reutera pisząc o

walkach jakie toczyły się w

południowym Wietnamie w

piątek, stwierdza, że party­
zanci południowowietnamscy
przypuścili atak na przeszło
50 miast i obiektów wojsko­
wych.

Atrakcyjny pojedynek
piłkarzy Wisły z Odrą
Po paru kolejkach spotkań
i II ligi piłkarskiej drużyny

/

Z podniebnych szlaków

Przed pół wiekiem

Odezwa pięciu rządów
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

ojczyzny w ofierze swoim cia­
snym, egoistycznym celom.

Kontrrewolucjoniści liczyli
na to, że w skomplikowanej i

napiętej sytuacji międzynaro­
dowej, wywołanej agresywny­
mi poczynaniami amerykań­
skiego Imperializmu, a .zwłasz­
cza aktywizacją sił odweto­
wych w Niemczech zachod­
nich, uda im się wyrwać Cze­
chosłowację ze wspólnoty

państw socjalistycznych. Próż­
ne to nadzieje,
cjalistyczne
teezną siłą,
bratni kraj
socjalizmu.

DRODZY

Dzisiaj przybyli
mocą wasi bracia

Przybyli oni do
■to, żeby mieszać

szych spraw
lecz po to, żeby wespół z wa­
mi stawić czoło kontrrewolu­
cji, obronić sprawę socjalizmu
i zażegnać niebezpieczeństwo
grożące suwerenności, niepod­
ległości i bezpieczeństwu wa­
szej ojczyzny.

Wojska bratnich krajów so­
juszniczych przybyły do was,

ażeby nikt nie mógł pozbawić
was wolności, zdobytej we

wspólnej z nami walce z fa­
szyzmem, ażeby nikt nie

Państwa so-

dysponują dosta-

ażeby uchronić
i obronić sprawę

ze-

SO-

za-wspólnoty
nad knowaniami

ŻYJE SOCJALI-
CZECHOSŁOWA-

Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa

PRZYJACIELE!

wam z po-
klasowi.
was nie po
się do wa-

wewnętrznych,

mógł przeszkodzić wam w kro­
czeniu świetlaną drogą socja­
lizmu. Wojska te opuszczą
wasze terytorium z chwilą
gdy usunięte zostanie niebez­
pieczeństwo zagrażające wol­
ności i niepodległości Czecho­
słowacji.

Wierzymy, że jedność i

spolenie bratnich narodów
cjałistycznej
triumfuje
wrogów.

NIECH
STYCZNA
CJA!

NIECH ŻYJE PRZYJAŹŃ
I BRATERSTWO NARODÓW
KRAJÓW SOCJALISTYCZ­
NYCH!

RADA MINISTRÓW
LUDOWEJ REPUBLIKI

BUŁGARII
RADA MINISTRÓW

NIEMIECKIEJ REPUBLIKI
DEMOKRATYCZNEJ
RADA MINISTRÓW

POLSKIEJ
RZECZYPOSPOLITEJ

LUDOWEJ
RADA MINISTRÓW

WĘGIERSKIEJ
REPUBLIKI LUDOWEJ

RADA MINISTRÓW
ZWIĄZKU

SOCJALISTYCZNYCH
REPUBLIK

RADZIECKICH

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

legatowi bułgarskiemu pra­
wa głosu. W wyniku tej pro­
ceduralnej batalii, zainicjowa­
nej przez delegacje państw
zachodnich, jałowa debata

ciągnęła się przez wiele go­
dzin. Ambasador Bali i po­
pierający go ambasadorzy
brytyjski i kanadyjski rozpę­
tali całą ofensywę przeciwko
państwom socjalistycznym.

' Po 7 godzinach burzliwej
dyskusji projekt rezolucji o-

pracowany przez delegację
USA sześciu innych krajów
zachodnich, poddany został
pod głosowanie.

Jak wiadomo zgodnie z

Kartą Narodów Zjednoczo­
nych, rezolucja Rady Bezpie­
czeństwa musi uzyskać jed­
nomyślnie poparcie pięciu
stałych członków rady. Po­
nieważ ZSRR głosował prze­
ciwko projektowi, rezolucja
nie została uchwalona.

Uzasadniając swe stanowis­
ko delegat ZSRR, amb. Ma­
lik oświadczył, że projekt re­
zolucji jest dokumentem o-

pracowanym z myślą o tym,
aby odwrócić uwagę opinii

światowej od polityki państw
imperialistycznych w Wiet­
namie, na Bliskim Wschodzie,
w Afryce i w innych rejo­
nach świata. Także delegat

Algierii który wstrzymał się
od głosowania oświadczył, że
cl, którzy prowadzą wojnę
wietnamską, popierają agre­
sję izraelską i prowadzą po­
litykę neokolonialną, obecnie

starają się rozpętać kampa­
nię propagandową, k' jra ma

zamaskować ich agresywną
działalność prowadzoną w

różnych częściach świata.
Mimo poniesionej w toku

omawianego posiedzenia Ra­
dy Bezpieczeństwa porażki,
delegacja USA 1 delegacje
innych państw zachodnich
nie dają za wygraną i zażą­
dały ponownego zwołania ra­
dy w dniu 23 bm. W kulua­
rach ONZ krążą pogłoski, że
mocarstwa zachodnie wywie­
rają presję na delegatów, aby
poparli ich projekt zwołania
nadzwyczajnej sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ.

50 lat liczy sobie polskie
lotnictwo. Dokładnie po­
czynaliśmy wstępować na

podniebne szlaki w paź­
dzierniku roku 1918 przej­
mując od Austriaków lot­
nisko i samoloty w Kra­
kowie. W naszym mieście
w oparciu o zdobyczny
sprzęt i kadrę polską
byłych armii zaborczych
przystąpiono do formowa­
nia pierwszych eskadr lo­
tniczych. 20 grudnia 1918 r.

w Warszawie Dowstało do­
wództwo Wojsk Lotni­
czych. Tego samego dnia
zostaje powołana do ży­
cia na terenie Warszawy
Wojskowa Szkoła Lotni­
cza.

W dwa lata później z

początkiem roku 1920 pol­
skie eskadry zaciągają
służbę na przywróconym
Macierzy Pomorzu Wschod­
nim. 15 lipca 1920 r. wy­
startował z powierzchni
Bałtyku pierwszy polski
wodnopłatowiec. Był to

początek polskiego lotnictw
wa morskiego.

Obok lotnictwa wojsko­
wego zaczyna przeżywać
gwałtowny rozwój również
lotnictwo cywilne. W 1921
r. zostaje uruchomione
pierwsze połączenie lotni­
cze Warzawy z zagranicą.
Utworzone własne przed­
siębiorstwo pod nazwą Pol-

z skie Linie Lotnicze LOT
nawiązuje komunikację z

wieloma krajami i wy­
stępując dzisiaj pod t.ą
samą nazwą łączy przy
pomocy swoich samolotów
7. Warszawą wszystkie sto­
lice państw europejskich.
Maszyny LOT-u kursują
ponadto do Bejrutu i Ka­
iru na Bliskim Wschodzie.

Po pięćdziesięciu latach
od pierwszych dni stano­
wiących datę narodzin pol­
skiego lotnictwa w Kra­
kowie w tym samym mieś­
cie (1. IX.) odbędą się cen­
tralne uroczystości Świę­
ta Lotnictwa. W paradzie
na tle krakowskiego nieba
zaprezentują swe umiejęt­
ności wojskowi piloci od­
rzutowców, piloci sportowi
i szybownicy, (mar)

I_ ___ ______

krakowskie zajmują niezłe po­
zycje.

W ekstraklasie WISŁA znaj­
duje się na ósmym miejsou
(mistrz Polski Ruch — na os­
tatnim!) W nadchodzącą nie­
dzielę zespół „białej gwiazdy”
podejmuje Odrę Opole. Mecz
niełatwy, opolanie nadal u-

trzymują świetną formę z roz­
grywek Intercup. W inaugura­
cyjnym meczu Odra pokonała
Śląsk.

Po raz pierwszy zagra w

Krakowie w meczu ligowym w

drużynie Wisły nowy nabytek
Hausner. Mecz odbędzie się na

stadionie Wisły (niedziela godz.
16.30, sędziuje p. Piotrowicz z

Katowic).
Pozostałe spotkania I ligi:

DZIŚ GRAJĄ: GKS — Pogoń,
Polonia — Zagłębie Wałbrzych,
Ruch — Slask. W NIEDZIELĘ:
Górnik — Legia, ROW — Za­
głębie Sosnowiec, Stal — Szom­
bierki.

W drugiej lidze wieellderem
jest Garbarnia, Cracovla znaj­
duje się na szóstym miejscu,
Unia Tarnów — na siódmym, a

Hutnik — na dwunastym.
DZIŚ na stadionie Cracorli

graó będą: CRAOOVIA s HUT­
NIKIEM NOWA HUTA. (godz.
17, sędziuje P- Wojtas z Kra­
kowa). Jak w każdych derbaeh

odgadnlę-— rezultat trudny do
oia.

Również dziś w

GARBARNIA spotka
niaminkiem ligowym
Ewentualne zwycięstwo krako­
wian umocni ich pozycję w

czołówce tabeli.
W pozostałych dzisiejszych

spotkaniach II ligi grają: Gwar­
dia — Unia Racibórz, ŁKS

— Start, Olimpia — Piast.
Spotkania niedzielne: Górnik

Wojkowice — UNIA TARNÓW,
Arkonia — Zawisza, Górnik
Wałbrzych — Lech.

Lublinle
się ■ be-
Motorem.

Dobry rezultat StawowskieJ

W Krakowie rozegrano mię­
dzynarodowe zawody strzeleckie,
w których startowali zawodnicy
węgierskiego klubu MHZS (Gy-
ongyos), ZKS (Warszawa) i kra­
kowskiej Wisły.

Najlepsze wyniki uzyskano W
strzelaniu kbks-6. W konkuren­
cji seniorek zwyciężyła Stawow-
ska (Wisła) 568 pkt. Wśród se­
niorów pierwsze miejsce zajął
Pazdej (ZKS W-wa) 567 pkt.
Wśród juniorek zwyciężyła Klee
(ZKS W-wa) 528 pkt., a wśród
juniorów — Jasiecki (Wisła) 548
pkt.

W strzelaniu z pistoletu do­
wolnego (pd-1) zwyciężył Fryz
(Wisła) 533 pkt.

60-lecie Akademickiego Związku Sportowego

Politechnika Krakowska

ma dobrych narciarzy

Cze-
prze-

wy-

Przed jubileuszem
leninowskim

W związku ze zbliżającą się
setną rocznicą urodzin Leni­
na w Związku Radzieckim o-

głoszono konkursu na najlep­
sze spektakle dramatyczne i
muzyczne oraz na najlepszą
pieśń — poświęcone tej rocz­
nicy. Wiceminister kultury
ZSRR, Władymir Popow, u-

dzielił wywiadu pismu „So­
wi etskaja Kultura”, w któ­
rym poinformował, że w mia­
stach związanych z życiem i
działalnością Lenina odbędą
się festiwale sztuk oraz zo-

stanie ogłoszony przegląd ze­
społów koncertowych.

Najważniejszym zadaniem
radzieckich rzeźbiarzy i ar­
chitektów będzie zbudowanie
pomników Lenina w Moskwie
i 18 innych miastach. Popow
poinformował też, że z okazji
jubileuszu odbędzie się ogól­
nozwiązkowa wystawa arty­
styczna. Ponadto w Moskwie
zostanie zorganizowana ekspo­
zycja poświęcona 50-leciu le­
ninowskiego dekretu o pro­
pagandzie monumentalnej.

List ministra spraw
zagranicznych NRD

do przewodniczącego
Rady Bezpieczeństwa

BERLIN (PAP)
Minister spraw zagranicz­

nych NRD Otto Winzer wy­
stosował list do przewodniczą­
cego Rady Bezpieczeństwa
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych w Nowym Jorku.

Nawiązując do decyzji po­
stawienia problemu Czechosło­
wacji na porządku dzien­
nym Rady Bezpieczeństwa
minister Winzer oświadczył, iż
rząd NRD nalega na udział
pełnoprawnego przedstawicie­
la w omawianiu tej kwestii.

Przepraszamy...
Czytelników za wynikłe z

przyczyn technicznych znie­
kształcenie początku tekstu in­
formacji pt. „Na podniebnych
szlakach” we wczorajszym nu­
merze na stronie 1.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Miejskim Przedsiębiorstwie
Wodociągów i Kanalizacji
(dzielnica Zwierzyniec).

W Nowej Hucie na omó­
wienie sytuacji w Czechosło­
wacji wykorzystano otwarte
zebrania partyjne, poświęco­
ne dyskusji przedzjazdowej.
Tak było również m. in.
„Mostostalu” Zakładach
nergii Cieplnej, PBM.

W dzielnicy Kleparz
wszystkich zakładach
odbyły się zebrania aktywu.
W wypowiedziach dominowa­
ło stwierdzenie, że skoro
wszelkie dotychczasowe sta­
rania nie przyniosły rezulta­
tu, decyzja o udzieleniu po­
mocy Czechosłowacji była
ostatecznym krokiem do roz­
wiązania sytuacji, zagrażają­
cej interesom socjalizmu.

Podobne zebrania
równo w zakładach pracy jak
i we wsiach — miały miejsce
w powiecie krakowskim.
Odbywają się zebrania w

Tarnowie i powiecie tarnow­
skim, w powiecie Olkusz, w

kopalniach jaworznicko-miSto­
łowskiego Zjednoczenia Wę­
glowego, i zakładach pracy

sy
E-

we

pracy

za-

oraz w wsiach pow. chrza­
nowskiego. Rezolucję popie­
rającą stanowisko rządu
PRL podjęto w Zakładach
Chemicznych „Oświęcim”.
Swą solidarność z komunista­
mi czechosłowackimi, konsek­
wentnie walczącymi w obro­
nie socjalizmu wyraża na ze­
braniach masowych — załoga
Zakładów Azotowych im. F.
Dzierżyńskiego w Tarnowie.
M. in. pracownicy Zakładów
Budowy Aparatury Chemicz­
nej podjęli rezolucję, której
fragment brzmi:

„Kontrrewolucyjne siły we­
wnętrzne w Czechosłowacji
wspólnie z reakcją imperia­
listyczną zagroziły żywotnym
interesom ludu czechosłowac­
kiego i zdobyczom ustroju
socjalistycznego nie tylko u

naszych południowych sąsia­
dów, ale również naszej pol­
skiej racji stanu. W tej sy­
tuacji rząd Polski Ludowej
uznaj za obowiązek wynika­
jący z podstawowych intere­
sów Polski a zarazem z na­
szych sojuszniczych zobowią­
zań wobec Czechosłowacji —

udzielić pomocy stojącym na

konsekwentnie marksistow­
sko-leninowskich pozycjach

komunistycznym siłom
chosłowacji. Jesteśmy
konani, że solidarnym
siłkiem komunistów i ogółu
ludzi pracy — bratnia Cze­
chosłowacja przezwycięży
kryzys i umocni swe pozycje,
jako silne i suwerenne pań­
stwo wspólnoty socjalistycz­
nej”.

Podczas otwartych zebrań
oddziałowych organizacji par­
tyjnych w kopalni „Siersza”
na których omawiano wyda­
rzenia w Czechosłowacji 15
pracowników poprosiło o

przyjęcie w poczet kandyda­
tów partii. Oświadczyli oni,
że w ten sposób chcą zado­
kumentować swe poparcie dla
polityki naszej partii, dla
stanowiska rządu PRL w

sprawie wydarzeń czechosło­
wackich. (zg)

Z okazji 60-lecia Akademic­
kiego Związku Sportowego roz­
poczęliśmy cykl informacji o

działalności krakowskich klu­
bów uczelnianych. Dziś — o

AZS-ie Politechniki Krakows­
kiej.

W 15 sekcjach tego klubu 1185
studentek i studentów uprawia
sport i turystykę. Stanowi to
około 35 proc, ogółu studiują­
cych.

Do najpopularniejszych sek­
cji klubu należą: siatkówka, ko­
szykówka, pływanie, dżudo i
żeglarstwo i narciarstwo. Spor­
towcy Politechniki mogą
szczycić się narciarskim
trzostwem Polski szkół
technicznych, liczny jest u<

narciarzy AZS Politechniki w

dorocznym rajdzie organizowa­
nym przez Radę Okręgu ZSP.

W okresie letnim spływy ka­
jakowe i obozy żeglarskie przy­
czyniają się do coraz większego
zainteresowania się turystyką
wodną. Współpraca na tym od­
cinku z ZSP przynosi obu or-

po-
mis-
poli-

idział

Przed piętnastoma, dziesięcio­
ma laty strategia obalania so­
cjalizmu była niezwykle prosta.
Powszechnie liczono w krajach
zachodniej Europy i USA na

trzecią wojnę światową. Celem
tej wojny miało być „wyzwole­
nie” nas od ustroju socjalistycz­
nego.

W latach 50-tych wszystko
jednak uległo zmianie. Co spo­
wodowało tę zmianę — wiado­
mo. Socjalizm, wbrew poboż­
nym życzeniom tzw. zachodnie­
go świata, zakorzenił się głębo­
ko w świadomości mas pracu­
jących. otwarte „wyzwolenie”
nas stało się po prostu niemo­
żliwością. Sita gospodarcza na­
szego obozu, siła militarna
Związku Radzieckiego i pozo­
stałych państw Układu War­
szawskiego stanowi dostateczną
zaporę, aby odeprzeć otwarty a-

tok imperializmu.
Runęła więc doktryna „wy­

zwalania", narodziły się inne,
różne były ich nazwy: „po­
wstrzymywanie”, „odpychanie”,
„zmiękczanie”, „budowanie mo­
stów". Ta ostatnia jest nadal o-

bowiazującą dyrektywą dla po­
lityki amerykańskiej. Sformu­
łował ją Kennedy, jeszcze w

1956 r. mówiąc:
„Jeśli nasza polityka zacznie

wreszcie uznawać, że w święcie
komunistycznym istnieją różne
odcienie i stopnie, wtedy i tylko
wtedy, możemy odebrać Sowie­
tom 'inicjatywę we wschodniej
Europie. Będziemy mogli wów-

Drugi dzień pobytu papieża
w Bogocie

PARYŻ (PAP)
Drugiego dnia pobytu w

stolicy Kolumbii papież Pa­
weł VI wygłosił przemówie­
nie do chłopów, którzy zebra­
li się na wielkiej równinie
położonej poza obrębem mia­
sta. Przypuszczano, że przyj­
dzie tam około 330 tysięcy lu­
dzi, ale — jak stwierdza ko­
respondent Reutera — liczba
zebranych nie przekraczała
150 tysięcy.

Czechosłowacja im się marzyła?
czas rozpocząć w Polsce i w ka­
żdym innym pęknięciu,
się ukaże
stopniową,
akcję, by
związki i
dla posiewu wolności".

Ta koncepcja, którą na róż­
ne sposoby rozwijały ośrodki
„naukowe" w USA, NRF i in­
nych krajach zachodnich, doty­
czy, oczywiście nie tylko Pol­
ski. Chodzi o każdy kraj socja­
listyczny.

Bez względu na nazwę aktu­
alnej taktyki (Johnson używa
„politycznego" określenia —

„przerzucenia mostów") cel za­
roszę pozostawał ten sam: oba­
lenie ustroju socjalistycznego
jest zasadniczym celem państw
imperialistycznych. Środki pro­
wadzące do tego celu, są oczywi­
ście, różnorodne. Amerykań­
scy stratedzy liczą bardzo na siły
rewizjonistyczne w krajach so­
cjalistycznych., na stopniowe,
wewnętrzne przemiany, które w

efekcie doprowadziłyby do za­
sadniczych zmian jakościowych.

Rewizjonizm to pierwszy e-

tan „rozmiękczania”, celem re­
wizjonistów jest wytworzenie ta­
kiej sytuacji, aby na bazie „na­
prawy” socjalizmu dopuścić da
głosu wszystkie, nawet najbar­
dziej wrogie socjalizmowi ele­
menty.. Taka sytuacja wytwo­
rzyła sie w Czechosłowacji. Od
postulatów dopuszczania do gło­
su innych partii, prawica poszła
do otwartego ataku na partię

w żelaznej
ostrożną i
rozwijać

dostarczać

jakie
kurtynie,

pokojową
ściślejsze
pokarmu

komunistyczną, na działaczy ko­
munistycznych. ~

zupełnie jasne,
gdyby nie został
prowadziłby do
munistów od władzy i opano­
wania Czechosłowacji przez si­
ły prawicowe, burżuazyjne.

O wojnie psychologicznej, o

ostatecznych celach tej wielo­
letniej kampanii imperializmu
pisaliśmy w naszej prasie wie­
lokrotnie. Dotychczas jednak
rozważania nasze mogły być
traktowane jako wielce teore­
tyczne. Przykład Czechosłowa­
cji dowodzi jednak niezbicie i
przekonywająco, jak teorię
wciela się w działanie.

Czechosłowacja mogła być
pierwszym przykładem ewolu­
cyjnego wprowadzenia do u-

stroju socjalistycznego przemian
w istocie rzeczy socjaldemokra­
tycznych i liberalnoburżuazyj-
nych.

W Czechosłowacji mogła zo­
stać zrealizowana koncepcja o-

balenia socjalizmu w sposób po­
kojowy, nieomal pod szyldem
haseł marksistowskich,
myśl koncepcji strategów
ny psychologicznej.

Czytelnikom polskim
jest nazwisko Zbigniewa
zińskiego. Jest to czołowy re­
prezentant strategii „zmiękcza­
nia" obozu socjalistycznego,
przedstawiciel tych imperiali­
stycznych kół amerykańskich,
które w sposób pokojowy chcia-
łyby doprowadzić do zmiany u-

Dziś jest już
że proces ten,
przerwany, do-
odsunięcia ko­

aw

woj-

znane
Brze-

stroju społecznego w krajach
socjalistycznych. Brzeziński, do­
radca Białego Domu, szef rady
planowania politycznego w de­
partamencie stanu USA (który
nie tak dawno fetowany był w

Pradze, gdzie wygłaszał odczy­
ty, spotykał się z redaktorami
wielu pism) za jeden z ważnych
instrumentów wpływania na e-

wolucyjne zmiany ustroju w

państwach socjalistycznych —

uznał szantaż ekonomiczny.
Brzeziński pisał w „Alternative
to partition":

„Gdy tylko kraj jakiś rozsze­
rza zasięg niezależności od
Związku Radzieckiego — powi­
nien otrzymać nagrodę; gdy tyl­
ko kraj jakiś wprowadza do
swego systemu wewnętrznego i-
stotną zmianę w kierunku libe­
ralizacji powinien również o-

trzymać nagrodę”.
W kontekście ostatnich wyda­

rzeń w Czechosłowacji, rozlicz­
nych kontaktów przedstawicie­
li tego państwa z bankami za­
chodnimi staje się jasne dla­
czego i po co tak chętnie

finansjera świata kapitalistycz­
nego rozpoczęła rozmowy „o po­
mocy” gospodarczej dla Czecho­
słowacji, za co chcieli dać „na­
grodę".

Brzeziński podczas spotkania
z red. naczelnym „Suobodnego
Slova” podkreślał, że Czecho­
słowacja, która jest krajem go­
spodarczo rozwiniętym powinna
przede wszystkim współpraco­
wać z krajami zachodnimi.

W tezach KC PZPR na V
Zjazd Partii znajdujemy bar­
dzo trafną, korespondującą *

tymi wydarzeniami uwagę, że
celem imperializmu jest „narzu­
canie takiego kierunku ewolucji
sytuacji wewnętrznej w pań­
stwach socjalistycznych, w re­
zultacie której ustrój socjali­
styczny uległby deformacji w

kierunku byrżuazyfnym, a kraj
znalazłby się w określonej za­
leżności ekonomicznej i politycz­
nej od państw kapitalistycz­
nych’’.

Brzeziński żywo interesował
się antysocjalistycznymi wyda­
rzeniami w Czechosłowacji. U-
dzielał wywiadów na lewo i
prawo. W wywiadzie dla wło­
skiego czasopisma „L’Espresso"
<z 19 maja 68 r.) dał wyraz swe­
mu głębokiemu zadowoleniu z

rozwoju sytuacji w CSRS:

„(...) Z tych fermentów mogą
wyniknąć głębokie i trudne do
odwrócenia przemiany, które
wpłyną w sposób decydujący
nie tylko na przyszłość Euro­
py wschodniej, lecz także kra­
jów zachodnich".

Rozumiemy dobrze, co ma na

myśli Brzeziński mówiąc, że
przemiany te wpłyną na przy­
szłość Europy.

Oznacza to, że w przypadku
zmiany ustroju w Czechosłowa­
cji zmieniłby się układ sił w

Europie, że odejście Czechosło­
wacji od socjalizmu zmieniłoby
ten układ na korzyść kapitali-

na-

pój-
ka-

rmu, że — takie były ich
dzieje — za Czechosłowacją
dą inne kraje.

Prawicowe siły w CSRS
muflowały jednak swoje cele,
używały często etykiety socja­
listycznej i pewnie dlatego
Brzeziński niecierpliwił się. Mó­
wił w wywiadzie dla „L’Espres-
so" wprost:

„Rząd powinien dążyć do
przeprowadzenia rzeczywistych
reform społecznych ■i politycz­
nych, a nie czysto teoretycznych
oraz do dokonania radykal­
nej zmiany struktury państwa".

I dlatego — mając na myśli
stopniową zmianę ustroju so­
cjalistycznego na burżuazyjny
— Brzeziński radził przywódcom
partii czechosłowackiej, aby zre­
zygnowali z „monopolistycznej"
władzy i dopuścili do głosu wro­
gie partie.

Ostatnie wydarzenia w Cze­
chosłowacji, trwająca od tygod­
ni eskalacja antysocjalistyczna,

kierunku
„mistrza”

szła, niestety, w

wskazanym przez
Brzezińskiego.

Państwa socjalistyczne, Pol­
ska Rzeczpospolita Ludowa, któ­
rej bezpieczeństwo i niepodle­
głość narodowa mogły być za­
grożone, podięly decyzje dopo-
możenia postępowym siłom w

Czechosłowacji w ich walce o

obronę socjalizmu w CSRS.
„Ewolucyjne" przejście Cze­

chosłowacji od ustroju socjali­
stycznego do burżuazyjnego zo­
stało zastopowane.

Magiera i Stachura

jadą do Meksyku
Zarząd Polskiego Związku

Kolarskiego zatwierdził skład
ekipy kolarzy-szosowców na

igrzyska olimpijskie w Mek­
syku. Oto siódemka kandyda­
tów: Andrzej Bławdzin (LZS
Mazowsze), Zenon Czechow­
ski (Lech Poznań), Zygmunt
Hanusik (Górnik Lędziny),
Kazimierz Jasiński (Rado-
miak), Marian Kegel (Lech
Poznań), Jan Magiera (Cra-
covia) i Jan Stachura (Unia
Oświęcim).

Z tej siódemki
startować będzie w

drużynowym na 100
trów, a pozostali —

cigu indywidualnym.
Lista ta wymaga

akceptacji
tetu Olimpijskiego,
się że będzie to jedynie
malność.

ganizacjom korzyści — zwięk­
szenie szeregów ZSP i AZS.

Przyszli inżynierowie nie
stronią od pracy społecznej. Z

inicjatywy uczelnianego klubu
AZS została przeprowadzona w

tym roku spartakiada w .Do­
mu Dziecka” w Krakowie. Po­
wodzenie tej imprezy zachęciło
organizatorów do kontynuowa­
nia jej w latach następnych-

Z innych imprez organizowa­
nych przez klub uczelniany na­
leży wymienić doroczny rajd
motorowy, dostępny dla kra­
kowskiego środowiska studenc­
kiego. Rajd ten cieszy się
wielkim zainteresowaniem bra­
ci akademickiej.

Dobra współpraca studium
wychowania fizycznego PK
(kier, mgr Józef Danilczyk) z

zarządem klubu AZS (prezes
mgr Leszek Zajączkowski)
przyczynia się do spopularyzo­
wania sportu i turystyki wśród
studentów Politechniki. Współ,
zawodnictwo międzywydziałowe
stanowi jedną z form pracy ma­
sowej. Puchar przechodni za

współzawodnictwo jest chlubą
zwycięskiego wydziału.

W kilku wierszach

czterech
wyścigu
kilome-
w wyś-

jeszcze
Polskiego Komi-

Wydaje
for-

• W Lublinie rozpoczął się
ogólnopolski wyścig kolarski
juniorów. Pierwszy etap wygrał
Lis (Katowice).

• Z okazji święta odrodzone­
go lotnictwa polskiego 43 społe­
cznym działaczom aeroklubów
przyznano odznaki zasłużonego
działacza lotnictwa sportowego.

• Polscy szabliści w turnieju
krajów socjalistycznych w Bu­
dapeszcie zajęli drugie miejsce
przegrywając w finale z Węgra­
mi 5:9. Polska pokonała w pół­
finale ZSRR 9:7.

• Pierwszą konkurencję mi­
strzostw świata w akrobacji sa­
molotowej wśród kobiet wygra­
ła Uhlig (NRD) 3371,4 pkt.

• W 13 rundzie międzynaro­
dowego turnieju szachowego w

Polanicy Zdroju arcymistrz ra­
dziecki Smysłow zremisował z

Bednarskim (Polska). Również
Kostro (Polska) osiągnął wynik
remisowy z Forintos (Węgry).

• W pierwszym dniu europej­
skich igrzysk juniorów w lek­
kiej atletyce srebrny medal dla
barw Polski zdobyła w rzucie
oszczepem Cecylia Bayer rezul­
tatem 50,78 m. Zwyciężyła Mo-
ritz (Rumunia) 51,10 m.

• W finale międzynarodowych
mistrzostw Polski w tensie w

konkurencji kobiet grać bęcjg
Dibar (Rumunia) i Krallówna
(Polska). Do finału gry poje­
dynczej mężczyzn zakwalifiko­
wał się Gąsiorek (Polska), który

Zapłonąl znicz

olimpijski
W Atenach odbyła się uroczy­

stość zapalenia znicza olimpij­
skiego. Antyczny stadion w O-
limpii, na którym odbywały się
niegdyś igrzyska helleńskie, za­
pełnił się tłumem. Znicz zapalo­
ny zastał od promieni słonecz­
nych przez aktorkę grecką Ma­
rlę Mascollou. Następnie mistrz
Grecji w biegach na 100 i 200 m

Haris Aiwaliotis rozpoczął gigan­
tyczną sztafetę, która przeniesie
„święty ogień” do Meksyku. 12
października na stadionie Olim­
pijskim w Meksyku zapłonie on, spotka się ze zwycięzcą półfr-
oznajmiając światu rozpoczęcie nału Rybarczyk (Polska) — Li-
XIX Igrzysk. * chaczew (ZSRR).

Ruch turystyczny
do krajów południowych

WARSZAWA (PAP)
Według informacji uzyskanych

przez przedstawiciela PAP, pol­
skie biura turystyki i podróży,
a także przedsiębiorstwa ko­
munikacyjne — PKP i „LOT”
podjęły energiczne starania, aby
zapewnić terminowy powrót do
kraju osób, które przebywają
okresowo w domach wypoczyn­
kowych bądź na wycieczkach
turystycznych w Bułgarii, Ju­
gosławii, Rumunii, na Węgrzech
i w Czechosłowacji. Działający
w tych krajach przedstawiciele
naszych biur podróży otrzymali
polecenie ustalenia — w ścisłym
współdziałaniu z naszymi amba­
sadami i konsulatami — termi­
nów', ilości i charakteru po­
trzebnych środków komunikacji.

Stosunkowo najmniejsze trud­
ności z terminowym powrotem
do kraju będą miały zorgani­
zowane grupy turystyczne dys­
ponujące własnym środkiem ko­
munikacji. Będą one kierowane i
do kraju — s pominięciem tery-

torium CSRS — przez Rumunie
i Związek Radziecki. Mniej wie-
cej tym samym szlakiem prze­
wozić będą naszych turystów
posiadających bilety lotnicze

samoloty PLL „LOT”.
Z informacji uzyskanych przez

PAP wynika, że obywatele pol­
scy, którzy na skutek trudności
komunikacyjnych przerwali po­
dróż powrotną do kraiu i prze­
bywają obecnie na Węgrzech,
będą mogli — w czasie konie­
cznym dla odpowiednich przygo­
towań — podjąć podróż kolejo­
wą czy lotniczą do Polski przez
terytorium Związku Radziec­
kiego.

Jednocześnie — zgodnie z pro­
gramem — odbywają się wyjaz­
dy dalszych, organizowanych
przez polskie biura podróży —

grup turystycznych do Jugosła­
wii, Rumunii i Bułgarii. Wy­
cieczki do Czechosłowacji, a

także i na Węgry (w tym ostat­
nim przypadku ze względu na

trudności dojazdu) zostały —

wstrzymane.
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tody. Poprawiania i zmiękcza­
nia socjalizmu.

Co więc mają czynić twór­
cy tych teoryjek, żeby przy­
spieszyć spodziewane efekty?
Oczywiście — odpowiadają-
należy skruszyć ideowo kadrę
wychowawców. Wykorzystać
szczególnie tych, u których
dało się zauważyć ciągoty re­
wizjonistyczne. A przy ich po­
mocy — uderzyć w młodzież.
Wiadomo, młodzież — przy
jej zapalności oraz braku do­
świadczenia — nietrudno skie­
rować na drogę emocjonal­
nych demonstracji. Zwłaszcza,
gdy się jej podrzuci hasła

poprawy stosunków wykorzy­
stując demagogicznie
jące jeszcze niestety
nieprawidłowości w

rych

istnie-

pewne
niektó-

dziedzinach naszego ży-
W takiej sytuacji pre-
profesora i wychowaw-
teoretyka i myśliciela

łatwiej przełamuje opory mło­
dzieży. Nic dziwnego, że

siły antysocjalistyczne przede
wszystkim szukały sprzymie­
rzeńców w tej części kadry
pedagogów, która już od daw­
na przejawiała mniej lub bar­
dziej wyraźne tendencje re-

wizjonizmu ideologicznego. A

znany i szanowany rewizjo­
nista. ukrywający się pod ma­
ską dobrego komunisty i przy-

umysłowy nigdy nie prowa
dzi do kroków, podyktowa­
nych rozwagą i dokładrfą ana­
lizą zdarzeń. Musi przyjść
otrzeźwienie, nieraz gorzkie
— aby wzrok i myśli z po­
wrotem nabrały potrzebnej
ostrości widzenia. Dopiero z

dystansu i po wyjaśnieniach
na drodze dyskusji' — zjawia
się opamiętanie oraz zdolność
oceny własnych (lub tylko u-

ważanych za własne) działań
Okazało się wówczas, że opa­
da z twarzy młodego pokole­
nia maska cynizmu — i. że

reakcje oraz postawy mło­
dych wcale nie różnią się od

postaw dawnej młodzieży,
która obecnie tworzy społe­
czeństwo dorosłych. Tak więc
po fali odurzenia i przemyśleń
— ta sama młodzież zrozu­
miała, że skierowano jej za­
pał. ofiarność ( patriotyczne
uczucia nie we właściwą stro­
nę. Akcja spowodowała reak­
cję — tym razem istotnie w

zgodzie z socjalistycznymi ce­
lami. Tylu bowiem przedsię­
wzięć młodzieży, inicjatywy
dyskusyjnej nad faktycznie
wymagającymi poprawy wa­
runkami w obrębie jej i całe­
go naszego życia społecznego
— dawno nie oglądaliśmy!

A więc — wzory, modele
postępowania wciąż natrafiają

Wiesław Mysłek

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Jak więc
zorientowania
dzieży? Czy zawinił tu kie­
runek wychowawczy czy in­
ne względy — o których
społeczeństwo dorosłych prze­
stało . myśleć — lub po
prostu je zlekceważyło? Prze­
cież kierunek wychowaw­
czy — zwłaszcza, jego teoria
marksistowska — poparta naj­
lepszymi tradycjami postępo­
wej myśli pedagogicznej w

naszym kraju oraz praktyką
pół wieku socjalizmu w ZSRR
i doświadczeniami blisko 25
lat przemian socjalistycznych
Polski Ludowej — ten kieru­
nek edukacji obywatelskiej
był z całą pewnością słuszny.
Ale nie wolno go traktować
w oderwaniu od konkretnych
warunków, które z kolei nie
zawsze kształtują się zgodnie
z naszymi najlepszymi inten­
cjami. Mowa tu nie tyle o

warunkach wewnętrznych w

państwie, ile o układzie ze­
wnętrznym. Od początku ist­
nienia obozu krajów socjali­
stycznych, a w nim i Polski —

międzynarodowa burżuazja,
wroga komunizmowi, bo upa­
trująca w ideologii marksi-
zmu-leninizmu zagrożenia
własnych interesów — nie po-

doszło do zde-
części mło-

Jerzy Bober

maski WZORY
i MITY

godziła się z nowym porząd- jaciela młodzieży może niekie-
kiem w tej części Europy, dy więcej oddziałać na gorące
Atak reakcyjnej polityki na

wszystko co socjalistyczne —

nigdy od zakończenia II woj­
ny światowej — nie osłabł
Nie mogąc spowodować zbroj­
nej krucjaty przeciw ko­
munistom — próbowano i pró­
buje się nadal starych sposo­
bów imperialistycznych: roz­
sadzania systemu ideologicz­
nego od wewnątrz. Tu sprzy­
mierzeńców można było wy­
łowić z mętnej wody rewizjo­
nistycznej. Tu również, dla
zmylenia czujności — nie ope­
ruje się hasłami otwartej
walki z komunizmem, które
tracą swe szanse oddziaływa­
nia na gruncie przeprowadzo­
nych reform i wzrastającej
świadomości społeczeństw so­
cjalistycznych. Tu trzeba było
wprowadzić do gry inne me-

umysły, aniżeli całe lata pro­
cesu wychowawczego — zwła­
szcza, gdy umiejętnie podsu­
nie swym młodym wycho­
wankom tło pseudopatrioty-
czne, czy wprost zagra na na­
cjonalistycznej nucie. Autory­
tet naukowy, podbudowany
pięknymi, choć (z czego mło­
dzi nie zdawali sobie w

pełni sprawy) demagogiczny­
mi słówkami — sprytnie przy­
słania właściwe cele rewizjo­
nistów. Wprowadza młodzież
w stan obałamucenia. A jeśli
dodamy tu jeszcze poparcie
niektórych zbankrutowanych
polityków — pragnących wy­
grać swe dawne ambicje na

fali rzekomej odnowy — wów­
czas w świadomości części
nie zorientowanej młodzieży
tworzy się zamęt. A zamęt

u młodzieży na podatny grunt.
Jest to zrozumiałe i natural­
ne. Wspólne każdemu z nas

w jego „młodzieżowym” wie­
ku. Wzory i modele kształtu­
ją się w rodzinie, szkole,
miejscu pracy, wśród kole­
gów — a także poprzez lite­
raturę
film
hat
oraz

dlatego, że są oni nie tyl­
ko wyobrażalni, jak w po­
wieści — ale można ich w i-
dzieć w działaniu, ergo —

przystosowywać swój styl by­
cia do konkretnych postaci. A
w młodości czynimy to czę­
sto bezkrytycznie Jeśli tedy
mamy przed oczami wzory,
rzeczywiście godne naślado­
wania. wzory postaw obywa­
telskich (nie papierowych!) —

wówczas przenoszenie do co-

i jej pochodne: teatr,
i TV. Poprzez b o-

erów scenicznych
ekranowych, Właśnie

dziennusci pozytywnych przy­
kładów z artystycznych dzieł
nie nasuwa żadnych wątpli­
wości. Wręcz przeciwnie —

staje się lekcją wychowawczą.
Ale, gdy modele życia (szcze­
gólnie modne na Zachodzie, a

niekiedy snobistycznie prze-
transponowywane w nasze

warunki) wykazują cechy wy­
obcowania jednostek ze spo­
łeczeństwa, brutalności i de­
moralizacji pod pozorem „siły
charakteru” — wtedy należy
tym, którzy potrzebę kryty­
cyzmu
brakiem
stawiać zorganizowaną n a-

u k ę ideowości. Nie zawsze

tak jest. I nie zawsze organi­
zacje młodzieżowe umiały po­
kierować, czy też
wzniecić dyskusje
problematyki. Bo

mają sens dopiero
g,dy odrzuci się wszelką siecz­
kę sloganową 1 schematy —

czyli uproszczenia, a na ich
miejsce powoła żywe treści,
poruszające uczucia 1 umysły.

Nie dążę w mych urywko­
wych wywodach do wyelimi­
nowania z naszego życia arty­
stycznego wszystkiego, co za­
chodnie lub kontrowersyjne w

nowinkach teatralno-fil­
mowych. Byłoby to zuboże­
niem dyskusji, do których za­
chęcam. Trzeba bowiem ope­
rować konkretnymi przykła­
dami dla podkreślenia: JAKI
model postępowania i JAKĄ
treść wybrać — żeby uzyskać
postawę obywatelską, patrio­
tyczną, a zarazem w pełni so­
cjalistyczną. Toteż powinni­
śmy nasycać repertuar sceni­
czny i filmowy coraz liczniej
twórczością, umożliwiającą
wpływy ideowe na skryte pod
maską młodzieńczych snobi-
zmów i zwyczajnej niewiedzy
— najlepsze cechy humanisty­
cznego myślenia oraz działa­
nia. Bo naprawdę, w zdecy­
dowanej większości młodego
pokolenia — istnieje obywa­
telska i społeczna wrażliwość,
mimo że niekiedy chowa się
za tarczą pozy, czy rzekome­
go braku zaangażowania w to.
co NAS wszystkich żywo ob­
chodzi.

Konieczność ukazywania po­
zytywnych, a równocześnie
pociągających wzorów i po­
staw — jest tym bardziej
niezbędna, jak długo utrzymu­
ją się możliwości przenikania
do nas wpływów modelu ży­
cia ułatwionego, egoistyczne­
go — pod płaszczykiem socja­
listycznych ulepszeń, które
nigdy nie miały i nie mają
niczego wspólnego z prawdzi­
wym obliczem socjalizmu!

zastępują po prostu
myślenia, przeciw-

w ogóle
wokół tej

dyskusje
wówczas.

ŚWIECKOŚĆ

ale jaka?
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Każdy z wczasowiczów pragnie
przywieźć do -domu pamiątkowe
zdjęcie z urlopu. Fotografuje
więc przede wszystkim zabytko­
we zamki i pałace, lub ich ruiny,
fragmenty ciekawego krajobrazu,
roślinności, rzekę czy jezioro itp.
Tu największym błędem jest po­
ciąganie za spust migawki — bez
zastanowienia. Wychodzą wów­
czas zdjęcia bezwartościowe, ma­
ło czytelne. Wiele takich niecie­
kawych fotografii napływa do

naszego kącika.

Nagroda Tygodnia
Z satysfakcją obejrzeliśmy zdję­

cie, które nadesłała DANUTA
SCHTJLC (Kraków, ul. Kazimierza

Wielkiego 38). Przedstawia ono

przystań kajaków. Autorka wyko­
nała foto z „lotu ptaka”, czyli z od­
powiedniej wysokości — uzyskując
ciekawy efekt. Plan dalszy wypeł­
niają gałęzie, dyskretnie wplecione
w tło — nie zasłaniające jednak
kajaków, zgrupowanych niby del­
finy. Pamiątka na pewno mila i da­
jąca pełną satysfakcję artystyczną.

Ocena zdjęć nadesłanych
LEON PAPA.ISKI, Kraków, ul.

Kołłątaja 9/6. Nadesłane z Rumunii
zdjęcia są zbyt ogólnikowe.
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ednym z głównych postulatów poli­
tyki wyznaniowej ludowego państwa
jest świeckość stosunków społecz­
nych, instytucji publicznych i norm

prawnych Tylko bowiem świeckość,
pojmowana jako wolność od nacisku

wpływów religijnych, a także antyreligij
nych (ateistycznych), stwarza taką płasz-

. czyznę obywatelskiego współżycia, która
możliwa jest do przyjęcia zarówno prze2
wierzących, jak i niewierzących. Realiza­
cja postulatu świeckości stosunków mię­
dzyludzkich prowadzi do eliminowania i
nich tych zjawisk, które mogą ludzi dzie­
lić i różnić w tych sprawach, które z na­
tury rzeczy pozostają albo w bardzo luź­
nym, albo też w żadnym związku z filo­
zoficzną orientacją ludzi. Tym samym dą­
żenie do zeświecczenia jest zarazem dą­
żeniem do zespolenia społeczeństwa, zbli­
żania ludzi w sprawach wspólnych (spo­
łecznych, ekonomicznych, politycznych),
prowadzi bowiem do oczyszczenia stosun­
ków społecznych ze zjawisk, które mogą
przyczyniać się do tworzenia sztucznego
różnicowania ludzi i wprowadzania wśród
nich sztucznych podziałów.

Społecznie konstruktywny sens idei zeświec­
czenia potwierdził się w praktyce. Dowodzi

tego dwudziestokilkuletnia historia budowa­
nia stosunków socjalistycznych w naszym
kraju. Realizacja świeckości w sferze ży­
cia publicznego nie ograniczyła w niczym
prawa jednostki do autonomicznego wybo­
ru światopoglądu filozoficznego i samookre-
ślenia się pod tym względem — na swój
własny, prywatny użytek. Z tego względu
wprowadzanie w życie tych zasad polityki
wyznaniowej państwa, które prowadzą do
zeświecczenia stosunków społecznych, cie­
szy się ogólną aprobatą (uznanie prawne
sprawy stosunku obywateli do religii za ich

sprawę prywatną wobec państwa: rozdział
Kościoła od państwa; wolność sumienia i

wyznania oraz zasada wyznaniowej toleran­
cji) i poparciem nie tylko ludzi religijnie
obojętnych i niewierzących, ale i

cej większości wierzących.

społeczny i polityczny można uznać za

wszystko, tylko nie za socjalizm. Analo­
gicznie przedstawia się sytuacja, jeśli
dzi o pojęcie świeckości.

Wszelkie przeobrażenia społeczne i
wiska w naszych warunkach, w każdej
dżinie mogą być akceptowane jedynie wów­
czas, jeśli będą one sprzyjać pogłębianiu
procesów socjalistycznych przeobrażeń spo­
łecznych. Inne muszą być poddawane kry­
tyce i eliminowane. Dotyczy to również zja­
wisk zeświecczenia tak w życiu publicznym,
jak I w postawach konkretnych ludzi i śro­
dowisk.

W zasadzie procesy zeświecczenia, or­
ganizowane świadomie przez instytucje
państwowe bądź też organizacje społecz­
ne, zbieżne są z potrzebami rozwojowymi
socjalizmu, mają je wspierać w tej kon­
kretnej dziedzinie. W tym też głównie ce­
lu są podejmowane. Odnosi się to głów­
nie do aktów normatywnych, nowych
zwyczajów i obyczajów, klimatu między­
ludzkiego współżycia. Bardziej złożona
musi być jednak ocena tych procesów ze­
świecczenia, które dokonują się żywioło­
wo, jako następstwo różnych zjawisk o-

biektywnych — cywilizacyjnych, urbani­
zacji, uprzemysłowienia, przeobrażeń kul­
turalnych, kształtowania się nowej struk­
tury społecznej, zmian w profilu konsum­
pcji zbiorowej i indywidualnej.

Część tych zjawisk i w znacznym stop­
niu wpływ ich na postęp w ześwieccze­
niu życia publicznego i jednostkowych po­
staw ludzi — bezspornie godne są akcep­
tacji i wspierania. Są wśród nich jed­
nakże i takie, których uznać nie sposób
— jeśli oceniając ich społeczną funkcję,
mierzyć ją będziemy odpowiedzią na py­
tanie: w jakim pozostają one stosunku do
rozwojowych procesów socjalizmu?

cho-

zja-
dzie-

dominują-
I

Decyduje treść

Jednakże hasło świeckości nie

akceptowane bezkrytycznie. Nie jest
bowiem pojęcie jednoznaczne,— oznacza

jedynie określoną, a wyznaniową formę
stosunków społecznych, nie odpowiada
jednak jeszcze na pytanie, jaką treścią
stosunki te są wypełnione. Jest z tym po­
jęciem, podobnie jak z szeregiem innych,
ogólnie uznanych haseł wywoławczych, w

które można wkładać treści najróżniejsze.
Np. nawet przeciwnicy socjalizmu nie od­
ważają _ się u nas głosić haseł jawnie
antysocjalistycznych; przeciwnie, twierdzą,
że są za socjalizmem. I dopiero gdy przy­
chodzi do rozszyfrowania, co przez socja-
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IJF obiety przybiegły do Komendy Miejskiej
K MO w Jaworznie z zawiadomieniem, że

w mieszkaniu ich sąsiadki Stanisławy P.
płacze zamknięta czwórka małych dzieci. Wy­
dawało się mało prawdopodobne, by matka
je porzuciła. Z przeprowadzonych wywiadów
wynikało, że kochała ona swoje dzieci, ota­
czając je należytą opieką Więc cóż się stało?
Może nieszczęśliwy wypadek, samobójstwo?
29-letnia Stanisława P. została uznana za za­
ginioną.

Zarządzono natychmiast energiczne poszu­
kiwania. Milicja zwróciła się z apelem o po­
moc do MO i aktywu społecznego. Zrezygno­
wali z odpoczynku po nocnej zmianie górnicy
z kopalni, milicjanci z urlopu; przeszukiwano

nio
na

całą okolicę, penetrując boczne drogi, zarośla
i zakamarki.

Pomoc ludności okazała się skuteczna. Jed­
na z grup poszukiwawczych dotarła do hałd
na teren równany przez spychacze. Przy usy­
pisku, w głębokim dole uwagę zwrócił ciem­
niejszy odcień piasku. Milicjant wraz z gór­
nikiem wskakują do dołu. Odrzucają zwały
piasku.

Odkrycie było wstrząsające. Natrafiono na

garderobę, a potem na zwłoki zaginionej.
Śledztwo ruszyło z martwego punktu. Za­

trzymano młodego mężczyznę, Czesława Ko­

zieła — podejrzanego o dokonanie morder­
stwa. Z początku do niczego się nie przy­
znawał. Owszem, znał Stanisławę, ale z jej
śmiercią nie miai nic wspólnego.

Pod naporem przedstawionych zarzutów
złożył obszerne wyjaśnienia. Gdy zapropono­
wano mu przejście na hałdę, oświadczył: —

„Obecnie nie chciałbym tam chodzić, bo to
dla mnie bardzo przykre wspomnienie”.

Krytycznej nocy zjawił się w mieszkaniu
u Stanisławy P. namawiając ją, by wyco­

fała z sądu skargę o alimenty, zobowiązując
się płacić na dwójkę dzieci bez wyroku są­
dowego. O trzeciej nad ranem wyszli razem

po rzeczy Czesława — gdyż jak oświadczył,
chce się przenieść do mieszkania Stanisła­
wy. Po drodze powziął zamiar zamordowa­
nia jej — „bo byłem na nią zły”. Nie zawa­
hał się zabić matki swoich dzieci — tylko

'

dlatego, by uwolnić się od płacenia alimen­
tów, by pozbyć się ciężaru. Chciał nadal pro­
wadzić życie ułatwione, bez ponoszenia kon­
sekwencji za swoje czyny. Po uduszeniu Sta­
nisławy P. starannie ukrył jej zwłoki, w na­
dziei, że nikt nie odkryje zbrodni i... najspo­
kojniej poszedł na rozprawę sadową w spra­
wie alimentów, która „nie odbyła się z po­
wodu niestawienia się powódki”; Nie zainte­
resował się losem dzieci, sprawę uważając
za zakończoną.

Młody, pracujący, nieźle zarabiający czło­
wiek, mogący znaleźć szereg rozwiązań
życiowego konfliktu — wybrał najbardziej
prymitywny, potworny. Zniszczył życie mło­
dej kobiety, zniszczył swoje, a czwórka ma­
łych dzieci pozostała bez matki. Teraz w wię­
zieniu żałuje swego czynu. A gdyby przez
chwilę pomyślał o tym, nim powziął zbrod­
niczy zamiar, nie doszłoby do nieszczęścia.

Przestępcy liczą często na to, że uda się
im ujść przed wymiarem sprawiedliwości. Są
to obliczenia zawodne. Na terenie Jaworz­
na — jak zresztą i w innych miejscowościach
— milicja nawet po latach wykrywa spraw­
ców zbrodni. Najsprytniejsze wybiegi nie o-

prą się nowoczesnym metodom organów ści­
gania, wspieranych aktywną pomocą coraz

szerszych kręgów społeczeństwa.

może być
to

Janusz Przymanowskl — CZTEREJ PANCERNI I PIES,
„Iskry", str. 268, cena 9 zł.

Lion Feucbtwanger — GOYA, PIW, str. 682, cena 55 zł.
Sara Lindman — Z PIĘCIOMA BRYLANTAMI, PIW,

str. 273, cena 16 zł. .
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Stanisław Goszczurny — ROZBITEK, Wyd. MON, str.

300, cena 14 zł.
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Wyd. Morskie, str. 215, cena 15 zł.

B. Nawrocka I R. Doński — AKCJA „CHIRURG”, Wyd.
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Wiliam Shakespeare — HAMLET, Wyd. PIW, str. 230,
cena 25 zł.
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KiW, str. 332, cena 32 zł.

Zdzisław Cackowski — GŁÓWNE ZAGADNIENIA
I KIERUNKI FILOZOFII, Wyd. KiW, str. 470, cena 35 zł.
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KiW, str 328. cena 38 zł.

Michel Verret — MARKSIŚCI A RELIGIA, Wyd. KiW,
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ROLNICZEGO, Wyd. PWRiL, str. 256, cena 25 zł.
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Wyd. PWRiL, str. 174, cena 20 zł.
Marian Walczak — WCZORAJ I DZIŚ ZNP, Wyd. KiW,

str. 178, cena 18 zł.

Andrzej Slisz — PRASA POLSKA W ROSJI W DOBIE
WOJNY I REWOLUCJI 1915—1919. Wyd. KiW, str. 564,
cena 55 zł.

Franciszek Skibiński — PIERWSZA PANCERNA, Wyd.
MON. str. 378, cena 38 zł.

Krystyna Szwentnerowa — ZBRODNIA NA VIA MER-

CATORUM, Wyd. Morskie, str. 180, cena 20 zł.
SOCJOLOGICZNE PROBLEMY PRACY W HUTNIC­

TWIE, Wyd. Śląsk — Górnośląskie Studia Socjologiczne
t. V, str. 232, cena 20 zł.

EKONOMICZNO-SPOŁECZNE ASPEKTY KSZTAŁCE­
NIA — pr. zb. Wyd. KiW, str. 464, cena 50 zł.
1E. Bryll, H. Okraskowa — STUDIUM, Wyd. CPARA.

DZIEWICZE, Wyd.
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Swieckość konsumpcyjna

Rodzi się żywiołowo pewien model
świeckości w środowisku nowego miesz­
czaństwa, grup wysoko sytuowanych ma­
terialnie, a skierowanych psychicznie ku
dorabianiu się za wszelką cenę. Znaczną
część ludzi z tych środowisk cechuje po­
stawa aspołeczna, egoistyczna, „prywa-
ciarska”, skierowanie ku sobie i ku wła­
snemu interesowi. Do tych ram sprowa­
dza się cała ideologia wspomnianych tu
środowisk. Wszystko, co pozostaje w

sprzeczności z tą „ideologią”, zostaje od­
rzucone bądź też jest ignorowane. Odrzu­
cony zostaje socjalistyczny kodeks etycz­
ny, zakładający wychowanie ku społeczeń­
stwu, ale odrzucony zostaje również ba­
last dekalogu religijnego w tych zwłasz­
cza fragmentach, które nakazują miłość
bliźniego, ofiarność, poświęcenie, postawę
społeczną. Postępujące właśnie w tych
grupach religijne zobojętnienie jest także
następstwem swoistej postawy konsump­
cyjnej — chęci „życia” rozumianego jako
użycie — w której nie ma już miejsca na

żadne ideały społeczne. Jest to więc od
strony * ' ‘ ‘

__

Ć
gijna), ale od strony treści, które ze sobą
niesie,

‘

____

listyczna, z pewnością wymagająca kryty­
ki i przezwyciężania. Oczywiście proces
przezwyciężania tych treści może być sku­
teczny tylko wówczas, jeśli założy prze­
zwyciężanie mieszczańskiego stylu życia i

postaw ideowych wszędzie tam. gdzie pro­
mieniują one na inne środowiska.

formy postawa świecka (bo areli-

jest to postawa aspołeczna, nihi-

Krytyka z dwu pozycji

Znamienne, że świeckość konsumpcyj­
na, wyrażająca się w tzw. materializmie
konsumpcyjnym, budzi niepokój także kół
kościelnych i jest to niepokój wyższego
nawet rzędu, niż zaniepokojenie ekspan­
sją ideologii materialistycznej, klasycznej
— związanej z radykalnymi ruchami spo­
łecznymi. Być może dzieje się tak dla­
tego, ponieważ w skali światowej, zwła­
szcza w społeczeństwach o wysokim stop­
niu rozwoju cywilizacyjnego, w szczegól­
ności zaś w społeczeństwach zachodnich,
gdzie na mapie układów społecznych mie­
szczaństwo zajmuje pokaźne obszary, po­
stawy „materializmu konsumpcyjnego”
rozprzestrzeniły się w skali nigdy w prze­
szłości nie spotykanej i zdradzają tenden­
cje do dalszej dynamicznej ekspansji.

Krytyka tych postaw ze strony kościelnej
akcentuje jednak inny aspekt, niż krytyka
prowadzona z pozycji socjalistycznych. Czyn­
niki kościelne interesuje przede wszystkim
zewnętrzny aspekt świeckości miesz­
czańskiej. to mianowicie, że wiąże się ona

z odchodzeniem od religii. Natomiast aspo­
łeczna treść tych postaw w zasad:;e po­
zostaje poza zasięgiem zainteresowa i tej
opinii. Oczywista — pozostaje ona tynj sa­
mym bezradna wobeo ekspansji świeckości
mieszczańskiej, nie dotyka bowiem jej istot­
nych, społecznych źródeł.
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Socjologia na naszym gruncie
przechodziła różne losy. Wy-
rzuoona za burtę w latach kul­
tu jednostki, rzekomo jako
sprzeczna z nauką marksistow­
ską, zdołała wówczas obrosnąć
w mity. Gdy w okresie póź­
niejszym rehabilitowano ją ja­
ko naukę, nie pozostającą w

immanentnej sprzeczności z

marksizmem, gdy przywracano
jej należne miejsce na kated­
rach i w instytutach nauko­
wych, odzyskała ona nie tylko
rangę dyscypliny naukowej
przydatnej społeczeństwu so­
cjalistycznemu. Równocześnie
bowiem pojawiły się głosy, któ­
re kreowały ją do roli uniwer­
salnego narzędzia kierowania
procesami społecznymi, jakiejś
supernauki recept na wszystkie
bolączki naszego życia społecz­
nego — fluktuacje i migracje,
dezintegrację rodziny, przestęp­
czość i alkoholizm, nawet bra-
koróbstwo i zbyt niską wydaj­
ność pracy. Nadzieje takie pod­
sycało i samo środowisko socjo­
logów.

Tymczasem zdawać sobie
trzeba sprawę, że ta szcze­
gólna reputacja socjologii
jest co najmniej nieporozu­
mieniem. Przykładem typo­
wego nieporozumienia jest
sprawa socjologów zakłado­
wych. Okazało się szybko, że
ich rola jest ograniczona, że
nie są oni „cudotwórcami” —

rozwiązanie konfliktów w za­
kładzie pracy z reguły prze­
kracza ich kompetencje.

Socjologia, jak każda nau­
ka, powinna zmierzać do po­
znania obiektywnej prawdy,
a ponieważ przedmiotem jej .

zainteresowania jest społe­
czeństwo, powinna ona dawać
jego obiektywny i coraz peł­
niejszy obraz. Równocześnie
jednak, jak inne nauki, pod­
lega ona uwarunkowaniom
ze strony tradycji kulturalnej,
ideologii i klasowej struktu­
ry społeczeństwa i przez te

czynniki zdeterminowanych
postaw badaczy wobec rzeczy- .

wistości. One to wpływają
przecież na wybór tematyki
badawczej, metod i technik,

'

selekcję faktów i ich warto- .

ściowanie oraz interpretację.
Jeżeli bowiem na proces ■

badawczy socjologa, działają- ■
cego w określonych polskich ;
warunkach społecznych, dzia- ;
łać będą wpływy obce lub i

wrogie tej rzeczywistości, to <
nie może to nie zaważyć na ■
rezultatach badań. W sytu­
acji takiej kryje się niebez- ■

pieczeństwo podporządko­
wania socjologii celom poli­
tycznym, sprzecznym z intere­
sami naszego społeczeństwa.
Zdaje sobie z tego sprawę
większość socjologów, wśród
których żywe są tendencje do
nawiązania kontaktu z rodzi­
mą, polską tradycją socjolo­
giczną — która zresztą legi­
tymowała się znakomitym do­
robkiem i miejscem w nauce

światowej. Sami socjologowie
widzą także niebezpieczeń­
stwo ulegania „urokom” ame­
rykańskiej socjologii. Taki
przypadek spotkał na naszym
gruncie teorie tzw. kultury

budzi nasze niepokoje,
wyższe uwagi odnieść można

tylko do niewielu badaczy i

niektórych prac w naszej so­
cjologii. Jest jednak faktem,
że właśnie w obrębie socjo­
logii stała się możliwa swego
rodzaju indoktrynacja, ulega­
nie obcym nam ideologicznie
poglądom, że właśnie w tej
dziedzinie spotkaliśmy bada­
czy próbujących przekształcić
swoją twórczość naukową w

narzędzie opozycji politycz­
nej.

Ilustracją, do jakiego stopnia
pogwałcona może być w socjo­
logii „sama natura nauki” —

Halina Leśnicka

Ku czemu

zmierza

socjologia
'masowej. Nikt nie może prze­
cież twierdzić, że nasze spo­
łeczeństwo otrzymuje za po­
mocą środków masowego
przekazu wyłącznie już „prze­
żute” treści kulturalne. Prze­
czy temu nasza polityka wy­
dawnicza, repertuarowa, która
stara się o kontakt odbiorcy
z autentycznymi, najlepszymi
dziełami kultury i sztuki,
przeczy wielki awans kultury
naszego społeczeństwa. Fakt,
że jest ono coraz lepiej do
takiego kontaktu przygotowa­
ne, że działa w tym kierun­
ku powszechność oświaty i

polityka cen. Zjawiska zaś
tandety i szmiry w sztuce

stanowią jedynie niewielki
margines w naszym życiu,
margines bardzo wąski i stale

wypierany przez autentyczne
wartości kulturalne.

Nie cała bynajmniej polska
socjologia dnia dzisiejszego

jest przykład czechosłowacki,
gdzie właśnie niedawno piórem
prof. Andreja Szirocky’ego, sfor­
mułowany został program ak­
tywnej opozycji politycznej,
skierowanej przeciw „absolutnej
władzy partii”, tej partii, która
jest jedynym rzecznikiem inte­
resów najszerszych mas.

my naszego społeczeństwa,
kiedy nie został jeszcze przez
socjologię zbadany proces*
wielkich przemian w struktu­
rze społecznej i awansu

łych klas, proces wielkiej
tegracji narodowej, staje
co najmniej wątpliwy.

Nie sprzyjało podjęciu tych
tematów i rozproszeniu badan
socjologicznych na wycinko­
we tematy, niewiele wnoszą­
ce nowego do naszej wiedzy
o społeczeństwie (pisano wie­
lokrotnie o tzw. ankietomanii)
i zdominowanie katedr, i in­
stytutów naukowych przez
grupę socjologów, którzy te­
go rodzaju zainteresowania
badawcze preferowali.

Dlatego obecna dyskusja
jeszcze podejmuje problem
dań, czekających socjologię
najbliższych latach. Mówił
tym w dyskusji
„Kultury” doc.
ski: „Jakie centralne a mery­
toryczne problemy wysuwają
się na plan pierwszy? Pozwolę
sobie kilka wymienić: procesy
uspołeczniania, w tym formy
i funkcjonowanie samorządów,
jakościowa rola wykształcenia i

procesy profesjonalizacji, kształ­
towanie się socjalistycznego na­
rodu i barwy współczesnego pa­
triotyzmu, przemiany struktu­
ry klasowej i Warstwowej,
szeroko pojęte procesy prze­
kształceń kulturowych na wsi i
w mieście. Szczególnie ważne
wydają się zagadnienia związa­
ne z przemianami różnorod­
nych instytucji struktury kla­
sowej społeczeństwa, problem
„stylu” konsumpcji, probiera
świadomości narodowej i socja­
listycznej współczesnego Polaka.
Nikt przecież w Polsce obecnie
nie zakłada, że jest to świado­
mość w pełni już zgodna z so­
cjalistycznym pojmowaniem
świata, ale wszyscy odczuwa­
my, że jest to świadomość no­
wa... Dopiero systematyczna
praca badawcza, prowadzona w

wymienionych i innych jeszcze
kierunkach, a także analiza po­
lityki gospodarczej, społecznej i

kulturalnej doprowadzić by
mogła do zbudowania teorii
społeczeństwa socjalistycznego
oraz stworzenia zespołu twier­
dzeń określających warunki
najbardziej sprzyjające jego
budownictwu”.

Dodajmy, że wszyscy obec­
ni dyskutanci zgadzają się co

do tego, że zadania te wy­
pełnić może tylko socjologia
akceptująca naszą rzeczywis­
tość 1 socjalistyczny kieru­
nek rozwoju naszego społe­
czeństwa.

Podkreślmy raz jeszcze, że

niebezpieczeństwa, o których
mówiliśmy, dotyczą tylko nie­
wielkiej części środowiska so­
cjologicznego. Istnieje w nim

bezspornie zróżnicowanie ide­
ologiczne, składa się ono z

uczonych i adeptów różnego
formatu intelektualnego. Jest
wielką zasługą tego środowis­
ka, że szuka ono własnycn
dróg w socjologii, że nie boi
się krytyki i odcina się od
negatywnych zjawisk i
cych naszemu narodowi
glądów.

Wydaje się jednak, że
trzebna jest większa niż
tychczas troska o rozwój mło­
dych kadr naukowych w so­
cjologii, o to, by nie ulegały
one negatywnym wpływom.
Miałyby tu wiele do zrobie­
nia nie tylko katedry i insty-

raz

za-

w

o

i na łamach
W. Wesołow-

Nie można więc 1 w naszych
warunkach ignorować polity­
cznych celów, jakie przyświe­
cały niektórym badaniom so­
cjologicznym. Wątpliwości bu­
dzi szczególna predylekcja
niektórych kół naszych socjo­
logów do skupiania się wy­
łącznie na zjawiskach patolo­
gicznych w naszym życiu. Nie­
przypadkowo tzw. marginesy
życia młodzieży, mieszkańców
wielkich miast należą u nas

do zagadnień najlepiej zba- 'tuty naukowe, ale i samo-

danych. Wybór ten, kiedy rządna organizacja środowis-
równocześnie pomija się naj- ka

__

T'
bardziej podstawowe próbie- Socjologiczne.

ob-
po-

po-
do-

Polskie Towarzystwo

MIĘDZY
zwie

rżęta mi
„EKSPERYMENTALNY

CMENTARZ”

W Strefie Kanałowej w

Panamie Instytut im. Smit-
hsona założył „eksperymen­
talny cmentarz”. Do prowa­
dzenia badań używa się pio­
nowych palików, częściowo
zakopanych w ziemi, impre­
gnowanych różnymi rodzaja­
mi substancji odrażających i
trucizn. Chodzi o sprawdze­
nie ich działania na 42 ga­
tunkach termitów zamiesz­
kujących ten teren. Okazało
się bowiem, że bardzo tru­
dno pozbyć się ich na stałe
za pomocą trucizny.

Ślimaki — kwiatami
mórz

Najpiękniejszymi kwiata­
mi mórz są ślimaki nago-
skrzelne. Rzadko zdarza się
zobaczyć, nawet w świecie
roślin, równie wyszukaną
kombinację wspaniałych ko­
lorów. Jest ich ponad 2000
gatunków, ale ślimaki te nie
występują nigdzie w dużych
ilościach. Ich bardzo wy­
myślne ubarwienie spełnia

w pewnym stopniu rolę o-

chronną.
HODOWLA GLONÓW

Do dziwów natury zalicza­
ne są ogromne małże znale­
zione na Wielkiej Rafie Ko­
ralowej. Małże te niemal
półtorametrowej wielkości,
ważące około 200 kg, prowa­
dzą hodowlę glonów na włas­
ny użytek. Glony żyją w

ciałkach krwi wewnętrznego
płata płaszcza małża; ich
nadmiar prąd krwi przenosi
do narządów trawiennych,
toteż służą one jako pokarm.

GWIAŹDZISTA GROTA

Największą osobliwością
Nowej Zelandii jest gwiaź­
dzista grota, w której jak na

kopule nieba świecą Wielka
Niedźwiedzica; Krzyż Połu­
dnia i Pas Oriona. Gwiazda­
mi są świecące, śluzowate
czerwie. Są to larwy mu­
chy, które za pomocą świa­
tła wabią ofiary, zaspokaja­

jące ich żarłoczność.

U KRABÓW...
Pewne kraby lądowe

kazują dużą znajomość tech­
niki inżynierskiej. Potrafią
budować nory w sypkim, su­
chym piasku. W przedziwny
sposób zbijają szczypcami
miękki piasek w twardą sub­
stancję. Każdy krab ma swo­
ją norę, od której prowadzą
korytarze do przestrzennego
centralnego „hallu” — miej­
sca zgromadzeń ogólnych.
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Po co mierzyć promieniowanie... krowy?
Przed zootechnikami często staje problem: jak ocenić wagę

mięsa krowy — bez uwzględnienia kości, tłuszczu ftp.? Wyda­
wałoby się, że jest to możliwe jedynie » dużym przybliżeniem —

a jeśli dokładnie, to tylko w wypadku uśmiercenia zwierzęcia.
Okazuje się jednak, że nauka na wszystko znajdzie w końcu
sposób; wystarczy zmierzyć radioaktywność własną krowy.

Rzecz w tym, że wśród rozmaitych składników żywego orga­
nizmu zawsze występuje pewna ilość promieniotwórczego izo­
topu potasu Kto (obok zwykłego potasu K.u, przy czym zawsze

w określonej proporcji). Zwykły potas praktycznie nie wystę­
puje w kościach i tłuszczu, natomiast jest obecny w mięsie;
wystarczy więc zmierzyć krowią radioaktywność, aby drogą
nieskomplikowanego rachunku obliczyć, ile jest w organizmie
zwierzęcia potasu Ku, a co za tym idzie — ile waży samo mięso.

Kosmiczne chuligaństwo?
Jeden z astronomów amerykańskich zaobserwował na Słońcu

zdumiewające zjawisko. Wyglądało tak jakby ktoś cisnął w po­
wierzchnię naszej gwiazdy gigantyczny kamień: z pewnego
punktu powierzchni słonecznej zaczęły się rozchodzić koncen­
tryczne kręgi fal, analogiczne do powstających na powierzchni
wody po wrzuceniu do niej kamienia. Częstotliwość tych falo­
wać była bardzo niska: raz na 2—3 sekundy. Ponieważ zjawi­
sko nie było do tej pory nigdy obserwowane, powstaje „po­
ważne” pytanie: czyżby w kosmosie zaczęli grasować chuligani?

Egzamin drewniaków

Tradycyjne holenderskie drewniaki zostały ostatnio poddane
próbom wytrzymałości. Najtrwalsze okazały się chodaki z drze­
wa lipowego — rozpadły się dopiero po przebyciu 325 kilome­
trów. Chodaki topolowe można było wyrzucić do pieca już po
142 kilometrach.

W Holandii produkuje się rocznie około czterech milionów
par obuwia na drewnianej podeszwie, przy czym popyt na nie
stale rośnie. Być może, przyczyną tego zjawiska jest znakomi­
ta opinia, jaką cieszy się ono u lekarzy, którzy twierdzą, że

odpowiednio wymodelowane wnętrze drewniaka wpływa ko­
rzystnie na stopy ludzkie.

Pancerz XX stulecia

W swoim czasie broń palna ogołociła pola bitew z ciężko­
zbrojnego rycerstwa: pancerz musial ustąpić przed wielką prze-
bijalnością pocisku. Ale dziś stary pomysł zbroi odradza się:
stal została zastąpiona przez tworzywa sztuczne. Wykonana
przez chemików nylonowa koszulka kuloodporna wytrzymuje
serię z pistoletu maszynowego oddaną dosłownie w pierś z od­
ległości mniejszej niż 30 metrów!

w

Naj... naj... naj... w świecie ksiqżek
• Największą książką świata jest prawdopodobnie wydany

XVII w. atlas geograficzny. Ma on dwa metry wysokości

'T

i metr szerokości, znajduje się zaś w Bibliotece Państwo­
wej w Berlinie.

• Najcięższą książką jest słynna „Diabelska Biblia”,
znajdująca się w Sztokholmie. Na wykonanie pergami­
nu, na którym jest spisana, zużyto skórę ze stu osłów, zaś
okładki są wykonane z dębowych desek grubości 40 mm.

„Diabelska Biblia” waży 350 kg!
• W 1953 r. na wystawie książkowej w Amsterdamie

demonstrowano książkę mniejszą dziesięciokrotnie od
znaczka pocztowego.
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nictwie — zwłaszcza wśród
młodzieży wiejskiej — jest
jednym z najpilniejszych

zadań. Mechanizacja rol­
nictwa postępuje bowiem
szybko naprzód. W okresie
wyjściowym obecnego pla­
nu pięcioletniego na wsi
pracowało 96 tys. zesta
wów traktorowo-maszyno-
wych, w r. 1970 będzie ich
tam 235 tys., a plany na

rok 1975 przewidują 350
tysięcy.

niki wśród młodzieży wiej­
skiej.

Plany przewidują orga­
nizowanie kursów, których
uczestnicy wysłuchają cy­
klu wykładów na temat
zasad budowy, działania,
bezpiecznej obsługi oraz

konserwacji maszyn i u-

rządzeń stosowanych w

rolnictwie. Dużo czasu po­
święci się na tych kursach
zajęciom praktycznym. Za­
jęcia teoretyczne i prak-

STATKI —

ELEKTROWNIE

Radziecki przemysł o-

krętowy przystąpi w naj­
bliższym czasie do budo­
wy serii statków-elektro­
wni pływających, o mocy
20 tys. kW. Są one prze­
widziane do zasilania w

energię elektryczną tych
rejonów, które nie zosta­
ły jeszcze objęte syste­
mem sieci energetycznej.

Z

T

■

■
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TJbiew sądom przyjętym
w środowiskach nie obezna­
nych z techniką J—nowo­
czesny traktor jest maszy­
ną bardziej skomplikowaną
od samochodu, a praca, na

ciągniku wymaga kwalifi­
kacji nie ograniczających
się tylko do umiejętności
prowadzenia pojazdu.

Spopularyzowanie wie­
dzy o traktorze, upo­
wszechnienie umiejętności
obsługi tej maszyny i in­
nych pracujących w rol-

WIEDZA
SAMOCHÓD

ELEKTRYCZNY

Kilka firm japońskich
wyprodukowało już wie'
le prototypów el<'
nych samochodów.

_

mochody, przewidziane
także jako furgonetki i
autobusy, rozwijają szyb­
kość do 100 km/godz. Ko­
szty produkcji są wyższe
od produkcji (a więc i ce­
ny) normalnego samocho­
du, ale ich koszty eksplo­
atacji są trzykrotnie niż­
sze.

E
uż wie- A
ektrycz- |b
a. Sa- w

H

I
By przygotować odpo

wiednią liczbę pracowni­
ków umiejących obsługi­
wać te maszyny, nie wy­
starczy zwiększenie liczby
różnego rodzaju szkół me-

chanizatorów rolnictwa.
Niezbędne jest też organi­
zowanie kursów, na które
nie brak kandydatów
wśród młodzieży wiejskiej.
Toteż z aprobatą należy
powitać inicjatywę Zarzą­
du Głównego ZMW, pod­

jętą ze specjalistami NOT
szeroko zakrojonej ak­
cji upowszechniania tech-

tyczne prowadzić będą wy­
kładowcy ze szkół rolni­
czych i specjaliści z o-

środków maszynowych.
Inicjatywę tę, która

wkrótce obejmie cały kraj,
wprowadza się w życie już
od kilku miesięcy na te­
renie województwa po­
znańskiego. Organizowanie
takich kursów spotkało się
z ogromnym zainteresowa­
niem miejscowego społe- I PNEUMATYCZNA ®
czeństwa — i to nie tylko j MASZYNA DO PISANIA i
młodzieży. Liczba słucha­
czy kursów przekroczyła
tu już tysiąc osób.

O KONTENERACH

W październiku br. od­
będzie się w Baltimore
sympozjum naukowe po-
śioięcońe zagadnieniom
konteneryzaćji. Naukow­
cy, którzy zjadą do An­
glii, omówią także wpływ
konteneryzaćji transpor-
tu morskiego na inne

“

dziedziny gospodarki.

A
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...W dno oceanu wdarł się potęż­
ny świder. Rozryty piasek ciemną
chmurą przesłonił... nie, nic nie
przesłonił: świder jest niewidzialny!

...Gigantyczny samolot pasażerski
wystartował do transkontynentalne-
go lotu. Pilot odruchowo sprawdził
jeszcze zapas paliwa... nie, nic nie
sprawdził: temu samolotowi paliwo
nie obciąży baku; poleci on wzdłuż
niewidzialnej trasy energetycznej!

...Już leci. Pod nim — Wielka Pół­
nocna Droga Morska. Jest zima. O-
stra, polarna zima — a w dole po­
tężne zwały lodu... nie, przeciwnie:
tam płyną statki!

...W tej samej chwili ubrany w

biały kitel fizyk naciska guzik. I oto
w rozgrzanej promieniem lasera do
milionów stopni plazmie zaczyna
się... kontrolowana reakcja termo­
jądrowa!

Pomysły z powieści fantastyczno-
-naukowej? Wizja świata za lat
dwieście? Nierealne mrzonki?

Jest rok 1962. W jednym z radzie­
ckich czasopism naukowych ukazuje
się artykuł pracownika Instytutu
im. Lebiediewa Akademii Nauk
ZSRR, G. A. Askarjana. W artyku­
le — opis zjawiska, nazwanego przez
autora „samoogniskowaniem pro­
mieni”, znanego dziś jako „efekt A-
skarjana”.

Jak wiadomo, każdy promień
świetlny przechodząc przez jakiś o-

środek — powietrze, wodę, cokolwiek
innego — rozszerza się coraz bar­
dziej. Plamka świetlna na ekranie
jest tym większa, im dalej znajduje
się ekran od źródła światła — wie

to każdy, kto kiedykolwiek bawił się
latarką elektryczną. Gdy jednak
strumień światła ma wielką moc,

gdy jest to na przykład promień la­
serowy — czy wówczas będzie tak
samo?

Askarjan stwierdził, że nie: przy
dostatecznie wielkiej mocy, promień
może zmienić w pewien sposób o-

środek i niejako sam siebie „skana­
lizować”, nie pozwolić na rozszerze­
nie..

To jest właśnie słynny dziś „efekt
Askarjana”.

Kontynuując badania, Askarjan
wraz ze swym kolegą, W. I. Tałano-
wem odkryli zdumiewając^ zjawi­
ska. Okazało się, że, dobrawszy od­
powiednio energię promienia do
własności optycznych ośrodka, moż­
na utworzyć niewidzialny „falowód”,
wzdłuż którego zostanie przekazaną
energia; można także uzyskać kon­
centrację i momentalne „rozładowa-

W USA opatentowano j
pneumatyczna maszynę
do pisania. Maszyna na- I

pędzana jest sprężonym
powietrzem. Można
niej pisać do 720 słów
minutę.

R
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FANTASTYKA
ŻYCIE

Z

We Francji zastosowano
do wierceń naftowych na

morzu w rejonie Landes
— Atlantic nowe urządze­
nie typu „Neptun”, któ­
rym można wiercić do
głębokości ok. 5500 m,
przy maksymalnej głębo­
kości morza 55 m. Do za- ,

opatrywania rejonu wier- A
ceń służy mały statek, a

dla przewozu ludzi i lek- **

kich materiałów — śmi­
głowce.

nie” tej energii w dowolnie wybra­
nym punkcie.

Istota zjawiska jest trudna do wy­
jaśnienia. Mówiąc w sposób bardzo
przybliżony, rzecz polega na subtel­
nym oddziaływaniu wzajemnym
strumienia fotonów z atomami o-

środka. Promień powoduje w pew­
nych warunkach wytworzenie okre­
ślonej „drogi” — jedynej, po której
może się poruszać. Droga ta może
mieć dowolnie skomplikowany
kształt.

Przez dwa lata odkrycie Askarja­
na nie wzbudzało większego zainte­
resowania fizyków — nie obalało
żadr, eh uznanych praw, nie

przeczyło żadnej szacownej teorii:
słowem — nie miało cech sensacji.
Wprawdzie teoretycy wykonywali
różne obliczenia — które pozwalały
bliżej poznać mechanizm zjawiska —

ale dopiero w roku 1964 wykonano
pierwsze doświadczenie. Fizycy z U-
niwersytetu Moskiewskiego, N. F.
Cylipiecki i A. R. Rust..mow, prze­
puścili promień laserowy przez cie­
kłe węglowodory i uzyskali praktycz­
ne potwierdzenie teorii: przy okre­
ślonej wielkości energii, promień
koncentrował się w cienką nić. Od­
wieczne marzenia ludzkości o nie­
widzialnych drogach, którymi prze­
syła się energię — stały się faktem.

Nauka ma to do siebie, iż każde
odkrycie rodzi lawinowo falę nastę­
pnych. Zupełnie niedawno Askarjan
udowodnił, że odkryty przez niego
efekt dotyczy nie tylko pola elektro­
magnetycznego i promieniowania
świetlnego oraz fal radiowych, ale
także może być obserwowany w wy­
padku ultra- i hiperdźwięków,
wzbudzanych przez silny promień
laserowy w niektórych ośrodkach. W
tym wypadku dźwięk skupia się jak­
by w ślad za promieniem świetl­
nym — niewidzialny światłowód
staje się „dżwiękowodem”. Zjawisko
to otwiera szerokie możliwości —

np. kruszenia na odległość twardych
materiałów, albo odwrotnie — usu­
wania uszkodzeń; mieszania cieczy i
obróbki w nich metali; wreszcie
przekazywania na dalekie odległości
energii ultradźwięków...

Odkrycia Askarjana mają już za

sobą okres teoretycznego uzasadnia­
nia i pierwszych prób laboratoryj­
nych. Pora na zastosowania prak­
tyczne, które czynią realnymi wszy­
stkie fantastyczne pomysły, od któ­
rych zaczęliśmy ten artykuł.

Mimo woli przychodzi na myśl
zdanie, wypowiedziane przez genial­
nego matematyka, Dawida Hilberta,
gdy dowiedział się on, iż jeden z je­
go uczniów rzucił naukę i został
poetą: „Bardzo dobrze. Do uprawia­
nia nauki miał za mało fantazji”.

LEPSZY PAPIER

Instytut Badawczy
Przemysłu Papierniczego
w Oslo opracował nową
metodę otrzymywania
papki drzewnej pozba­
wionej części żywicznych.
Jakość papieru gazetowe­
go otrzymywanego nową
metodą wyraźnie wzro­
sła. Zniknęła, m. in. jego
skłonność do żółcenia i
rozpadania się po pew­
nym okresie przechowy­
wania.
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WSPÓŁCZESNA
sztuka

RADZIECKA

eks-
Pol-
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Mieliśmy do tej pory
bardzo wiele, bardzo róż­
nych wystaw współczesnej
sztuki radzieckiej. Spowo­
dowały one wśród nas ist­
nienie pewnego schematu
ocen, każącego myśleć, że
to malarstwo, grafika i
rzeźba są w swych styli­
stycznych cechach nie­
zmiernie ustabilizowane i
jednoznaczne.

W samej rzeczy jednak,
ten punkt obserwacji, któ­
ry nakreślić się starałem
wyżej, już dziś stał się cał­
kowicie anachroniczny i
nieużyteczny. .Wszystko bo­
wiem, wokół czego żyje-
my, się zmienia i każdy
nowy dzień przynosi coś, co

jest świeże, zdobywcze i
poszukujące.

Wracając do podstawo­
wego tematu, to znaczy do
współczesnej radzieckiej
twórczości plastycznej, au­
tentycznie nowe światło dla
naszego widza rzuciła
ponowana obecnie w

sce wystawa sztuki

dzieckiej. Dominuje
dążność do artystyczne­
go wyzwolenia, do prze­
mawiania formami swo­
bodnymi, do używania
trudniejszej metafory, a

przede wszystkim nieskrę­
powanego transformowania
natury i celowego jej prze­
kształcania, deformowania.
Pozostając w zgodzie z

podstawową zasadą sztuki
radzieckiej, której pierw­
szym obowiązkiem jest słu­
żba społeczna, co w socja­
lizmie ma swoje bardzo
konkretne, w tym i moral­
ne, i wychowawcze zna­
czenie — artyści przedsta­
wiający swe dzieła, nie ne­
gują bynajmniej tych za­
sad, lecz szukają nowych
środków wyrazu, bardziej
przylegających do kształ­
tu świata współczesnego;
bardziej związanych z tym,
co dziś jest ogólnoludzkie,
aniżeli może być to, co

wykształcił wiek XIX, czy
początek XX; już przezwy­
ciężony i właściwie zapom­
niany.

To co piszę, nie jest po­
lemiką ze sztuką radziec­
ką sprzed lat dziesięciu
czy piętnastu. Są to jedy­
nie obserwacje. Polemikę
tę bowiem prowadzą sa­
mi malarze, sami artyści,
i to nie przy pomocy słów,
lecz za pośrednictwem
własnych dzieł. Wydaje mi
się, że osiągają w tym su­
kcesy, niejako podwójne,
sprawiając, że w spolecz-

nym sensie sztuka ich sta­
je się również czymś w

rodzaju przygody, a w sen­
sie osobistej twórczości

nawiązuje kontakt ze swo­
im czasem, nie tylko po­
przez tematy i wątki, nie
poprzez literaturę zawartą
w dziełach,
szlachetność
styczn

Wystawa,
mi się tak
nowe rzucająca
nie jest wcale przypadko­
wym zbiorem dzieł. Jest to

wyselekcjonowana ekspo­
zycja z wystawy ogólno­
związkowej, liczącej dwa
tysiące pozycji, a otwar­
tej w Moskwie z okazji
50-Iecia Wielkiej Rewolu­
cji Październikowej. Sta­
rano się dać nam prze­
krój i przekrój taki w rze­
czywistości przed nami się
rozwinął. Pozwolił on wła­
śnie stwierdzić, jak wiele
tego dynamicznego poczu­
cia świeżości wnoszą mło­
de pokolenia radzieckich
piastyków, odrzucające da­
wne konwencje. Przekrój
ten ukazał też, jak istotne
są tradycje plastyczne po­
szczególnych narodów, jak
te tradycje setkami lat, a

niekiedy nawet dłużej niż
przez tysiąclecie się na­
warstwiające — dziś prze­
jawiają swoja potężne pro­
mieniowanie, wpływając na

formę i widzenie, na od­
czucie świata i natury przez
poszczególnych artystów.
To poczucie wymogów tra­
dycji może być czymś i-
dentycznym z instynktem
lub wrodzoną intuicją,
podsuwającymi takie, a nie
inne rozwiązania. Słowem,
mówiąc o wątkach narodo­
wych, nie mam na myśli w

żadnej mierze stylizator-
stwa. Stylizatorstwa też na

myśli nie mają artyści ra­
dzieccy poszczególnych re­
publik narodowych. Ci ar­
tyści zresztą posiadają co­
raz bardziej decydujący
wpływ na sztukę tę braną
w całości. Fakt, że dziś ta­
kimi najbardziej interesu­
jącymi i żywymi ośrodka­
mi wydającymi dzieła, któ­
rym daleko jest do prze­
ciętności, są republiki bał­
tyckie: Litewska, Łotew­
ska, Estońska, następnie
Mołdawska, a wreszcie z in­
nego pnia kulturowego wy­
wodzące się Armenia czy
Gruzja — czymś nad­
zwyczaj istotnym, ważnym
i, jak sądzę, mogącym mieć
wielkie konsekwencje
przyszłości.

lecz
ich

ych
która
interesująca i

światło,

przez
p1a-
cech.

wydaje

Stanisław Adamczyk

tystycznego, który rozwija się w kilkuna­
stu tysiącach zespołów i liczy ponad 120 ty­
sięcy recytatorów.

To są sprawdzone fakty, potwierdzające
żywotność twórczości amatorskiej, która
w oparciu o tradycję, a pod wpływem tele­
wizji i radia przybiera po prostu inne f o r-

m y tej samej aktywności społeczno-artysty­
cznej, rezygnując coraz częściej z obrzędo­
wego widowiska na rzecz estrady satyrycznej
i teatrzyku poezji. A doroczne Festiwale Kul­
turalne Związków Zawodowych, jak również
wiele innych lokalnych imprez podobnego
typu — dowodzą, iż nowe artystyczne zespoły
powstają i pracują w bogato utelewizyjnio-
nych ośrodkach przemysłowych. Ostatnio zaś,
jak stwierdził GUS, właśnie w mieście wy­
kazują one bardziej dynamiczny rozwój, ani­
żeli — jak to przywykło się sądzić — na

wsi. I nikt już dzisiaj nie zakłada tych ze­
społów „na siłę” metodami sprzed lat, o

których pamięć pokutuje widocznie do dnia
dzisiejszego, utrudniając często właściwą o-

cenę tej części społecznego ruchu kultural­
nego w naszym kraju. Dobrze więc, że jedno­
cześnie z opiniami o „kryzysie” tego ruchu
pojawiają się na ten temat głosy nowe, od­
mienne.'Oto Julian Przyboś napisał więc
kiedyś na łamach „Tygodnika Kulturalnego”:

„(...) Skoro, jak powiedziano, nasz socjalizm
ZAWARTA W TEZACH NA V ZJAZD PZPR

troska o zwiększenie roli nauki w życiu kra­
ju, o bardziej precyzyjną synchronizację myśli
badawczej z doświadczeniem praktyków, odno­
si się w dużym stopniu również do zjawisk kul­
turowych naszego 24-lecia.

Jest faktem niezaprzeczalnym, że upow­
szechniające się na wsi wzory kultury zur­
banizowanej — następstwo ogromnych zmian
społeczno-ekonomicznych w kraju — zmniej­
szają znacznie dystans kulturowy dzielący
ludność wiejską od miejskiej, wytwarzają na

wsi ambitniejsze, życiowe aspiracje. Wzrost
poziomu wykształcenia oraz środki maso­
wego przekazu otworzyły drogę do uczest­
nictwa w kulturze, a wzrost zasięgu tego
uczestnictwa wykazuje stałą tendencję roz­
wojową.

Anachronizmem byłoby negowanie powyż­
szej prawidłowości, znajdującej z dnia na

dzień coraz szersze potwierdzenie. Jedno­
cześnie jednak trudno byłoby akceptować te­
zę, że już dzisiaj masowe środki przekazu
„załatwiają” model kultury na wsi.

Przypomnijmy, że ok. 1,5 miliona rodzin
wiejskich nie ma jeszcze radioodbiorników,
czyli — inaczej mówiąc — około 6 min mie­
szkańców wsi pozostaje poza zasięgiem ra­
dia. Zasięg telewizji zaś — z którą wiążemy
największe nadzieje w upowszechnianiu kul­
tury na wsi — mimo systematycznej, wido­
cznej linii wzrostu wyraża się liczbą ok. 500
tysięcy telewizorów, a więc ponad 5 razy
mniej niż w mieście. I jeśli nawet weźmiemy
pod uwagę fakt, żie na wsi jeden telewizor

Współtwórcy
kultury

przyciąga więcej osób niż w mieście, to i tak
proporcja wydać się tu musi zachwiana,
zwłaszcza, że, jak się szacuje, ok. 50 proc,
telewizorów na wsi jest wciąż w naprawie,
z którą niemało kłopotów.

W tej sytuacji za wcześnie chyba ria lan­
sowanie opinii, że masowe środki przekazu
wyparły artystyczny ruch amatorski z życia
społecznego, że telewizja „zwyciężyła” twór­
czość amatorską, przyniosła typ kultury
bierny w stosunku do tej twórczości. Z pu­
blicystycznych i reportażowych analiz, w o-

parciu o wycinkowe badania można stwier­
dzić, że wbrew pozorom, rozwój telewizji nie
równa się zanikowi amatorskiego ruchu ar-

jest otwarty na wszystko nowe, co niesie życie,
należy popierać i rozwijać właśnie te nowe, w

Polsce Ludowej zrodzone, oryginalne formy
twórczości masowej. (...) Tylko takie czynne u-

czestnictwo w ruchu kulturalnym (a nie bierny
odbiór tego, co proponują dla „zabicia czasu”
masowe środki przekazu) przysposobi rychło ma­
ty do przyjęcia najwyższych wartości artysty­
cznych i moralnych, zawartych w „wielkich
dziełach sztuki”.

Cóż można dodać do słów Juliana Przybo­
sia? Chyba wniosek o pilnej potrzebie pod­
jęcia szerokich badań zjawisk kulturowych,
które jako kontynuacja tradycji w zderzeniu
z nowoczesnością mogą ze sobą współistnieć,
uzupełniać, zmieniając jedynie kierunek

rozwoju, tworząc grupy miłośników twórczo­
ści amatorskiej, przed którymi właśnie w

dobie masowych środków przekazu otwierają
się nowe obowiązki.

I tu wielka szansa przed innym, znacznie
szerszym nurtem społecznego ruchu kultural­
nego, zwanego regionalizmem bądź — neore-

gionalizmem, choć określenie to — mające
ilustrować odmienność tego ruchu w dwu­
dziestym wieku — nie wydaje się najzręcz­
niejsze.

Regionalizm ten nie ma już dziś nic wspól­
nego z partykularyzmem, z bezkrytycznym
zawężeniem spraw kultury do tradycji
lokalnej, podobnie zresztą jak amatorski ruch
artystyczny nie afirmuje starych wzorów.
Trzeba widzieć, że pewne żywe Wartości róż­
nych kierunków stanowią ogniwo łączące
teraźniejszość z przeszłością, są źródłem in­
spiracji i korektur przy programów a-

n i u rozwoju kulturalnego społeczeństwa.
A ruch społeczno-kulturalny, regionalny,

zogniskowany zwłaszcza wokół 400 sfedero-
wanych i lokalnych stowarzyszeń miłośników
miast, ziemi, wokół 3,5 tysiąca kół i klubów
miłośników bibliotek, fotografii, teatru, wo­
kół komitetów budowy obiektów kultural­
nych (tych ostatnich jest na wsi ponad 1000)
— musi być w tym programie elementem
istotnym, jeśli oczywiście program taki opar­
ty będzie o konkretne rozpoznanie aktualnego
stanu posiadania.

I znów przy bliższym badaniu zjawiska
okaże się, że lokalny patriotyzm tysięcy spo­
łeczników najróżnorodniejszych zawodów,
którzy piszą kroniki swojej wsi, otwierają
izby pamiątek, budują w czynie społecznym
drogi, inspirując — jak w Zielonej Górze Lu­
buskie Towarzystwo Kultury — narodziny
środowiska twórczego wraz z oddziałem ZLP

czy — jak w Olsztynie — organizując tury­
stykę, jest kapitałem energii, bez której kraj­
obraz kulturalny pokryty najgęstszą siecią
telewizyjnych anten byłby monotonny i blady.

Wiele z tych towarzystw, zaniepokojonych
badawczą posuchą, szuka rozwiązań na wła­
sną rękę, prowadząc badania w rodzaju „Pro­
blemy społeczno-kulturalne załóg PGR” (Ko­
szalińskie Towarzystwo Kultury), współpra­
cując na bieżąco z lokalnymi instytucjami
naukowymi. Ta ochotnicza armia aktyw­
nych „naukowców dnia siódmego”, docie­
kliwych i zaangażowanych szperaczy historii
i organizatorów życia kulturalnego w swoim
środowisku wciąż jednak — generalnie rzecz

biorąc — jest nie wykorzystana. Napisałem
organizatorów. Tak właśnie nazywają
ich socjologowie kultury, używając także czę­
sto określenia: technicy kultury, prze­
żuwacze, ludzie upowszechniający,
łącznicy między twórcą i odbiorcą. Czy słusz­
nie? Czy nie są oni współtwórcami kul­
tury w naszym kraju?
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J
ÓZEF ANDRZEJ PRA­
SEK należy do plejady
polskich pisarzy współ­
czesnych, którzy kro­
czą konsekwentnie raz

obraną drogą. Można o

powiedzieć po prostu:
wiersze. Wiersze z ryt-
i rymem. Zrozumiałe i

nim.
pisze
mem

bliskie każdemu człowiekowi,
który pojął słowo ojczyzna,
łąka, las, pole i matka. Kie­
dy w roku 1928 młody uczeń
siódmej klasy VI Gimnazjum
im. Tadeusza Kościuszki w

Podgórzu układał pierwszy
tom poezji, drugi kolega Eu­
geniusz Leichardt ozdobił ten

pokaźny zeszyt pięknymi ry­
sunkami. Leży przede mną ta

wzruszająca uczniowska ksią­
żeczka poetycka i wywołuje
w wyobraźni czas wielkiej
siejby poetyckiej, gdy 18-letni
chłopiec wyjąwszy z owego
zbioru poezji wiersz pt. „W
ponury słotny czas..." drukuje
go w „Roli" — tygodniku po­
święconym sprawom różnym,
a więc i poezji. To było w

grudniu 1928 roku. — Drugi
wiersz drukuje Józef Andrzej
Frasik znowu w „Roli" w 1929
r. Jest to sonet pt. „Czar no­
cy". 1 tak rozpoczęła się pięk­
na droga poetycka Frasika —

poety - autentysty. serdecznie
związanego z wiejskim kraj­
obrazem. ziemi krakowskiej i
z samym Kraki wem. Urodził
się i wychował, wówczas jesz­
cze, w podkrakowskich Ra-
kowicac1., a pierwszy tom po­
ezji wydał w „Bibliotece Oko­
licy Poetów” redagowanej
przez Czernlkdf. Tytuł „Łąka­
mi w górę". Rok wydania
1936. IV 10 lat, później po
wojnie w roku 1946 wychodzi
„Urodzony w źdźble”, w roku
1954 „Ziemia kwitnie”, w 1957
- „Śpiewny czas”, 1960 '.
Wiersze wybrane”, 1961 —

„Obłoki mijają nas’’. W dwa
lata potem Frasik daje pierw­
szy swój tom pi ozy poetyc­
kiej i opowiadań pt. „Panny”.
W roku 1965 ukazują się wier­
sze w zbiorze pt. rodu ka­
mienia”. W przyszłym roku
wyjdzie „Mój wiatr, moja noc".

Jest rzeczą zastanawiającą,
jak ten człowiek tak pięknie
rozumiejący Kraków, tak u-

rokliwie kochający jego ka-

Olgierd Jędrzejczyk

prostu. Pamiętam starych lu- Radio krakowskim, jako re-

dzi, pamiętam młodych ludzi, daktor literacki, zajmuje się
którzy mówili językiem swo- poezją, przez 11 lat pracował
ich ojców, praojców, tkwili w w „Wieściach" — dział literac-
starodawnym wiejskim oby­
czaju. To, co wziąłem z nich
musiało się stać moim osobi­
stym przeżyciem. Ponieważ
wzrosłem wśród tych ludzi,
ich oczyma patrzyłem na tę
sielskość podkrakowską — a

ich oczy były moimi oczyma

ROZMOWA
Z POETĄ
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J
ak wiadomo, repertuar teatralny zawsze

składa się z utworów dramatycznych, któ­
re najogólniej nazywamy klasyką i sztu­
kami współczesnymi. Nie jest to wpraw­
dzie podział precyzyjny, bo u pedantów
mogą czasami wzbudzać zastrzeżenia kla­

syfikacje przyjęte przez teatr i krytykę —

dość swobodnie wyznaczające granicę pomię­
dzy dziełem klasycznym a współczesnym. Nie

pomagają tu wyjaśnienia encyklopedyczne,
gdyż leksykony podają, że nazwa klasyk
oznacza autora doskonałego, wzorowego — i
w tym znaczeniu przetrwała do dziś, jako
określenie najwybitniejszych twórców w nau­
ce, literaturze i sztuce—a termink1asycz-
n y oznacza: doskonały w swoim rodzaju, u-

znany za wzór. To samo można by odnieść
do dramatopisarstwa, a więc do zespołu dzieł
doskonałych, w jakimś sensie wzorowych.

Oczywiście, używając w języku codziennym
słowa „klasyka” — często zapominamy o pier­
wotnym jego znaczeniu, czyli o owej dosko­
nałości, która winna stanowić podstawową ce­
chę utworu klasycznego. Po prostu przeno­
simy miano klasycznej dramaturgii na więk­
szość dzieł z poprzednich epok, a nawet na tę
— które pochodzą już z naszego stulecia.

Przeważnie jednak do sztuk klasycznych
zaliczamy wielkie dramaty, które przetrwały
próbę czasu co najmniej jednego wieku. Stąd
oczywisty wniosek, że twórcy tych dramatów
dawno już nie żyją — a co za tym idzie, oso­
biście nie mogą zabierać głosu na temat swo­
ich utworów. Teatr sięgając tedy po ich tek­
sty. celem zaprezentowania ich współcze­
snej widowni — czuje się całkowicie nie­
skrępowany obecnością autora. Pozwala
to (?) na zabiegi, wobec których zmarły klasyk
jest bezbronny. Co najwyżej może się o jego
prawa autorskie dopominać ten i ów krytyk
— zawsze jednak post factum, czyli — po

TEATR

mienie, poeta, który powie­
dział:
„Jeślim to miasto ukochał

do głębi,
do wzruszeń aż, winna

chmurka gołębi,
co rankiem kołuje nad wieżą

Ratusza,
a zegar milczy na wieży

(czasu nie rusza),
że ten twórca tak bardzo

czuje krajobraz wiejski, tak
mu się te rosochate wierzby,
skrzyp wozów, polne kraj­
obrazy i źdźbła trawy rozro­
sły, że mniemać możemy o

ciągłym, nieustannym kontak­
cie Frasika ze wsią polską.
Jak to się stało — pytam poe­
tę?

— Miałem całą
wiejską. Rakowice dawniej,
kiedy chadzałem do szkoły i

gimnazjum, to była wieś po

młodość

— przeto przeżycia poetyckie
zyskały tutaj miano i miarę
autentyzmu.

O właśnie — autentyzm!
Sprawa, która budzi od wielu
lat szereg dyskusji. Frasik
podkreś’a, że stworzył ten ter­
min Czernik w „Okolicy poe­
tów”. Idzie o to, by czerpać
z otaczającej rzeczywistości
jej istotne elementy, to co

wyznacza nie tylko kształt
świata, ale i widzenie świata.

Przed wojną Józef Andrzej
Frasik był prezesem koła Li­
teracko - Artystycznego —

„Litartu” słynnego. W latach
1934 — 1935 był sekretarzem
„Gazety Artystów”. Uczestni­
czył w bojach literackich te­
go czasu, angażował się po
stronie ludu walczącego o swe

prawa. Od 20 lat pracuje w

ki. Pytam artystę, czy ten
kontakt z pracą redakcyjną
nie przeszkadza mu przypad­
kiem?

— Nie — odpowiada —

wprost przeciwnie, pomaga mi
poznać ludzi, czytelników. O-
trzymuję mnóstwo listów pra­
wię po każdej audycji literac­
kiej, którą opracowuję.

— Czy otrzymamy coś je­
szcze prozą?

— Ńa pierwszym miejscu
stawiam zawsze poezję. Wierzę
w chwile natchnienia, które
jest po prostu przeżyciem w

sobie określonych wydarzeń i
zjawisk. Ale poetą jestem bar­
dzo rzadko, kilkanaście razy
w ciągu roku.

— To skromne sformuło­
wanie...

— Poetą się nie jest, poetą
się bywa. Pewne uczucia
gwałtownie katalizują się w

człowieku i wtedy może po­
wstać wiersz. A ja nie lubię
heblarskiej roboty, nie lubię
poezji wyrozumowanej, wy­
dumanej przy biurku. Lubię
poezję elegijną, lubię tonację
łagodną, wesołą, sielankową.
Chcę pomagać ludziom żyć.

1 tak pojmuje swe zadania
Józef Andrzej Frasik. Poeta
popularny, tłumaczony ostat­
nio z dużym powodzeniem na

język macedoński, człowiek
skromny, który uważa się za

człowieka służącego innym
ludziom. Kiedy się żegnamy,
poeta bierze z biurka olbrzy­
mią teczkę z taśmą, na któ­
rej nagrano nowe wiersze mło­
dego twórcy z Krakowa. Fra­
sik jest więc nie tylko do­
świadczonym pisarzem, ale ró­
wnież opiekunem młodzieży
twórczej.

rzoną przez postępowych fi­
lozofów Zachodu; Bacona,
Pascala, Kartezjusza i in­
nych. Ponieważ filozofia ta
w znacznej mierze opierała
się na matematyce i nau­
kach przyrodniczych, Ko­
narski wprowadził w swych
szkołach naukę matematy­
ki i fizyki. Dzięki Konar­
skiemu wyklęte przez Ko­
ściół dzieło Kopernika zaczę­
ło nabierać w szkołach pra­
wa obywatelstwa. Głosząc,
aby uczniowie: więcej na ro­
zum i pojęcie niżeli na pa­
mięć się uczyli”, Konarski
ogranicza panowanie łaciny
i na użytek swoich szkół pi-
sze nową gramatykę. Wpro­
wadza także naukę języków
obcych, historii powszechnej
oraz wiedzy o literaturze.

Władysław Błachut

REFORStanisław Konarski wy­
stąpił na widownię pub­
liczną w niezwykłym cza­
sie upadku politycznego,
moralnego i kulturalnego
Polski. Na szczególnie in­
teresującym go odcinku
szkolnictwa panował wów­
czas duch obskurantyzmu
i wstecznictwa, w czym
niemałą „zasługę” mieli
jezuici. Usiłująca od czasu

do czasu przeciwstawić się
jezuitom Akademia Kra­
kowska, straciła zupełnie
na znaczeniu. Stojące na

upokarzająco niskim po­
ziomie broszury zachwa­
ściły zupełnie literacką
niwę. Styl nadęty, ję­
zyk łacińskimi sentencjami
upstrzony, nienaturalność
i przesada, pochlebstwo,
wynaturzenie i brak wszel­
kiego smaku — stały się
modą powszechną. „Wie­
lebne głupstwo” na każ­
dym kroku święciło trium­
fy. I właśnie Konarski, ja­
ko pierwszy, w rozprawie
pt. „O poprawie wad w

wymowie” wykpił bezlito­
śnie panującą dotąd modę
literacką i podał nowe

sposoby stosowania litera­
ckiego języka. Za jego tęż
sprawą język nasz został
z czasem oczyszczony i pod
piórem Naruszewicza, Kra­
sickiego oraz innych —

nabrał ponownie ogłady i
wdzięku.

Punktem zwrotnym w

dziejach reformy Konar­
skiego był rok 1740, kiedy
to udało mu się otworzyć w

Warszawie tzw. Collegium
Nobilium, pierwszy w kra­
ju na nowoczesnych meto­
dach nauczania oparty za­
kład szkolny dla młodzieży
szlacheckiej. Dlaczego szla­
checkiej? Konarski wiedział,
co robi. Zdawał sobie spra­
wę, z tego, że w ówczesnym
układzie stosunków społeczr
no-politycznych tylko szla­
chta miała decydujący głos
i tylko ona mogła drogą le­
galną przeprowadzić nowo­
czesne reformy na polu o-

światy publicznej. Urabiając
na europejską modłę mło­
dzież szlachecką, Konarski
łudził się, że tą drogą prze­
robi i starsze pokolenie. W
swoim Kolegium wypowie­
dział zdecydowaną walkę
scholastycyzmowi i średnio-
wieczyźnie.

Ograniczając w znacznym
stopniu religiancki system
wychowania, wprowadzał
równocześnie naukę świec­
kiej moralności oraz tzw.

filozofię recentiorum, stwo-

MATOR

naszego
SZKOL

NICTWA

Na wychowanie moralne
i obywatelskie zwraca szcze­
gólną uwagę. W swych szko­
łach tępi te wszystkie wady,
którymi grzeszyła ówczesna
brać szlachecka, przy czym
kieruje się hasłem: „szkoła
dla życia”. Dąży usilnie do
zerwania z konserwatyzmem
i obawą przed postępem. W
napisanej przez siebie dla
teatru szkolnego sztuce „Tra­
gedia Epaminondy” oświad­
czy z prostotą:

„Prawo, choćby najświętsze0,
prawem być przestajc,

Kiedy szczęściu ojczyzny
przeciwne się staje...”

Niezwykle płodny i praco­
wity, na każdym prawie od­
cinku ówczesnego życia wy­
cisnął Konarski postępowe
piętno. W latach młodzień­
czych pisał liryki łacińskie i
polskie, potem podręczniki
naukowe i dramaty dla
teatrzyków szkolnych. Rów­
nocześnie ślęczał nad ogrom­
nymi foliałami starych praw
i reformował wymowę oraz

styl pisarski. Pis_ał traktaty
religijno-etyczne, np. „O re-

ligii poczciwych ludzi”, prze­
platane mrówczą pracą nad
ustawami szkolnymi i roz­
ważaniami natury politycz­
nej. W ciągu dość długiego
życia , nieraz przyszło mu

stawić czoła wielu przeciw­
nościom; walczyć z ciemno­
tą i zacofaniem, borykać się
z jezuitami i użerać z nun­
cjuszem papieskim — Duri-
nim...

„SAPERE AUSO” — temu
co mądrym być się odwa­
żył — taki medal dla ucz­
czenia jego zasług kazał wy­
bić król Stanisław August
Poniatowski. Nie’dla nagród *

jednak i uznania prowadził
Konarski wiekopomne dzie­
ło swego życia. Uważał to
za swój moralny obowiązek
i najważniejsze zadanie dob­
rego obywatela:

„Ojczyzna nic nam nie jest
winna, Ona Pani,

My — Jej więźnie, Jej sługi,
Jej obowiązani...”
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TEATR

CZYIM KOSZTEM?
obejrzeniu gotowego widowiska. Wprawdzie
teatr (reżyser, inscenizator, scenograf) nie
traktuje także i autorów żyjących współcze­
śnie z lojalnością i pietyzmem dla każdego
napisanego przez nich słowa — ale rzadko
ośmiela się jednak zmieniać aż tak układ
tekstu, żeby wymowa spektaklu sprzeniewie­
rzała się intencjom pisarza. Mowa tu natural­
nie o nurcie ideowym sztuki.

Co innego z dziełami klasyków. Grano je
już tyle razy, że nie jeden z bywalców teatral­
nych mógłby się pochwalić obecnością na

przedstawieniu znanej sztuki co najmniej kil­
kakrotnie. Stąd też każda następna realizacja
sceniczna poczytuje sobie za święty obowiązek
odstępstwo od poprzedniego kształtu widowi­
ska. Może to być umotywowane rzeczywiście
odkrywczym spojrzeniem na stary dramat lub
tylko zmianą formy spektaklu. Jeśli motywy
istotnie przyczyniają się do zwrócenia uwagi
na nowe elementy utworu i jego brzmienia
dla współczesnych odbiorców — wówczas są
całkowicie usprawiedliwione, a nawet mogą
wzbogacić samo dzieło, nie wspominając o po­
szerzeniu naszej wiedzy w związku z jego
pomijanymi lub ukrytymi dotąd znaczeniami
treściowymi. Gdy jednak motywacje realiza­
torów widowiska sugerują tego rodzaju prze­
kształcenia konstrukcji sztuki, z których wy-

nika zupełnie odmienna myśl przewodnia —

wtedy już nie należy mówić o „twórczym od­
czytaniu” tekstu przez reżysera — lecz o nie­
dozwolonym zabiegu wobec określonej całości
artystyczno-ideowej.

Najbardziej drastycznym przykładem byłoby
tu wzięcie na warsztat sztuki w swym założeniu
reakcyjnej ideowo — aby z niej, przy pomocy
cięć tekstowych, zmian sytuacyjnych, nagięcia
psychologii postaci ku wytyczonym tezom in-
scenizatora — spreparować widowisko ideologi­
cznie pozytywne. I, rzecz jasna — odwrotność
tego przykładu: przekształcenie dramatu postę­
powego w przedstawienie o mglistej wymowie
ideowej, lub wręcz szkodliwe społecznie — jest
drugim biegunem niedopuszczalnych praktyk
wobec konkretnego utworu scenicznego pod
firmą jego autora.

Nie twierdzę, że nasze sceny w tak jaskrawy
snosób naruszają prawo autorskie i zaufanie wi­
downi do prezentowanego spektaklu. Jednakże
pokusie graniczącej z podobnymi poczynania­
mi Ulega pewna liczba reżyserów, przedkłada­
jąc własne, fałszywe ambicje „odkryć” w dzie-
łach klasyków — nad prawdziwe poszukiwania
nowego, artystycznego oraz ideowego wyrazu u

starych mistrzów — przy pełnym poszanowaniu
!rh twórczego zamvslu.

Zdawałoby się, że dość ogólnikowe i teore­
tyczne przykłady spekulowania artystycznego
na klasyce teatralnej — posłużyły mi raczej
do wskazania granicy, za którą zaczyna się

niebezpieczny teren źle pojętej realizacji
utworu scenicznego. Bynajmniej. Można by tu

przytoczyć wyrywkowo np. ideową pokrętność
inscenizacji Nosorożca Ionesco — z jednej
strony, jako zmianę wymowy sztuki wbrew
autorowi, oraz próbę upozytywnienia Szekspi­
rowskiego Koriolana wbrew tekstowi. Przy
czym akurat Koriolan mógłby zyskać tzw.

wydźwięk pouczający społecznie — poprzez
wyważenie akcentów interpretacyjnych — bez
ingerencji w słowa autorskie.

Nie jestem bezkrytycznym obrońcą wszyst­
kiego, co w dramacie przeznaczonym na sce­
nę, napisał jego twórca. Teatr ma niewątpli­
wie prawo pomóc autorowi (i sztuce), przy­
prawić więc — jak dobry kucharz — strawę
dramaturgiczną tak, by smakowała najlepiej
— ale nie tracąc swego właściwego
smaku. Bo wówczas byłaby to i n n a potrawa,
według całkiem odmiennego przepisu.

Toteż poszukiwaczom sensacji teatralnych,
którzy z góry nastawiają się, że muszą
znaleźć w klasycznej sztuce wartości zgodne
z ich upodobaniami — za cenę karkołomnych
adaptacji tekstu — zalecałbym napisanie
oryginalnego utworu scenicznego, za­
miast wmawiania sobie i widowni, że wiedzą
więcej od pisarza oraz znacznie więcej, niż to
— co mogłoby się zmieścić pomiędzy przysło­
wiowymi wierszami.

A wniosek? Więcej skromności — mniej zaś
taniego efekciarstwa artystyczno-ideowego.
Nie poprawiajcie cudzych dzieł, lecz szukaj­
cie takiego typu interesującej was dramatur­
gii, w której talent autora zyskałby naprawdę
utalentowanych współczesnych interpretato­
rów jego myśli. Bo już dawno nawet sam

Szekspir przerabiał cudze tematy na orygi­
nalne sztuki. Czynił to jednak pod własną
firmą. I na ogół znakomicie. (BOB)
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A
utobus ruszył i po chwili mknął
po asfaltowej drodze w kierunku
monstrualnego kurhanu Kiiruna-
vaary. Za chwilę miałem ujrzeć z

bliska jedną z osobliwości tego
największego pod względem ob­

szaru miasta na świecie, oddalonego od po-
S łudniowych krańców Szwecji o 2 tys. km
fi drogą lotniczą.

Kiruna po lapońsku znaczy górska par-
dwa i jest nazwą pospolitego w tym re­
jonie ptaka, który znaduje się zresztą w

herbie miasta. Jest najbardziej wysunię­
tym na północ miastem Szwecji. Oddalo­
ne o 140 km od Kola Polarnego, leży na

tej samej szerokości geograficznej, co A-
laska. Nie jest to takie sobie zwykłe mia-

fsto — składa się ono bowiem z kilkuna­
stu małych osiedli i wsi rozproszonych
na rozległym obszarze kilkunastu tys. ki­
lometrów kwadratowych. Całość zwie się
po szwedzku Kiruna Stad, w odróżnie­
niu od Kiruna City — największego osie-

! dla, liczącego dziś około 30 tys. miesz­
kańców.

Jan K. Milencki SZWECJA

Autobusem

po kopalni
Kiruna City wcisnęło się między dwie

największe kopalnie-góry: Kiirunavaarę
i Luossavaarę. Kurhan Kiirunavaary za­
wdzięcza swój oryginalny profil odkryw­
kowemu wydobywaniu rudy. Zbocza ko­
palni pną się tarasowato wzwyż. Tarasy

wyznaczają etapy odkrywkowego drąże­
nia ziemi.

Od kilku lat odkrywkowy sposób wydo­
bywania rudy został prawie całkowicie za­
rzucony. Dzisiejsza technika pozwoliła
człowiekowi wedrzeć się w głąb ziemi.
Myśli się poważnie o eksploatacji ponie­
chanych jeszcze w siedemnastym i osiem­
nastym wieku kopalni Svaapavaara,
Masugnsbyn i innych. Kiruna jest obec­
nie największą na świecie podziemną ko­
palnią rudy żelaznej. Zapasy, jakie kry-
je w sobie ziemia w tym rejonie, nawet

przy znacznie zwiększającym się tempie
wydobycia, powinny wystarczyć na co

najmniej 200 lat eksploatacji.
Korytarze, które drążą górnicy posłu­

gujący się nowoczesnym, całkowicie zme­
chanizowanym sprzętem, umożliwiają
zwiedzanie kopalni — autobusem.

Kiruna leży w północnej części naj­
większej prowincji szwedzkiej — Lapo­
nii. Tajemnica pochodzenia pierwotnych
mieszkańców Laponii jest wciąż niewy­
jaśniona. Jedna z teorii głosi, że należą
oni do kaukaskiej rasy ludów koczowni­
czych. które poprzez półwysep Kola i pół­
nocna Finlandię dotarły do północnych
rejonów Szwecji i Norwegii. Pomieszaw­
szy się z ludnością skandynawską pocho­
dzenia nordyckiego utworzyli zwartą spo­
łeczność o swoistych zwyczajach. Ogólnie
zwani Lapończykami, mówiąc o sobie
używają słowa „Samerowie”.

Pochłania nas czeluść długiego koryta­
rza. Oświetlają go zawieszone na poły­

skujących metalicznie ścianach lampy
górnicze. Głuchy łoskot, który coraz bar­
dziej się wzmaga, to odgłos pracujących
maszyn. Znak, że zbliżamy się do głów­
nego wyrobiska. Mijają nas co chwila
grupy górników. Ubrani są w kombine­
zony i różnokolorowe kaski. Lampy gór­
nicze na czołach. Autobus nagle zatrzy­
muje się. Dalej jechać nie możemy — nie­
bezpiecznie. Moje towarzyszki potrząsają
z niezadowoleniem kaskami. Cofamy się
trochę i wreszcie wysiadamy. Zwiedzamy
dawne korytarze i wyrobiska.

Po dwugodzinnym pobycie opuszczamy
brzuch tego molocha, by udać się na spot­
kanie następnego dziwu Kiruny — Mid-
nattssolen (Słońca o Północy).

— Latem słońce świeci nad Biegunem
Północnym przez sześć miesięcy. Im da­
lej od Bieguna, tym krótszy okres, pod­
czas którego można oglądać Midnattsso-
len. Kiruna leży na wysokości 500 me­
trów nad poziomem morza i 140 km po­
wyżej Kręgu Polarnego, a więc w zasięgu
Północnego Słońca. Z Riksgransen na gra­
nicy szwedzko-norweskiej można je oglą­
dać od 31 maja do 15 lipca. Z najwyższe­
go w Szwecji szczytu Kebnikaise (2123 m),
znajdującego się w administracyjnych
granicach Kiruna Stad, widać Mid-
nattssolen najdłużej, bo od 23 maja do
22 lipca. — Niech się pan spieszy — koń­
czy swoje objaśnienia uprzejmy prze­
wodnik z kopalni. — Pociąg do Riks­
gransen odchodzi za pięć minut!

Tym razem nie mam powodów do zdzi­
wienia: szosą można dotrzeć tylko do Ki­
runa City. Dalej już tylko pociągiem lub

per pedes. Półtorej godziny jazdy w to­
warzystwie kolorowo ubranych lapoń-
skich kobiet, wracających do domów
z zakupami i — jesteśmy na miejscu.

Dochodzi dwudziesta trzecia, a tu za­
miast się ściemniać, robi się coraz ja­
śniej! Szczęście mi dopisywało. Chmury,
pokrywające niebo przez cały dzień, roz­
pierzchły się, ukazując złocistą, zabar­
wioną na czerwono, wielką kulę słonecz­
ną. Nie tylko turyści, również miejscowi
ludzie opuścili skansen, by dać się olśnić
pięknemu, jedynemu w swoim rodzaju
zjawisku.

Jolanta Klimowicz

bow-
TOK

Zmiana warty

„Frankfurter Allgemeine
Zeitung” prezentując w o-

bszernym artykule sylwetkę
przewodniczącego „wolnych
demokratów” (FDP) Waltera
Scheela czyni taką oto zna­
mienną uwagę:

„Kiedy 26-letni Scheel w

roku 1945 wrócił z wojny,
ostatnio jako porucznik es­
kadry nocnych myśliwców,
gdzie w tzw. obronie Rzeszy
w nocnych walkach powie­
trznych uczestniczył w licz­
nych strąceniach, ten czło­
wiek, który przeżył dzięki
przypadkowi, chętnie ująłby
swoje myśli w zdanie: Nig­
dy więcej. Ale w dwadzieścia
lat później jego syn... był
znów leutnantem Bundeswe­
hry".

Nic dodać — poza tym
może, że podniesienie spra­
wy tej „zmiany warty” przez
polską prasę uznane zosta­
łoby z miejsca nad Renem
za dowód „obsesji antynie-
miecklch...”

Elita w procentach

Zmiany w elicie władzy
zachodnioniemieckiego pań­
stwa, a ściślej mówiąc —

brak większych zmian w

tejże elicie w stosunku do
okresu III Rzeszy, bywały
już tematem niejednej pu­
blikacji na całym świecie.
Propaganda zachodnionie-
miecka bądź to przemilozała
je wstydliwie, bądź też wek-

bocie, a 59 procent wskazało
również: wzrost cen.

W opracowaniu ankiety
naukowcy z Alłensbacb
zwracają uwagę, że w roku
1986 rosnące ceny niepoko­
iły aż 79 procent ankietowa­
nych, ale bezrobocie wskazy­
wał zaledwie co piąty res­
pondent.

a

TELEWIZJA włoska poka-
| zuje ostatnio dokumentalny

■ cykl filmowy o ostatnich la-
J tach faszyzmu. Pisma ilustro-

| wane często umieszczają ar-

■ tykuły o tamtych czasach. O
■ co idzie? Czy powraca kult
■ faszystowskiej epoki? Bynaj-

■ mniej. Po prostu wyrosła no-

■ wa generacja, która interesu-
■ je się przeszłością. Puszenie
J się Mussoliniego na małym e-

! kranie, jego aktorskie miny.
I a w tygodnikach — popisy
! drobnomieszczańskich ambicji

■ kompromitują resztki mitów,
• jakie w niektórych środowi-
■ skach przetrwały.
• Partia neofaszystowska jest
J ugrupowaniem bez znaczenia,
g jej nadzieje koncentrują się
g teraz na młodzieży uniwersy-
■ teckiej, pośród której zdobv-
■ ła w ostatnim roku nieco a-
S deptów, co jest psychologicz-

; nie wytłumaczalne reakcją na

j ekstremistyczne poczynania
g skrajnie lewackich grup. Na-

! kłady pism sympatyzujących
g z faszyzmem są niewielkie i
i w życiu codziennym rzadko

■ się zdarza snotkanie podobne
S do tego, jakie miałem wczo-

• raj, gdy szofer taksówki, wio-
J ząc mnie przez wyjątkowo
g brudne ulice Rzymu (mało jest
g stolic o tak nieudolnej go-

• spodarce komunalnej), wyglo-
g sił taka oto mowę: ..Patrz pan
! na to świństwo! Inaczej tu

■ wyglądało za Mussoliniego:
• ulice czvściutkie iak w szpi-

; talu”. ..Dobrze pan wspomina
g duce?” — zapytałem. „Tak
g jest. Zmuszał ludzi do pracy,
g zamykał rozrabiaczy, pilno-
" wał porządku! A teraz? Ba-
! łasan”.■

Podobny typ faszysty to ra-

g czej już tylko rekwizyt. I je-
! śli burżuazyjnej demokracji
I włoskiej mogą zagrażać siły
i autorytatywne i reakcyjne, to

■ nie ze strony pozbawionych
■ wyobraźni politycznej i nie

dopasowanych do współcze­
sności grup i ludzi, którzy za­
chowali tęsknotę do faszyzmu
dawnego typu.

Stąd historię Racheli Musso-
lini można potraktować jako
ciekawostkę, po części tvlko
ze sprawami polityki zwią­
zaną.

Gdy Mussolini jako młody
nauczyciel ludowy i działacz
socjalistyczny redagował w

Forli. w Romanii, tygodnik
„Walka Klasowa”, ożenił się

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

zbierała własny majątek, zaw­
sze pozostała wierną straż­
niczką jego spraw. Między in­
nymi zerwała z najstarszą
córką, Eddą, odmawiając in­
terwencji u Mussoliniego w

sprawie skazanego na śmierć
z jego polecenia jej męża,
Ciano. Rachela Mussolini nig­
dy nie wybaczyła tym, którzy
zdradzili duce. Stale więc ma

powody do żalu 1 nienawiści,
gdyż o ile faszyzm przestał
być we Włoszech problemem,
to byłych faszystów jest nie-

Dominik Horodyńslci WŁOCHY

RENTA

dla

RACHELI...
tam ze służącą i od początku
swoją żonę trzymał z dala od
siebie. Nie wziął jej do Me­
diolanu, gdy objął redakcję
„Avanti”, do Rzymu udało się
jej przenieść dopiero w kilka
lat po ustanowieniu przez nie­
go dyktatury. Wódz faszyzmu
prowadził bardzo nieuporząd­
kowane życie osobiste, swoją
żonę stale zdradzał, zakazał
jej bywania na przyjęciach
rządowych i dworskich, mało
interesował się wykształce­
niem dzieci. Zginął wspólnie
ze swą ostatnią kochanką,
Klarą Petacci.

Natomiast pogardzona żona,
która w okresie faszyzmu u-

zwykle dużo, ciągle stanowią
oni trzon administracji. W

partiach politycznych i apara­
cie rządowym na czołowych
stanowiskach znajdują się lu­
dzie, którzy zaczynali od fa­
szyzmu, by w czasie wojny
przejść do antyfaszystowskiej
działalności.

Wdowa po Mussolinim

wszystko to pamięta, zna ży­
ciorys każdego. Kumuluje nie­
nawiść. Po śmierci męża —

zrekompensowanej śmiercią
Klary Petacci — pewien okres
przesiedziała w więzieniu.
Później zdołała uratować część
majątku i pod rodzinnym
miastem w Romanii założyła

restaurację. Jej sytuacja o-

gromnie się poprawiła, gdy
najmłodszy syn Mussoliniego
ożenił się z siostrą Sofii Lo-
ren. W lokalu pani Racheli

pojawiło się nowe danie:
ciastka „ś la Sofia”, nazwisko
Mussolini znów zaczęło figu­
rować na poczesnym miejscu
kroniki towarzyskiej Włoch.

Rachela Mussolini nie uwa­
ża się za osohę prywatną. W

swym mieszkaniu założyła ro­
dzaj muzeum epoki faszyzmu,
otrzymuje listy hołdownicze
od grup „wiernych”, czasem

odwiedzają ją kombatanci,
żołnierze. Odsunięta od poli­
tyki za życia męża, rozpoczę­
ła teraz działalność samodziel­
ną. Wysyła depesze do kolej­
nych papieży, do mężów sta­
nu państw niegdyś zaprzyjaź­
nionych z duce. Nigdy nie o-

trzymuje odpowiedzi.
Tego lata, gdy zbliża się już

do osiemdziesiątki, gazety pi-
szą o niej więcej niż kiedy­
kolwiek w życiu. Z powodu
emerytury. Rząd chadecki nie
widział podstaw do uznania
jej praw emerytalnych. Od­
czekała ponad 20 lat i wnio­
sła podanie do sądu, który o-

świadczył w lipcu br., że wdo­
wie po długoletnim premie­
rze renta się należy. Chodzi
o sumę dużą, gdyż narosły
zaległości.

Faszyści — początkowo o-

burzeni, że Rachela Mussoli­
ni hańbi wielkie nazwisko po­
daniami do nikczemnych
władz Republiki — teraz

triumfują. Rząd Leone znaj­
duje się w delikatnym poło­
żeniu. Włoska Partia Komuni­
styczna i Stowarzyszenie Par­
tyzantów Włoskich zgłosiły
ostry protest przeciwko uzna­
niu praw emerytalnych, zwią­
zanych z działalnością czło­
wieka, który wyrządził wiel­
kie szkody państwu i narodo­
wi włoskiemu.
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Supernowoczesne przedmieścia
wyrastają nieopodal odrestauro­
wanych kolonialnych domków-
pałacyków, które kilkadziesiąt
lat temu nie miału wielkiej
wartości. Obecnie, wraz ze spon­
tanicznym rozwojem ekonomicz­
nym Meksyku, posiadanie kolo­
nialnego domku, otoczonego wy­
sokimi muzami i odciętego od
życia na zewnątrz, należy do
dobrze pojętego snobizmu. Dra­
pacze chmur w śródmieściu,
których architektura często —

gęsto przypomina jakieś aztec­
kie budowle, przylegają do
szklanych wysokościowców pół-
nocno-amerykańskieh kompanii
przemysłowych, a te ostatnie są­
siadują niejednokrotnie z sece­
syjnymi kamieniczkami, które
wiele lat temu stanowiły krzyk
nowoczesności i dobrego „euro-
pejsko-hiszpańskiego" smaku.
Równie często te luksusowe do­
my przylegają do bardzo skrom­
nych zabudowań, w których mie­
szka miejska biedota.

Między pełnymi towarów wiel­
kimi magazynami znalazły miej,
sce malutkie sklepiki, gdzie za
bardzo niewielką cenę można
kupić „tąco" lub „tortilla”, na­
pić się lemoniady czy kawy lub
zjeść bardzo wytworną, nasma­
rowaną czarną fasolą i posypa­
na serem bułkę ogromnych roz­
miarów, Śmiało może ona za­
stąpić południowy posiłek. Moż­
na także zjeść talerz pożywnej
-łupy, gotującej się na oczach
klientów w ogromnych kasero-
lach umieszczonych na paleni­
skach, w których żarzy się wę­
giel drzewny. Jeszcze trochę da­
lej, lub obok, lub naprzeciwko,
oczy przyciąga wystawa dzieł
sztuki, bardzo drogich, sąsiadu­
jąca z meksykańskimi ludowy­
mi wyrobami: z gliny, z papier-
mache, ze szkła łączonego z me­
talem. Nad wszystkim królują
jednak różnokolorowe cudowne
kwiaty z papieru, podobne-nie.
podobne do prawdziwych, pięk­
ne swoją własną odmiennością
i. roztaczanymi kolorami.

Sklepy z dzwonkami, sklepy z

uniformami wszelkiego gatunku
i rodzaju, sklepy z tortillami —

kukurydzianymi plackami, bez
których każdy Meksykańczyk
wstanie głodny od najbardziej
suto zastawionego stołu. Widzi
się w takich „tortilleriach" ca­
ły proces produkcji tego niez­
będnego przy meksykańskim sto­

le produktu: żółto-złote kukury­
dziane ziarna wsypuje się do
wielkiego leja nad młynkiem, do
którego jednocześnie spływa
strumień świeżej wódy. Z dru­
giego końca takiego urządzenia,
iak kiełbasa w masarni wysu­
wa się dostojnie szeroka struga
gruboziarnistego ciasta, pachną­
cego wapnem i amoniakiem. Jest
ona rozchwytywana natychmiast
przez tłum oczekujących klien­
tów.

Przez środek ulic w dzień i w

nocy płynie nieprzerwany potok
najnowszej produkcji samocho­
dów. autobusów pierwszej, dru­
gie; i trzeciej kategorii, trolej­
busów i tramwajów. Samochodu
trąbią, autobusy zatruwają po­
wietrze czarnymi kłębami spa­
lonej ropy z wydechowych rur,
tramwaje podzwaniają i szczę­
kają na skrzyżowaniach torów.

'Miejską symfonię uzupełnia głos
miedzianego ręcznego dzwonu,
miarowo poruszanego wielką
ręką kierowcy miejskiego przed­
siębiorstwa oczyszczania miasta,
który w ten sposób kolejno za­
wiadamia mieszkańców dzielni­
cy, iż można przynosić nagro­
madzone śmiecie. Jest to swoiste
wydarzenie socjalne. Spracowa­
ne od rana do nocy pomocnice
ąomnwe obcierają ręce, wypro­
stowując się znad, kamiennych
zbiorników do prania bielizny,
poprawiają fryzurę, zakładają
lepsze pantofle: biorą przygo­
towane uprzednio pojemniki_ ze
śmieciami i udaią się na ulicę,
odzie można od znajomej z

przeciwka dowiedzieć się ostat­
nich wiadomości z sąsiedniego
podwórka. Można — jeżeli się
ma trochę szczęścia — poflir-
tować z samym śmieciarzem, pa­
nem kierowcą lub jego pomocni­
kiem. Ten towarzyski mityng
odbywa się w każdej dzielnicy
z regularnością zegarka dwa ra.

zy w tygodniu, bez względu na

porę roku i pogodę. Miasto Mek­
syk należy bowiem do naj­
czystszych miast świata, sprząta­
ny i wymiatany zbiorowo i in­
dywidualnie niemal przez 24 go­
dziny na dobę. Nie istnieją miej­
skie glinianki ze śmieciami, któ­
re w innych krajach tej części
świata stają się miejscem spot­
kań żebraków i są z reguły
cuchnącym cmentarzyskiem, nad.
którym bezszelestnie krążą sę-
py-czyściciele, urubu.

Kiedy widzę przeciskające się
przez zbitą masę samochodów
Indianki, kiedy obserwuję po­
pędzane przez małe dzieci stad­
ka osiołków czy mułów, obłado­
wanych najróżnorodniejszymi to­
warami jak chrust, czy cukro­
wa trzcina, czy powiązane w

pęki zielone banany, myślę, że
bardzo podobnie musiała wyglą­
dać aztecka stolica przed pod­
bojem; że indiańskie targi, na

których nie brakło niczego, co

człowiekowi potrzeba do dobre-
ao odżywienia sie czy przyodzia­
nia, wyglądały identycznie iak
dzisiejsze.

Na każdym kroku w otaczają­
cej nowoczesnej współczesności
widzi się pozostałości dawnych
cywilizacji, obyczajów i kultu­
ry. Nowoczesne państwo, jakim
jest dzisiejszy Meksyk, oparło
swoją cywilizację na przed,ko­
lumbijskiej spuściżnie, którą tu­
taj bardzo sie ceni, a jej pozo­
stałości ochrania, otaczając wiel­
kim szacunkiem.

Zjawisko to można bez trudu
zauważyć i w przygotowaniach
do Olimpijskich Igrzysk, które
sprawiły między innymi, że Me­
ksyk stał się centrum uwagi ca­
łego świata.

slowała sprawę na tor roz­
ważań o „komunistycznych
napaściach” na poczciwą
boriską owczarnię i jej pa­
sterzy. Tym bardziej warto
przytoczyć pewne dane, któ­
re’ podaje w swej książce
pt. „Przemiany w niemiec­
kiej elicie” zachodnionie-
miecki socjolog prof. Wolf­
gang Zapf. Ustalił on mia­
nowicie, że analogiczną dzia­
łalność jak w okresie 1933—
1940 prowadzi obecnie w NRF:
100 procent generałów i wy­
ższych oficerów sztabowych,
71 proc, wszystkich posia­
daczy dyplomów wyższych
uczelni, 69 proc, czołowych
przedstawicieli administra­

cji, prawie połowa elity go­
spodarczej oraz 34 procent
kierowników aparatu propa­
gandy masowej.

Niepokoje
Instytut w Allensbach, któ­

rego ankieta na temat u-

znania granicy na Odrze i
Nysie wywołała przed nie­
dawnym czasem wrzawę ró­
wnie głośną, co krótkotrwa­
łą, podsumował wyniki sze­
rokich badań, mających na

celu uchwycenie opinii o-

bywatcli NRF wobec pro­
blemów współczesności. Co
prawda do problemów tych
zaliczono również takie
kwestie jak palenie fajek
przez kobiety (75 proc gło­
sów — przeciw) i stosunek
do sukienek mini (54 proc,
kobiet i 69 proc, mężczyzn
— za), ale nie bądźmy ma­
łostkowi, były i inne pyta­
nia? Jedno z nich dotyczyło
największej troski, spędza­
jącej sen z powiek obywa­
teli kraju „cudu gospodar­
czego”. Okazało się, że 62
procent ankietowanych pod­
kreśliło odpowiedź: bezro-

P
odróżnik afrykański.
Japończyk, Tetzuzo
Tuwa, postąpił w

sposób wysoce nie­
roztropny. Chcąc u-

chronić się przed lwa­
mi ustawił przed na­

miotem lampę naftową. Ala
ponieważ lampie nie ufał,
przywiązał do kołka pod­
trzymującego namiot miłą,
oswojoną zebrę. — Jeśli lew
podejdzie do namiotu, zje
zebrę i na mnie nie będzie
już miał apetytu — rozumo­
wał Japończyk, ale w rozu­
mowaniu popełnił błąd.

Lew rzeczywiście podszedł.
Lampa zgasła od wiatru.
Lew poprzedniego dnia zjadł
zebrę i zapragnął zmiany ja­
dłospisu. Poczuł zapach ja­
kiejś nowej potrawy. Wsa­
dził łeb do namiotu. Przera­
żona zebra nie wiedziała, że
wyżej wymieniony zjadł po­
przedniego dnia jej koleżan­
kę i nie ma ochoty na nią.
Wierzgnęła rozpaczliwie. Na­
miot zachwiał się, zatrzepo­
tał, wreszcie zwalił się na

śpiącego Japończyka, uwię­
ziwszy głowę lwa i przy­
trzymując za nogę zebrę.

Zebra rżała rozpaczliwie,
lew ryczał przerażony, sza­
mocąc się w płótnach i sznu­
rach namiotu, Japończyk
wzywał ratunku. Nadbiegła
pomoc — tutejsza straż leś­
na tępiąca głównie kłusow­
ników. Ponieważ działo się
to w Parku Narodowym Se-
rengeti, pierwszą rzeczą, któ­
rą uczynili tropikalni gajowi,
było wyjęcie dwóch kwita-
riuszy do wypisywania kar
i ściągania mandatów.

Za przywiązanie zebry do
kołka — 100 szylingów kary.
Za rozbicie namiotu w miej­
scu do tego nie przeznaczo-

nym i należycie nie zabezpie­
czonym — 120 szylingów. Za
polowanie na lwa przy uży­
ciu przynęty (tejże zebry) to

miejscu, gdzie obowiązuje o-

chrona zwierząt — 1000 szy­
lingów z zamianą na miesiąc
aresztu. Za nieumieszczenie
lampy gwarantującej pełne

oświetlenie obiektu — 2 szy­
lingi. Wypisawszy mandaty
gajowi uwolnili lwa, który
pognał w busz, poklepali ze­
brę, dając jej kostkę cukru
i przecinając postronek, któ­
rym uwiązana została do
kołka, wreszcie wyciągnęli
Japończyka wręczając mu

Szkice
afrykańskie

mandat na łączną sumę 1.222
szylingów...

Wnioski z opisywanego
wydarzenia są wielorakie.
Turyści chcą oczywiście zna­
leźć się na tak zwanym łonie
natury, niczym nie skrępo­
wani, oko w oko z przyrodą.
Zamiast tego znajdują prze­
pisy prawne, które wszystko
ewidencjonują i regulują.
Lwy i lamparty są chronio­
ne. Przez rezerwaty przebie­
gają tu i ówdzie ogrodzenia,
w samym zaś centrum Se-
rengeti jest stacja benzyno­
wa.

Mimo to nie wszystko jest
takie uporządkowane, a w

moim opisie wydarzenia jest
oczywiście pewna przesada.
Są to po prostu szlaki naj­
częściej przetarte. W grun­
cie rzeczy. Czarna Afryka w

na.fczarowniejszych dla tu­
rysty zakątkach, jest zbyt
drżą, żeby ja obiąć przepisa­
mi. Nie godzą się zresztą na

to same zwierzęta. Wychodzą
z buszu i zaglądają do osad
ludzkich.

Polski inżynier, p. Leszek
Znatowicz buduje drogę w

Ugandzie. Mieszka jakieś 12
kilometrów od stolicy, Kam-
pali. Po ciężkiej pracy wra­
cał kiedyś do swej chatki,
czyli eleganckiego bungalo­
wu, ale przed jego domem
rozparł się ogromny słoń,
blokując wejście. Pan Leszek
zatrąbił. Stpń mu odtrąbił.
Pan Leszek znów — ale nie
dał rady i w końcu odjechał,
by spędzić noc u kolegi. Je­
szcze z daleka dochodziło go
trąbienie na innych. wyż­
szych rejestrach, bo okazało
się, że z drugiej strony domu
siedzą jeszcze dwa słonie,
tworząc coś w rodzaju or­
kiestry dętej...

Maksymilian Berezowski

MIEJSCE
na

GÓRZE

„Wasp” znaczy po angielsku „osa”, ale WASP
pisane dużymi literami ma w Ameryce wymowę
społeczną i polityczną. Jest to skrót od „Wbite
Anglo-Saxon Protestant” — biały protestant anglo­
saskiego pochodzenia, czyli ten gatunek Ameryka­
nów, który zajmuje uprzywilejowaną pozycję.

Zgodnie z określeniem tygodnika „Look", WASP
dzielą się na dwie kategorie. Do pierwszej należą
potomkowie rodzin angielskich, szkockich, walij­
skich i północnoirlandzkich; do drugiej — uchodźcy
z północno-zachodniej Europy: z Niemiec, Holandii,
Belgii, Danii, Norwegii i Szwecji, a w niektórych
przypadkach również przybysze z Finlandii 1 Szwaj­
carii. Obie kategorie występują na zewnątrz jako
jedna grupa, kojarzą się w węzłach małżeńskich,
są członkami tych samych klubów i załatwiając
wspólne interesy mówią do siebie po imieniu.

„Look” przeprowadził badania, które wykazały,
jak dominującą potęgą są WASP. W 50 najwięk­
szych korporacjach 88 proc, dyrektorskich miejsc
znajduje się w ich rękach, w 10 czołowych ban-

kach — 83 proe., zaś w 5 wiodących towarzystwach
ubezpieczeniowych — 80 proc. Interesujące, że naj­
większy obecnie bank w USA, „Bank of America”,
został opanowany przez WASP. „Wszelkie pienią­
dze zrodzone z kluczowej produkcji pozostają we

władaniu WASP” — stwierdził „Look”.
Koncentracja anglosaskich protestantów w orga­

nach władzy państwowej ma cechy prawie mono­
polistyczne. Wszyscy prezydenci USA od czasu uzy­
skania niepodległości przed blisko dwustu laty —

włącznie z Johnsonem i z wyjątkiem Kenne­
dyego, który był katolikiem — zaliczali się do
WASP Do tej elity należy 10 spośród 12 ministrów
obecnej administracji, wszyscy — prócz jednego —

przewodniczący komisji senackich oraz 2/3 przewo­
dniczących komisji Izby Reprezentantów. Członko­
wie Narodowej Rady Bezpieczeństwa, która formu­
łuje politykę zagraniczną i strategię USA. są wy­
łącznie anglosaskimi protestantami. Wojskowy esta­
blishment Pentagonu i kasta oficerska składają się
w ogromnej większości z WASP.

„Krótko mówiąc — pisał „Look” — dominacja
WASP w ekonomicznej. politycznej i społecznej
sferze Ameryki jest dziś podobnie wielka ja’: przed
pięciu laty, gdy Dighy Batzell, socjolog z pensyl­
wańskiego uniwersytetu, opublikował swoją dosko­
nałą książkę „Protestancki establishment”. Batzell
ostrzegł wówczas, że WASP muszą zrobić miejsce
innym lub też będą zagrożeni”.

Pomimo zwiększonego napływu' „innowierców”
i udostępnienia im niektórych stanowisk, anglosaska
elita protestancka oczywiście nie zamierza wywie­
sić białej flagi, chociaż uprzywilejowanie jednych
oznacza dyskryminację innych.
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miasto
Zapowiedzi były bardzo

szumne, zanosiło się na

swoistą „rewolucję", w do­
tychczasowej praktyce,
która miała polegać na

wyjściu gastrtmomii na u-

lice — do konsumenta.
„Program przygotowania
handlu i gastronomii m.

Krakowa do sezonu wcza­
sowo-turystycznego 1968 r"
opracowany przez Wydz.
Handlu RN m. Krakowa
jeszcze w lutym br. prze­
widywał — ni mniej - ni
więcej — tylko uruchomie­
nie: 11 stoisk ulicznych ze

sprzedażą cocktaili, 6 stoisk
ulicznych sprzedaży goto­
wanych kaczanów kuku­
rydzy, kuchni palowej u

zbiegu ul. Podzamcze i
Straszewskiego, 5 ulicznych
rożnów ze sprzedażą kieł­
basy lub szaszłyków, 5
wózków barowych, 5 wóz­
ków z obwoźną sprzedażą
kawy w termosacH — nie
mówiąc o loclach. i napo­
jach, chłodzących. W pro­
gramie wyznaczono kon­
kretne terminy i zobowią­
zano do ich przestrzegania
zainteresowane instytucje.

A skończyło się właści­
wie r.a kuchni polowej.

Wypadki, kraksy
■ Ambulatorium Chirurgicz­

ne Pogotowia Ratunkowego u-

dzieliło wczoraj do godz. 20 po­
mocy około 70 pacjentom. ■ W

Łęgu motocykl prowadzony
przez Józefa A., lat 32, zam. Mo­
giła 80a uderzył w drzewo. Mo­
tocyklista poniósł śmierć na

miejscu. B Władysław L., lat 25,
zam. os. Teatralne 13 uległ wy­
padkowi samochodowemu w

Czyżynaeh, doznając urazu sta­
wu barkowego. ■ Danuta P.,
lat 34 zam. Okrzei 7, uległa wy­
padkowi samochodowemu w

Bronowicach. Doznała stłuczenia
głowy i uda.

Tajemnice krakowskich kamienic

Dawna mennica
Kamienica w Rynku Głów­

nym oznaczona dziś numerem

„17” zwana jest „Starą Menni­
cą” lub „Hetmańską”. Pierw­
szą nazwę zawdzięcza temu, że
w XVI wieku mieściła się tutaj
mennica państwowa. Następnie,
w kamienicy mieszkali hetmani
polni, zastępcy wielkich hetma­
nów, dla których specjalnie
przebudowano budynek tak, że

był jednym z najokazalszych w

Rynku. Szczyt domu ozdabiały
godła wojenne, a bramę — heł­
my i pancerze wojenne. Te o-

zdoby przetrwały niemal w ca­
łości do dziś.

IV XVII wieku Kamienica
Hetmańska przeszła na własność
Branickich, a w następnym stu­
leciu — popadła w kompletne
zaniedbanie. Od czasów powsta­
nia kościuszkowskiego budynek
uległ dalszemu zniszczeniu, po­
nieważ stale służył na kwatery
wojsk zaborczych.

W czasie wielkiego pożaru, w

r. 1850 kamienica częściowo spło­
nęła (ów pożar upamiętnia ta­
blica, umieszczona na fasadzie
domu w r. 1853), po czym od­
budowano ją na cele mieszkal­
ne. Od r. 1796 mieściła się tutaj
księgarnia Fryderyka Friedlei-
na, potem jego syna Daniela i
wnuka Józefa, który pełnił obo­
wiązki prezydenta miasta w la­
tach 1893 — 1904. W roku 1821
na I piętrze mieściła się tzw.

„Loteria liczbowa”. Nad bramą
domu włsiał wielki drewniany

Gdzie się bawić?

Lato. Zawsze kojarzy się ono

z wypoczynkiem, lasejn i wodą.
Nie wszyscy jednak mogą wy­
jechać. Znaczna liczba studen­
tów wyjeżdża tylko na jeden
miesiąc, inni wpadają na kilka
dni do Krakowa. Co mogą ro­
bić wieczorami? Oczywiście
pójść do klubu — odpowie wie­
lu. W takim razie chodźmy.

Obecnie w Krakowie można

pójść na wieczorki taneczne do
Domu Socjalnego AGH, lub do
trzech klubów studenckich.

DOM SOCJALNY AGH. Jak
zawsze fatalna wentylacja, pot
spływa z człowieka strumienia­
mi. Ale orkiestra dobra i atmo­
sfera bardzo przyjemna. Nie
słychać pijackich okrzyków
(„Jaszczury” — bar na dole),
nie jest tłoczno. Ma się wraże­
nie, że zarówno tańczący jak i

grający bawią się nawzajem

Zapowiedzi pozostały tyl­
ko... zapowiedziami. Tzto.
przeciętny śmiertelnik zgi­
nąłby z głodu i pragnienia,
gdyby chciał regenerować'
swe siły korzystając z u-

sług krakowskiej „małej
gastronomii" (czytaj: ulicz­
nej). Może w ostatecznym
rezultacie zadecydowała
przesadna w tym wypadku
troska o „nieosznecanie"
ulic podwawelskiego gro­
du placówkami, służącymi
prozaicznym sprawom...
żołądka?Amoże—iwto
jesteśmy bardziej skłonni
uwierzyć — po prostu za­
brakło kontroli wykonania
lutowych ustaleń i niezbę­
dnej inicjatywy?

Trudno zrozumieć powo­
dy. dla których Kraków
tak uparcie broni się — że­
by nie powiedzieć: boi —

małej gastronomii. Inaczej
ma się rzecz w naszej sto­
licy, nie mówiąc już o wiel­
kich metropoliach w in­
nych krajach. W Krakowie
jedynym przywilejem cie­
szy się uliczna sprzedaż...
precli, których jakość no­
tabene często jest skanda­
liczna, co jak dotąd ucho­
dzi płazem ich producen­
tom.

Lato się kończy, a wraz

z nim sezon turystyczny.
Nie ma co oczekiwać na­
prawy niedopatrzeń i u-

chybień; jakie wystąpiły w

tym roku. Byle tylko hi­
storia nie powtórzyła się za
kilkanaście miesięcy, kie­
dy znów tzw. kompetentne
czynniki podejmą przygo­
towania do kolejnego sezo-

że
stron

dla
tylko

nu. Warto pamiętać,
przybysz z obcych
szuka w > nieznanym
siebie mieście nie
wrażeń i doznań estetycz­
nych. A sweją drogą „ma­
ła gastronomia” — ale z

prawdziwego zdarzenia —

może oddać cenne usługi
także tubylcom!

Nowa wystawa w galerii „Pryzmat”
»■Po miesięcznej przerwie Ga­
leria Sztuki Współczesnej
„PRYZMAT” wznowiła działal­
ność ekspozycją grafiki amery­
kańskiego artysty Andrew Sta­
sika, nagrodzonego na Między­
narodowym Biennale Grafiki w

Krakowie. A. Stasik — zdobyw­
ca wielu międzynarodowych na­
gród, mający na swoim koncie
osiem wystaw indywidualnych
oraz udział w licznych wysta­
wach krajowych i zagranicznych
jest wicedyrektorem Pratt Gra-
phic Arts Center, współwydaw-
cą Artist’s Proof Magazine, or­
ganizatorem wystaw.

ES

z 5 otworami, wherb miasta
których co środę o godz. 1 po
południu umieszczano numery
wyciągnięte z „koła szczęścia”.

W kamienicy zachował się
niezwykle cenny zabytek pocho­
dzący z XIV wieku. Jest nim
tzw. sala gotycka na parterze,
posiadająca żebrowane sklepie­
nie. W kluczach sklepień wid­
nieją herby Królestwa Polskie­
go oraz dwa zworniki z rzeź­
bionymi głowami, utożsamiane
z postaciami króla Kazimierza
Wielkiego i królowej Jadwigi.
W pomieszczeniach tych mie­
ści się obecnie salon „Desy”.

Fot. A. Turczański

doskonale. Ceny biletu niestety
wysokie — 10 zł dla studentów
(nie posiadających legitymacji
ZSP).

„JASZCZURY”. Chluba Kra­
kowa. — Sytuacja podobna do
tej z „Nowego Żaczka”. Tłok

tera

przy stolikach, tłok na parkie­
cie. Jedną z atrakcji jest „ma­
szyna do uprawiania hazardu”.
Ceny biletu słone. Dla studen­
tów 12 zł (posiadacze legityma­
cji ZSP płacą 8 zł).

„ZAŚCIANEK”. Znajduje się
w MHS i jest nieosiągalny
(po godz. 20) dla osób nie mie­
szkających w hotelu.

Warto zastanowić się, dla

GAZETA KRAKOWSKA

o ludzi starych

z podstawowych za-

stoją przed resortem

życia, ok. roku 1975
w' mieście ok. 75 ty-

Na wczorajszym posiedzeniu
Komisji Zatrudnienia i Opieki
Społecznej m. Krakowa omawia­
no problem zapewnienia opieki
ludziom starym i nieuleczalnie
chorym, oraz określono potrzeby
w ty.u względzie do roku 1975.
Już dzisiaj Kraków liczy ok. 56
tys. mieszkańców powyżej 60-

tego roku
będzie ich
sięcy.

Jednym
dań, jakie
opieki społecznej, jest przede
wszystkim zwiększenie ilości do­
mów opieki społecznej. Aktual­
nie mamy w miaście 9 takich
domów, które dysponują 1763
miejscami. Ilość ta jest nie­
współmierna do potrzeb, nic
więc dziwnego, że na wolne
miejsca w domu opieki specjal­
nej trzeba czekać całymi mie­
siącami. Pewną poprawę na

tym odcinku przyniesie urucho­
mienie w IV kwartale 1969 r.

Domu Spokojnej Starości. W I

etapie wybudowany będzie pa­
wilon na 108 miejsc, w latach
następnych wznoszone będą
dalsze 3 budynki. Ogółem w

domu zamieszka ok. 460 osób.
Drugie nie mniej pilne zada­

nie — to remont budynków, w

których mieszczą się pozostałe
domy opieki społecznej. Bu­
dynki to najczęściej stare, nie-
zmodernizowane, stąd — trud­
ne warunki mieszkaniowe ich
mieszkańców. W najbliższym
czasie kapitalne remonty pro­
wadzone będą w domach przy
ul. Reja i Krowoderskiej, (ans)

W kilku zdaniach
Spiesz się powoli

Urlopy urlopami, a jednak o-

kazuje się, że nie we wszystkich
instytucjach daje się odczuć
spadek ilości petentów. Bo
oto np. w Urzędzie Stanu Cy­
wilnego przy pl. Wiosny Lu­
dów średnia „norma" nowożeń­
ców nie jest wcale mniejsza niż
w innych miesiącach. Dziennie
na ślubnym kobiercu staje od
10 do 15 młodych (i nie tylko)
par. Spory ruch w „interesie"
urzędnicy USC tłumaczą tym, że
dużo młodych chce wspólnie
wyjechać na wakacje i stąd
przyspieszenie ostatecznej decy­
zji. A przysłowie mówi — spiesz
się powoli... (ans)

Dla wygody klientów

Wzorem lat ubiegłych, rów­
nież w tym roku w terminie do
5 IX kilka sklepów MHD w No­
wej Hucie z artykułami odzie­
żowymi i przyborami szkolny-

Wśród pokazanych grafik —

mówiących zawsze o skłonnoś­
ciach artysty do czyielnej kom­
pozycji — jedne są niezwykle
esencjonalne, przekonywające
swoją wyszukaną i głęboko
przemyślaną prostotą; w tych
artysta ogranicza . się w zasa­
dzie do działania płaskimi pla­
mami barwnymi z wyrążną ich
geometryzacią, zmierzając: do
uzyskania pełnej c.bstra.keyinej
syntezy. W innych mstormast
Stasik narzuca aluzje lewkowa,
dzięki wprowadzeniu do kompo­
zycji nielicznych motywów
przedmiotowych. Obok kompo­
zycji istotną rolę w grsJlkach Sta­
sika odgrywa kolor; zestawienia
barwne w niektórych pracach
bardzo agresywne, częściej je­
dnak spokojne i jakby przy­
tłumione, wywołują — zamie­
rzone przez artystę — odmien­
ne nastroje. Szczególną uwagę
zwracają, małe rozmiarami, za­
skakujące lapidarnością twór­
czego myślenia — prace, których
inspiracją była poezja japońska.

Część prac Stasika zakupio­
nych przez Wydz. Kultury i
Muzeum Narodowe pozostanie w

Krakowie. (JB)

Dla kandydatów
na mistrzów

szybkiego pisania
Krakowski Oddział Stowarzy­

szenia SiM wykształcił w ciągu
prawie 20 lat swego istnienia —

tysiące pracowników administra­
cji. Stąd też absolwentów kur­
sów Stowarzyszenia spotykamy
w różnych instytucjach i przed­
siębiorstwach, na stanowiskach

maszynistek, stenotypistek, se­
kretarek itp.

9 września br. Stowarzyszenie
rozpoczyna nowy rok szkolny
i przyjmuje jeszcze zapisy na

różne kursy, jak np. pisania na

maszynie, stenografii i stenoty­
pii, sekreto-skie, biurowości,
koreśpondencji. Kursy są roczne
i półroczne, a nauka odbywać
się będzie na dwie zmiany —

dla pracujących i ' ' '*

cych.
Zainteresowanych

na ul. Mikołajską 2
biura Stowarzyszenia. (Iw)

niepracują-

odsyłamy
do siedziby

przez klu-

niemaw
którym nie
haraozu —

kogo przeznaczone są wie­
czorki klubowe? Chyba nie dla
studentów zostających często w

Krakowie z powodu braku pie­
niędzy. Policzmy: 30 dni razy
10 zł równa się 300 zł. To jest
tylko cena wstępu! Bardzo
wątpimy, czy jest ona podyk­
towana jedynie amortyzacją ko­
sztów, ponoszonych
by.

Złe się stało, że
Krakowie klubu, w

płacąc tak dużego
można by się zabawie równie
miło, jak w klubach powyżej
opisanych. Nie popisali się w

tym względzie działacze stu­
denccy, bowiem można było
przewidzieć, że działalność pra­
ktycznie tylko trzech klubów
(pomijamy „Zaścianek”) nie
może zaspokoić potrzeb dru­
giego co do wielkości ośrod­
ka studenckiego Polaki.

(zg)

Równolegle z remontem popularnego „Noworola” w Sukienni­
cach trwa budowa podziemnego przejścia, które połączy ka­
wiarnię z Wieżą Ratuszową. Fot. A . Turczański

Nie wszędzie remonty obiektów
studenckich przebiegają planowo!
Do rozpoczęcia nowego roku

akademickiego pozostał wpra­
wdzie jeszcze przeszło mie­
siąc, ale stołówki i domy stu­
denckie muszą być gotowe na

przyjęcie pierwszych studen­
tów już ok. 15 września, a nie­
które obiekty, pełniące funk­
cję dyżurnych —

, jeszcze
wcześniej, bo 1 września.

mi, zaprezentuje bogaty wybór
towarów na ulicznych stoiskach.
Tak np. w os. Zgody przed
sklepem MHD nr 17, ustawiono
pięć stoisk. Można tu nabyć go­
tową konfekcję młodzieżową,
artykuły dziewiarskie, papier­
nicze oraz galanterie skórzaną.
Przygotowano odpowiedni zapas
tornistrów i „worków”, (jwc)

Komunikat MO
1. Mężczyzna w kolejarskim

ubraniu, który został okradziony
z pieniędzy na Plantach kra­
kowskich w dniu 1 lipca 68 w

godz. wieczornych,
2. Mężczyzna, któremu skra­

dziono zegarek marki „Delbana”
i pieniądze w jednej z krakow­
skich restauracji w rejonie Ma­
łego Rynku około 25 czerwca 68,

3. oraz osoby, którym skra­
dziono w ostatnich miesiącach
zegarki marki „Tosal”, „Ruh-
la” i radio tranzystorowe „Syl-
via” — proszeni są o zgłosze­
nie się w Komendzie Dzielnico­
wej MO Kraków — Stare Mia­
sto, ul. Szeroka, pokój nr 32.

TURYSTO — STOP!

Do „Jamy’’

Boy-Zeleński,
Noskowski,

nie tylko
Przy ul. Floriańskiej 45

mieści się kawiarnia „Jama
Michalika", Polecamy ją u-

wadze turystów, bynajmniej
nie ze względu na jakąś wy­
jątkowość usług. Oryginal­
ność tego lokalu polega na

czymś innym. Była to kie­
dyś cukiernia „Lwowska"
Jama Michalika, którą
1907 roku obrali za swą
dzibę ówcześni wybitni
ci, malarze i artyści:
deusz ~

told
sław Sierosławski i in. two­
rząc kabaret „Zielony Balo­
nik”, Kabaret w swych pro­
gramach i szopkach artysty­
cznych szydził z zacofania,
drobnomieszczaństioa i in­
nych wad ówczesnych krako­
wian. Ściany lokalu zostały
przyozdobione przez wybit­
nych malarzy
karykaturami

'

alegorycznymi,
się także wyposażenie wnę­
trza, które projektowali wy-

rysunkami,
■postaciami
Zachowało

Dokąd w niedzielę?

i

Święto plonów
w Krakowie

DRN Kleparz, Grzegórzki
Zwierzyniec organizują trady­
cyjne dożynki w Krakowie.
Dziś o godz. 13 w Parku Decju­
sza nastąpi otwarcie wystawy
rolniczej, na której 91 wystaw­
ców (producenci indywidualni
oraz instytucje i organizacje
rolnicze) zaprezentują drób,
zwierzęta futerkowe, warzywa,
owoce, kwiaty itp. Wystawa po­
łączona będzie z kiermaszem
ziemiopłodów. W tym samym
dniu przewidziano spotkanie
rolników z naukowcami, którzy
ocenią eksponaty zgromadzone
na wystawie, po czym nastąpi
wręczenie nagród.

W niedzielę — w Parku De­
cjusza — o godz. 15 rozpoczną
się uroczystości tradycyjnego
święta plonów. Na godz. 17 za­
planowano „zgaduj-zgadulę" na

tematy rolnicze. Ok. 19 rozpacz-
nie się zabawa ludowa. (zg)

Wiązana sprzedaż!
Sobota, 17 sierpnia, godzina 19. Hall główny dworca kole­

jowego PKP. Do kiosku „Ruchu” podchodzi klientka. „Czy
jest -Przekrój*” — pyta. „Jest — proszę stanąć w kolej­
ce” — odpowiada sprzedawczyni. Klientka grzecznie usta­
wia się w długim „ogonku”. Kiedy znajduje się u „bram
raju” sprzedawczyni stanowczo stwierdza: „Mogę pani
sprzedać -Przekrój*, ale tylko wówczas, jeśli pani kupi do­
datkowo jeszcze inną gazetę”. Klientka oponuje i żąda
sprzedaży wyłącznie „Przekroju”. Wówczas sprzedawczyni
zmienia nagle ton i mówi: —

„ -Przekroju* już nie ma”.
Trwa wymiana zdań między podenerwowaną klientką a nie­
ustępliwą sprzedawczynią. Kilkunastoosobowa kolejka za­
czyna się denerwować, no bo wiadomo — wszystkim spie­
szy się, a tu kolejka nie posuwa się ani o krok. W końcu
klientka daje za wygraną... (ans)

Aby zorientować się, jak
aktualnie przebiegają remon­
ty obiektów studenckich,
przedstawiciele Wydz. Kultu­
ry, Nauki i Oświaty KW
wspólnie z członkami RO ZSP
przeprowadzili lustrację sto­
łówek i „akademików”.
Stwierdzono, że choć remonty
w większości obiektów
przebiegają planowo, to je­
dnak jest kilka obiektów,
gdzie prace postępują iście w

żółwim tempie.
Szczególnie niepokojąco

przedstawia się remont sto­
łówki i domu akademickiego
AM przy ul. Grzegórzeckiej
20, gdzie postęp prac jest zni­
komy. Stwierdzono tu także
przejawy niepokojącego mar­
notrawstwa (m. in. materace
i sprzęt używany w stołówce
nie zostały w porę usunięte
i leżą obecnie przywalone gru­
zem!). Kierownictwo admini­
stracyjne AM nie przejawia
jakiegokolwiek zainteresowa­
nia remontem.

Inne kwiatki z remontowej
łączki: — ekipy remontowe nie
przystąpiły dotąd do prac w

stołówce WSR przy ul. Ziaji
choć powinny to były zrobić
jeszcze w lipcu(l). W stołów­
ce i w domu studentek UJ
„Nawojka” przy ul. Reymon­
ta praktycznie nie rozpoczęto
większości prac remontowych,
względnie prace znajdują się
w takim stadium, że nie ma

gwarancji terminowego ich
zakończenia.

Pozytywnie oceniono prze­
bieg
PWST,
AGH, obiektach studenckich
WSE.

remontów w stołówce
PK, „akademikach”

(ans)

na kawę
bitny scenograf Karol Frycz
i architekt Henryk Maczyń-
ski. A zatem do „Jamy” —

nie tylko na kawę...! (zg)
Fot. A. Turczański

Stani-

„Spotkanie nad Rabę”
Gospodarzami niedzielnego

„Spotkania nad Rabą” w Ciko-
wicach będą — ZMS dzielnicy
Grzegórzki oraz Rada Okręgo­
wa FS „Stal”. W programie im­
prezy sportowe: turnieje — pił­
ki nożnej, siatkowej, kometki,
biegi przełajowe, wyścigi w wor­
kach itp. Podczas „Spotkania”
wystąpią zespoły: „Rytmy”,
„Wawele”, „Słomirogi” (ludo­
wy) i zespół wojskowy. Zespół
ludowy „Sokoły” z Cułowa za­
prezentuje „Krakowskie wese­
le”. „Grzegórzki wczoraj, dziś i
jutro” oraz 25 rocznica powsta­
nia Ludowego Wojska Polskie­
go będą tematem „zgaduj-zga­
duli”.

I w Borku Falęckim
Natomiast ZMS Podgórze or­

ganizuje jutro niedzielny wypo­
czynek na terenie kąpieliska
MOSTiW w Borku Fałęckim.
Organizatorzy zapowiadają li­
czne imprezy sportowe i zabawę
taneczną. Grają „Zielone sygna­
ły" z Węzła PKP Kraków-Pła-
szów, urozmaiceniem zabawy
stanie się m. in. konkurs —

wiedzy o piosence i tańca.

SIERPNIA sobota Bartłomieja SIERPNIA niedzielaLUDwiKA

SOBOTA
ROZMAITOŚCI (w Barbaka­

nie, a w razie niepogody Kar­
melicka 4): Balladyna — 19.15,
LUDOWY (Nowa Huta — Ma­
jakowskiego): Czarowna noc—

Zabawa — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): Skąpiec — 19.15.

NIEDZIELA
ROZMAITOŚCI: Balladyna

— 19.15, LUDOWY: Mąż i żo­
na — 19.15.

SOBOTA

APOLLO: Winnetou s. III

(jug. -NRF 11 lat) — 15.45, 18,
20.15. CHEMIK: Wielka uciecz­
ka (USA 11 lat) — 19. KIJÓW:
Angelika i król (fr. 16 lat) —

17, 20. KULTURA (dziedziniec
KDK w razie pogody): Upiór
z Morisville (czes. 14 lat) —

20. MELODIA: Życie zamku

(fr. 14 lat) — 16, 18, 20.15.
MASKOTKA: Julia, Anna,
Genowefa (poi. 16 lat) — 15.30,
17.45, 20. MIKRO: Ściana cza­
rownic (poi. 14 lat) — 18, 20.15.
MŁ. GWARDIA: Wielki wyścig
(USA 11 lat) — 13,30, 16.30,
19.30, MUSZLA: Czterej pan­
cerni i pies — Załoga, radość,
i gorycz (poi. 7 lat) — 20.
SZTUKA: Ostatni zachód słoń­
ca (USA 14 lat) — 10, 12.30,
15.30, 18, 20.30 . TĘCZA: Czar­
ny dzień w Black Rock (USA
16 lat) — 19. UCIECHA: Pięk­
na Angelika (fr. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WANDA: 101

dalmatyńczyków (USA 7 lat)
— 10.30, 12.45, Smog (wł. 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA: Testament gangstera
(fr. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WISŁA: Helena Trojańska
(USA 14 lat) — 11.00, Jak zdo­
byto Dziki Zachód (USA 16

lat) — 16, 19. WOLNOŚĆ: re­
mont. WRZOS: Ostatnie po­
lowanie (USA 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. ZUCH: Tomcio Pa­
luch (USA 7 lat) — 15, 17.

ZWIĄZKOWIEC: Testament
Inków (bułg. 11 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ IIUCIE

ŚWIT: Major Dundee (USA
16 lat) — 15.30, 18, 20.30 . ŚWIA­
TOWID: Tabliczka marzenia

(poi. 14 lat) — 16, 18, 20.
ŚWIATOWID M. SALA: Dok­
tor Fabrizius działa (NRD, 16

lat) — 15, 17, 19.15. SFINKS:
Fanfan Tulipan (fr. 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. PŁASZOW —

Energetyk: Dzwonnik z No-

tre Damę (fr. 16 lat) — 19.

PODŁĘŻE — Orion: Cała na­
przód (poi. 16 lat) — 18.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

NIEDZIELA
APOLLO: Winnetou s. III

(jug. -NRF 11 lat) — 10, 12.30,
15.45, 18, 20.15. CHEMIK: Wiel­
ka ucieczka (USA 11 lat) —

15, 18. KIJÓW: Angelika i

król (fr. 16 lat) — 11, 17, 20.
MELODIA: Bajki — 10, 11, 12,
Życie zamku (fr. 14 lat) — 16.

18, 20:15. MASKOTKA: Bajki
— 10.30, 11.30 . Julia, Anna, Ge­
nowefa (poi. 16 lat) — 15.30,
17.45, 20. MŁ. GWARDIA:
Wielki wyścig (USA 11 lat) —

10.30, 13.30, 16.30, 19.30 . SZTU­
KA: Kasia Ballou (USA 16

lat) — 10.15, 12.30, 15.15, 18,
20.15. TĘCZA: Czarny dzień w

Black Rock (USA 16 lat) —

17, 19. UCIECHA: Piękna An­
gelika (fr. 16 lat) — 12, 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA: Testa­
ment gangstera (fr. 14 lat) —

12.15. 15.45, 18, 20.15. WISŁA:
Helena Trojańska (wł. 14 lat)
— 11, Jak zdobyto Dziki Za­
chód (USA 16 lat) — 16, 19.
WOLNOŚĆ: remont. ZUCH:

Tomcio Paluch (USA 7 lat) —

15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12, Testamet Inków

(bułg. 11 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HHCIE

ŚWIATOWID: Bajki — 11.15,
Tabliczka marzenia (poi. 14

lat) — 16, 18, 20. SFINKS:

Bajki — 10, 11, 12. Fanfan Tu­
lipan (fr. 14 lat) — 15.45.. 18,
20.15. PŁASZÓW — Energetyk:
Dzwonnik z Notre Damę (fr.
16 lat) — 16, 19. SWOSZOWI­
CE — Swoszowianka: Wąż
morski z Loch Ness (ang. 16

lat) — 18.30. PODŁĘŻE —

Orion: Cała naprzód (poi. 16

lat) — 18.30.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

WYSTAWY
SOBOTA

WAWEL (9.30—17). GALERIA
SUKIENNICE: poi. mai. 1 rze­
źba r. 1764—1900 (10—15). SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański
9): poi. mai. i rzeźba do 1764
r. (10—15). CZARTORYSKICH

(Jana 19): 10—15. DOM MA­
TEJKI (Floriańska 41): „Jan
Matejko — portrety” (10—15).
NOWY GMACH (Al. 3 Maja
1): „Laka orientalna w zbio­
rach polskich” (10—15). LENI­
NA (Topolowa 5): 9—16. STA­
RA BOŻNICA (Szeroka 24):
9—14. SALON WYSTAWOWY
TPSP (N. Huta — Al. Róż 3):
11—18. KTF (Stolarska 9): wy­
stawa fotogr. (10—18). GALE­
RIA „PRYZMAT” (Łobzow­
ska 3): wyst. grafiki art.

amer. A. Stasika (11—22).

NIEDZIELA

WAWEL: (9—17). GALERIA
SUKIENNICE: poi. mai. 1 rze­
źba r. 1764—1900 (10—16). SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański
9): poi. mai. i rzeźba do 1764
r. (10—16). CZARTORYSKICH

(Jana 19): 9—15. NOWY

GMACH (Al. 3 Maja 1): „La­
ka/ orientalna w zbiorach pol­

skich” (10—16). LENINA (To­
polowa 5): 10—15, STARA
BOŻNICA (Szeroka 24): 10—14 .

KTF (Stolarska 9): wyst.
fotogr. (10—14). GALERIA

„PRYZMA.T” nieczynna.

Pozostałe — jak w sobotę.

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Koperni­
ka 40, INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 15. LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23. OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38.

UROLOGICZNY: Grzegórzec­
ka 18, NEUROLOGICZNY: Ko­
bierzyn. PEDIATRYCZNY:
Strzelecka.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Kopernika
SI, INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 17, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23. OKULIS­
TYCZNY: Kopernika 38, URO­
LOGICZNY: Grzegórzecka 18,
NEUROLOGICZNY: Botanicz­
na 3. PEDIATRYCZNY; Pro-
koclm.

PO GOTOWIB

RATUNKOWE

Siemiradzkiego 1, wypadki 09

zachorowania

i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

209-01, 205-77

625-50, 657-57

422-22, 417-70

APTEKI
SOBOTA

Długa 4, Karmelicka 23

(tlen), Krakowska 1, 29 Listo­
pada 17, N. Huta — A. Stru­
ga 36 (tlen), Os. Teatralne 28

(tlen).

NIEDZIELA

Jak w sobotę.

RADlO
SOBOTA

PROGRAM I

■5.00 Wiad. 5 .05 Rozmalt. roln.
5.25 „Ubezpieczenie o wsi”.
5.30 Muz. 5 .50 Gimn. 6.00 Wiad.
6.05 „O gospodarce przy śnia­
daniu”. 6.20 Suita pieśni lud.
6.37 Omów. aud. oświat. 6.40
Kalendarz. 6.45 Muzyka. 7.00
Dziennik. 7.10 „Co dzień nie­
sie”. ,7.20 Piosenka dnia. 7.24

„Melodie na dzień dobry”.
8.00 Dziennik. 8.20 Mel. roz-

rywk. 8 .44 Koncert życzeń.
9.00 Dla dzieci: „Lato i ty” —

„Zabawy, zawody, wyprawy,
przygody”. 9.20 Divertimenta
1 serenady. 10.00 „O Bartku

Gronikowskim, raubszycu” —

opow. K . Przerwy-Tetmajera.
10.20 Walce Waldteufla. 10.50

„Choroby zawodowe — pro­
filaktyka i leczenie”. 11.00
Muz. 11 .25 Gra Zespół Klarne­
cistów. 11 .35 Muz. 11 .49 „Ro­
dzice a dziecko”. 11.55 Kom.

o st. wód. 12.05 Wiad. 12.10
Koncert z polonezem. 12.45

Rolniczy kwadrans. 13.00 Pie­
śni. 13.20 Koncert Ork. Man-
dolinistów. 13.40 „Więcej, le­
piej, taniej”. 14 .00 „Czy znasz

tę książkę". 14.30 Muz. poi.
15.00 Wiad. 15.05 „Sportowcy
wiejscy na start”. 15.20 Mel.
film. 15.30 Dla dzieci: „Ucie­
czka” — słuch. 16.00 „Popo­
łudnie z młodością”. 17.55

Wiad. 18.00 Muz. 18.40 Muzyka
1 aktualności. 19.05 „Piosenka
z pointą". 19.20 „Sylwetki po­
lityczne”. 19.30 Wędrówki mu­
zyczne po kraju. 20.00 Dzien­
nik. 20.15 VIII Międzynar. Fe­
stiwal Piosenki — Sopot 1968.

„Dzień międzynarodowy".
Kronika sportowa (w przer- .

wie). 23.00 Dziennik. 23.10
wiad. sport. 23.15 Muz. tan.

24.00 Wiad. 0 .05—3 .00 Program
nocny z Warszawy.

PROGRAM II

5.00 Muz. 5 .30 Wiad. 5 .35

Wiejski Tygodnik. 5.45 Muz.
5.59 Próg. pog. (KR). 6.00 Pro­
ponujemy, informujemy, przy­
pominamy, 6.20 Gimn. 6.30
Dziennik. 6.40 Publicystyka
międzynarodowa. 6.50 Muzyka
1 aktualności. 7 .15 Próg. pog.
(KR). 7 .16 Tr. z Rzeszowa. 7 .30
Dziennik. 7 .50 Muz. 8.10 „Do.
chody realne” — aud. 8 .20
Temat dnia (KR). 8 .25 Próg,
pog. (KR). 8.30 Wiad. 8.35 „Od
Sielc do Łaby” — aud. dok.
9.00 Muz. 9 .30 Wiad. 9.35 „List
ze Śląska”. 9.50 Poi. mel. lu­
dowe. 10.00 Mikołaj Rimski —

Korsaków — Suita ork. z op.
„Złoty Kogucik”. 10.25 „Na­
przeciw burzy” — słuch. 11.10
Ork. R. Epssani. 11 .25 Koncert

chopinowski. 11 .55 Kom. o st.

wód. 12.05 Z kraju i ze świa­
ta. 12 .25 Przerwa dla Krako­
wa. 12.45 R. Smetana — Po­
emat symf. „Wyszehrad”. 13.00

„Poznajemy nasze pieśni 1

tańce”. 13.25 „Pojedynek" —

opow. A. Kuprina. 13.45 Kon­
cert dla wczasowiczów. 14.45

Antykwariat z kurantem

„Żywot pewnej książki". 15.00
Gra Ork. Deutschlandsender.
15.20 Pol. muz. lud. 15.45

„Myśl poprawnie”. 16.00 Wiad.
16.05 Tr. z Rzeszowa. 17.00
Na krakowskim rynku. 17 .15
Gra Zespół organowy (Kr.).
17.30 „Radiowa lista przebo­
jów”. 17.50 „Czar czterech kó­
łek” — fel. Jalu Kurka. 18.00
Dziennik krak. 18.10 Gra du_-
et fort. 18.20 Radio-reklama

(KR). 18.30 Fel. międzynarodo­
wy. 18.45 Popularne trans­
krypcje orkiestrowe. 19.00
Wiad. 19.07 „Sylwetki piosen­
karzy radzieckich”. 19.30 „Ma­
tysiakowie". 20.00 Gra Poznań­
ska 15-tka. 20.20 W paru sło­
wach. 20.31 Muz. tan. 21.00 Z

kraju 1 ze świata. 21.27 Wiad.

sport. 21 .31 Recital tyg. — Gra
Dlnu Lipattl — fort. 22.15
Tańce ludowe. 22 .30 Zespół

/

Dziewiątka. 23.00 Soliśc! w

rep. rozrywk. 23.20 Koncert

23.50 Wiad. 0.05 — 3.00 Pro­
gram nocny z 'Warszawy.

NaUKF66,75MHz—z
Krakowa lokalnie. 16.06 Pięk­
ne głosy. 16.20 „Nowe płytj'
dla melomanów”. 16.40 Rytm...
taniec... piosenka.

NIEDZIELA
PR.OGRAM I

5.35 Muz. 6.00 Wiado­
mości. 6 .05 Kiermasz „Pod
kogutkiem”. 6.40 Naukowcy
— rolnikom". 7.00 Dziennik.
7.10 Kalendarz Radiowy. 7.15

Program dnia. 7.25 Od Sonny
Hoy’a do Zorby. 8.00 Wiad. i

przegląd czasopism. 8.15 Fr.

M. Manfredlri — Concerto

op. 3 Nr 10. 6.30 Przekrój mu­
zyczny tyg. 9 .00 Wiad. 9.05

„Fala 56...” 9.15 Magazyn Woj­
skowy. 10.00 Dla przedszkoli
„Na jagody" — M . Konopnic­
kiej. 10.20 Rumuńskie pleśni
chóralne. 10.35 Gra Ork. Ch.
Barbera. 11 .00 Rozgłośnia har­
cerska. 11.40 „Anegdoty 1 fak­
ty". 12 .05 Wiad. 12.10 „Wesoły
autobus”. 13.10 Gra polska
Kapela. 13.40 Nowości Pro­
gramu III. 14.30 „W Jeziora­
nach”. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 Tyg. prze­
gląd wydarzeń. 16.20 „Na
południe od Sahary” — tryp­
tyk słuch. 17.20 Muz. 18.00

Wyniki Toto-lotka oraz reg.
gier liczbowych. 18.05 Kapela
ludowa i zespół wokalny. 19.15

„Przy muzyce o sporcie". 19.00
Kabarecik reklamowy. 19.15
Muz. rozrywk. 19.25 „Maty­
siakowie”. 19.55 „Siedem dni
w kraju i na świecie”. 20.15
VIII Międz. Festiwal Piosen­
ki w Sopocie — 1968 r. „Dzień
płytowy". 23.00 Dziennik. 23.10
Wiad. sport. 23.15 Gra Ze­
spół J. Sapiejewskiego. 23.30
Koncert solistów. 24.00 WiacŁ.
0.05 — 3 .00 Program nocny z

Lublina.

PROGRAM II '

5.30 Wiad. 5.35 Muz. 6.30

Dziennik. 6.40 Próg. pog. (KR).
6.50 Muz. 7.30 Wiad. 7.35 Prze­
gląd prasy lit. 7 .45 Zespół
Ludowy Polskiego Radia. 7.59

Próg, pogody (KR). 8 .00 „Mo­
skwa z melodią i piosenką”.
8.30 Wiad. 8 .35 „Radioproble-
my". 8.45 „9 kwadransów z

literaturą 1 muzyką”. — Defi­
lada rytmów. — Listy do A-

pollina. — Koncert. — Al­
bum artystów — Zofia Jaro­
szewska. 10.30 Koncert życzeń
(KR). 11.00 Tr. z Rzeszowa.
12.05 Wiad. 12 .10 Publicystyka
międzynarodowa. 12 .20 Pora­
nek symfoniczny. 13.30 „Pod­
wieczorek przy mikrofonie”.
15.00 Dla dzieci — „Bajka o

wesołej Malunl 1 zaczarowa­
nym wilku” — słuch. 16.00

Wyniki Lajkonika. 16.01 Ra­
diowa lista przebojów. 16.20

„Arnolda Toynbee gra z his­
torią” — fel. 16.30 Koncert

chopinowski — Hiroko Naka-
mura. 17,00 Wiad. 17.05 War­
szawski Tygodnik Dźwiękowy.
17.30 Koncert rum. muz. roz­
rywkowej. 18.00 Wieczór lit.
muz. 20.30 Powtórzenie wyni­
ków Lajkonika. 20.33 Krak,
aktualn. sport. 20.43 Mel. o-

gzotyczne. 21.00 Dziennik oraz

fel. And. Szczypiorskiego. 21 .22

Muz. tan. 22 .00 Ogólnopolskie
wiad. sport, i wyniki Toto­
lotka. 22 .20 Tr. z Rzeszowa.

22.30 Niedzielne spotkania z

muzyką. 23.27 Grają 1 śpie­
wają „Skaldowie". 23.50

Wiad, 24.00 Hymn.
Na UKF z Krakowa lokal­

nie 68,75 MHz. 16.30 — 18.15

Sprawozdanie sportowe.

TELEWIZJA
SOBOTA

10.00 „Pusty kurs” — film
radź. 11 .30 — 16.30 — Przerwa.
16.30 Program dnia. 16.35 Pro­
gram tygodnia. 16.55 Wiad.
17.00 Spraw, z zawodów pły­
wackich „Grand Prlx War­
szawy". 18.00 II Europ. Igrzy­
ska Mlodz. w lekkiej atlety­
ce (z Lipska). 19.05 Wie­
czorne rozmowy. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Monitor. 20.15
Eurowiz. Interwiz. VIII
Festiwal Piosenki w Sopocie.
„Dzień Międzynarodowy". Ok.
21.45 Dziennik. 22.45 Wiadom.

sport. 22.55 „Wspólnicy” —

film z s.: „A. Hitchcock

przedstawia”.

NIEDZIELA
9.15 Program dnia. 9.20

„Przypominamy, radzimy”.
9.30 „Marszałek i milady” —

film z s. „Przygody trzech
muszkieterów". 10.00 Interwiz.
Dla mł. widzów: „Sport 1 za­
bawa” — turniej gier i za­
baw sportowych (z Halle).
11.05 Interwiz. Reportaż z Mu­
zeum Instrum. Muzycznych (z
Leningradu). 11.30 „Spotkanie
z przyrodą". 11.55 PKF. 12 .05
Wiadomości. 12 .15 „Hollywood
— lata przełomu” z cyklu:
„W starym kinie”. 13.10 „Ba­
wcie się z nami" — program
muz. 13.50 „Przemiany". 14.20

„Narzędzia” cz. II z cyklu
„Piórkiem i węglem”. 14.40

„Orle gniazdo" — rep. film.
15.05 Teatr Komedii Współcz.
Vaclav Havel — „Motyl na

arenie”. 15.55 Interwiz. II E-

uropejskie Igrzyska Mlodz. w

lekkiej atletyce (z Lipska).
16.55 Interwiz. Spraw, z fina­
łu Europ. Mistrzostw Świata
na Żużlu (z Wrocławia). 18.20

„Klub Sześciu Kontynentów”.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.

20.00 „Kamera 68" — fel.. 20.15
Eurowiz. VIII Międz. Festiwal
Piosenki w Sopocie. „Dzień
płytowy”. Ok. 21.45 Niedziela

sportowa. Po transmisji Pro­
gram na jutro.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon; Centrala

235-60

Krakowska Drukarnia

Prasowa
Kraków. Wielopole 1.

1 L—12
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ii

Znaczek Meksyku poświę-
oony pamięci tragicznie
zmarłego przywódcy Murzy­
nów amerykańskich dr Mar­
tina Lutherą Kinga,

„KRAKOWSKI RUCH FI­
LATELISTYCZNY 1893-1968”
to tytuł monografii, która u-

każe się w październiku br.
nakładem Zarządu Główne­
go PZF. Zapoczątkuje ona

monografię polskiego ruchu
filatelistycznego (w następ­
nych latach przewiduje się
wydawanie dalszych tomów
poświęconych innym rejo­
nom kraju). Z inicjatywą te­
go wydawnictwa wystąpiła

już przed kilku laty grupa
krakowskiego aktywu Pol­
skiego Związku Filatelistów;
będzie ono trwałą pamiątką
tegorocznych obchodów 75-
lecia polskiej filatelistyki.
Tom — dzieło zbiorowe —

ZNACZKI

ZNACZKI
obejmuje opracowania doty­
czące ruchu filatelistycznego
w. Krakowie w ujęciu ■hi­
storycznym, poczynając, od

zarania tego ruchu po dzień
dzisiejszy. Znalazły się tu
także noty biograficzne za­
służonych działaczy, wspom­
nienia. oddzielne rozdziały
poświęcono wybranym zaga­
dnieniom jak nn. krakowskie
czasopiśmiennictwo filateli­
styczne. tzw. szkoła krakow­
ska i jej luminarze, udział
filatelistów krakowskich v:

wystawach krajowych i mię­
dzynarodowych. Odrębną

część dzieła stanowią opra­
cowania na temat roli Kra­
kowa w dziejach poczty pol­
skiej oraz zestawienia wyda­
wnictw pocztowych i filate­
listycznych poświeconych na­
szemu miastu. Interesującą
pozycję stanowi rozdział o

zr /ćzkach wydania krakow­
skiego z 1919 roku.

W tomie znajdą się fotoko-
p!e wielu nieznanych i nigdy
dotąd nie publikowanych do­
kumentów.

Tom liczyć będzie ponad
300 stron druku. Jest bogato
Ilustrowany, zawiera wkładki

rotograwiurowe. Otrzyma
twardą oprawę płócienną z

tłoczeniami i barwną obwo­
lutę.

Z uwagi na ograniczony na­
kład Zarzad Oddziału PZF
w Krakowie ogłosił subskry­
pcję na wspomniany tom.
Cena jednego ■egzemplarza
wyniesie 100 zł.
skryhentów — 75
należy dokonywać
PKO I Oddział w

nr 4-9-1132 Polski _. . ... . .. .

Filatelistów Oddział w Kra­
kowie ul. Wiślna 8 — do 1
października br.

dla sub-
zł. Wołat
na konto
Krakowie

Związek

a ten

— widocznie musiałam się*

było możliwe — te pozwo-

*

Karola, gdy ten klęcząc

uśmiecha się do profeso-
profesorze — to ja się od-

przy-
Pięk-

ty wiesz, te ten tunel kosztował ol-
sumę pieniędzy? — zwraca się mąi do

Dwie żabki spotykają się w stawie:
— Dlaczego masz taką smutną minę?
— Bo u mojej żony zjawił się niespodziewa­

nie— bocian...

zwierciadło
jak to się opłaciło!! — mówi pod-
żona, poprawiając fryzurę i zerkając

W USA:
— Szeryfie, jak to 1„‘ r___

liliście uciec więźniowi na całkowicie odkry­
tym terenie?

— Nie wiem, jak to się stało, panie guber-

Przyjaciel zastaje
zmywa podłogę w korytarzu.

— Co ja widzę? Mnie by się to nawet we śnie
nie przytrafiło!

— Mnie też. Pomysł pochodzi od mojej tony...

KRZYWE

Rys. L. Szalecki

Jacek Chruścielewicz
Kartka. Napis — dobrze

wiecie

*

W przedziale kolejowym, po przejeździć przez
tunel.

— Czy
brzymią
żony.

— Ale
niecona
na siedzącego obok młodzieńca...

*

— Jeśli co wieczór zamierzasz chodzić na te

swoje partie brydża, to będę sobie musiała po­
szukać przyjaciela...

— Dobrze, kochanie — byle by to nie był
nikt z naszej czwórki!

★
Zosia odnosi sąsiadce Jedno jajko.
— Jak to, tylko jedno? — dziwi się sąsiad­

ka. — Przecież wczoraj pożyczyłam wam dwa
jajka.

— O, przepraszam
przeliczy ć...

natorze — bo nagle zaatakował nas byk,
idiota nie ruszył się nawet z miejsca!*

Początkująca modelka po raz pierwszy
szła pozować do aktu na Akademii Sztuk
nych. Po godzinie nieruchomego stania na po­
dium, profesor prowadzący ćwiczenia zauważył,
że modelka jest u kresu wytrzymałości fizycz­
nej. Pragnąc jej umożliwić chwilę odpoczyn­
ku — zwraca się do ptudentów: — No, a teraz
namalujemy sobie wszystko, co widzimy w ty­
le obrazu.

Wówczas modelka
ra: — Dobrze, panie
wrócę...

FRASZKI
NIECZĘSTO

Nieczęsto chodzą parami,
Ambicje z możliwościami.

POTRZEBA

Im dalej od Olimpu szczytu,
Tym większa jest potrzeba mitu.

SPOSOBY

Tamten kruszy kopie —

Ten, chcąc skruszyć — kopie!
OWCZU PĘD

Stadko pędzi, choć się słania.
Dokąd? — Wie ten, co zbaraniał.

o

O
o

Z

O
w
K
A

R

iosenka jest dobra
na wszystko”, „pio­
senka prawdę ci
powie”, „nie wie­
rzę piosence”, „pio­
senka nie zna gra­
nic” — śpiewamy

piosenki, interesujemy się
piosenkami, przeżywamy e-

mocje na linii Opole—Sopot,
dyskutujemy o piosenkach —

jednym słowem piosenka sta­
ła się ważnym tematem w

naszym życiu.
Sądzę jednak, że mimo

wszystko za mało wykorzy­
stujemy piosenki — i te

przeboje i te dawniejsze, za­
równo piosenki taneczne, jak
ludowe, żołnierskie i wszy­
stkie inne. Można by je sto­
sować w wielu okoliczno­
ściach życiowych, określać
nimi typowe dla nas sytua­
cje. pomagać sobie nimi.

W jakimś urzędzie np., gdy
tłoczymy się pod zamknię­
tym okienkiem, przypomina
się inne okienko: „Przybyli
ułani pod okienko”... Można
więc zanucić:

Przybyli zziajani pod
okienko

Pukają, stukają: Puść,
panienko!

Okienko zamknięte, bo
panienka

Herbatkę popija zza okienka
(bis).

Prześpiewanie takiej pio­
senki niewątpliwie rozładuje
atmosferę, a być może spo­
woduje też szybsze otworze­
nie okienka.

Inna dawna piosenka żoł­
nierska przypomina się, gdy
załatwiamy — a raczej chce-
my załatwić — jakieś zaku­
py na mieście: „Tam na bło­
niu błyszczy kwiecie”:

Tąm na sklepie błyszczy
przecież

J!

(bis)

(bis)

(bis)

1. polubowne załatwienie sporu,POZIOMO:
8. rosyjski sagan do herbaty, 9. zbiór zasuszo­
nych roślin, 12. religia Bliskiego Wschodu, 13.

mały statek sportowo-turystyczny, 15. stolica
DRW, 18. kościelny instrument, 19. imitacja
towaru na wystawie, 20. wybuchowe wino, 21.
może być dobra lub zła, 23. ciemnozielony mi­
nerał do wyrobu ozdób, 25. tatarskie lasso, 26;
codzienna lektura, 29. do wyrobu perfum, 32.'
ładny ogrodowy kwiat, 33. kondygnacja niżej
poziomu ulicy, 34. rozszerzanie, stopniowanie.

PIONOWO: 2. ma go talia i koło, 3. przegląd
wojska połączony z defiladą, 4. twardy owoc,
5. sama doskonałość, 6. spis przedmiotów nale­
żących do jakiegoś zbioru, 7. larwa płazów, 10.
wielki afrykański ssak, 11. wspiera ubogich.
14. mitologiczny potwór ziejący ogniem. 16. ro­
syjski kłusak, 17. dziewczyna do wzięcia. 22 . ■
stworzyli kiedyś wysoką cywilizację w Ame­
ryce Płd., 24. przeciwieństwo sumy, 27. nasz

lokalny dopływ Wisły, 28. teatr kukiełkowy.
30. „podłożenie świni”. 31. niby chwast wijący,
a kwiaty ładne.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 3. IX . 1968 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „KRZY-

ZOWKA NR 201”. Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 189

POZIOMO: 4. Kamerun, 7. zero, 8. Amur, 10.
Narew, 14. gabinet, 15. Kalipso, 16. podwika,
18. petarda, 20. Osman, 22. gnom, 23. Eger, 24.
Gromada.

PIONOWO: 1. Capone, 2. seler, 3. buława, 5.
delikwent, 6. pugilares, 9. galon, 11. Atlas, 12.
ekipa, 13. osada, 17. komora, 19. Eneida. 21 .

magma.
NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 189
z dnia 10/11 siąrpnia 1968 r. nagrody książkowe
otrzymują: O. Krause, Kraków, Zielna 3/44,
J. Kadłuczka, Kraków, Lipowa 36/24, J. Szin-
dler, Kraków, Marii Jaremy 23/2, M. Balzar,
Tarnów 2, Jaracza 3, P. FurgalskI, Nowa Huta,
os. Słoneczne 6/16, B. Wiktor, Trzebieńczyce 37,
poczta Zator, J. Roth, Kraków, Puszkina 37,
J. Mazurek, Charsznica, Górna 4c, pow. Mie­
chów, F. Gębala, Jaworzno, Szymanowskiego
2/6, B. Kaczmarek, Kraków, 18 Stycznia 69/49.
NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

Napisane,
Ze „remanent”
Lub też „remont”
Albo napis pełen
Ze „przyjęcie” trwa

„towaru"

dziś,
czaru,

Lub treść stara:

„Wracam zaraz’’...
Możesz z kwitkiem

Mówi się i pisze
rozwodach. Może by .

cym rozwodu, szykującym się
do tego aktu zaśpiewać za­
miast „Góralu, czy cl nie
żal”:

iść!
wiele o

pragną-

Witold

Zechenter

PIO-
SEN
KI...

W skandalu czy ci nie żal
Odchodzić od żon ojczystych,
Teściowych kwasów i skarg
I słów potoków przejrzy­

stych?
„Hej tam pod lasem' coś

błyska
nieraz
jakże
nocną
stuje:
Hej, tam pod gazem
Ktoś pryska w dali:
Banda pijaków
Przechodnia wali!

Narzekamy też na pewne
nadużycia gospodarcze,

w dali” — śpiewamy
tę starą piosenkę. A

często wieczorną czy
porą życie ją trawe-

łapoweczki. Jest taki wiersz
Tetmajera, który w czasach
młodopolskich śpiewało się
jako pieśń: „Mów do mnie
jeszcze”. Jak na zawołanie

nadaje się dzisiaj:
Stów dodaj jeszcze...
Ludzie nas nie słyszą...
Setki w twej ręce dziwnie się

kołyszą...
Słodkie w mym sercu wy­

wołują dreszcze...
Stów dodaj jeszcze... stów

dodaj jeszcze...
Stów dodaj jeszcze...

Ale niech w tym miejscu
zabrzmi melodia jakże po­
pularnej przed laty piosenki
o „małym glgolo”:
Mały kancik to,

Łapóweczka to,
Kociak, wódzia na dansingu
Potem tremolo,
wmigNIKiMO,
kostium w paski miast

smokingu...
Może ten i ów się zawaha

wspomniawszy tę piosenkę?
Ale nigdy na pewno nie za­
waha się krytyk znęcający
się nad jakimś utworem li­
terackim. Ileż takich krytyk
czytujemy stale, ale nie
wspominamy sobie wtedy
piosenki: „Jeszcze jeden ma­
zur dzisiaj”. A szkoda! W
zastosowaniu do tej okolicz­
ności brzmiałaby ona:

Jeszcze jeden pazur dzisiaj,
Choć porani, zgrzyta...
Tak do woli krytyk pisze.
Nowej mody pyta
Jeszcze jeden swąd dokoła,
Jeden ucisk w matni —

O artykuł pismo woła,
Pazur nie ostatni!

Można by oczywiście snuć
w nieskończoność
senkarskie wątku
tych przykładach

. nę. Wvstarczą, by
że „piosenka jest
wszystko”!

takie pio-
Ale na

poprzesta-
wskazać,

dobra na

O
O

O
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— Zaraz pani ustąpię miejsca. Na następnym przystanku wysiadam! Rys. L . Szalecki

■

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO

«KOMUNA PARYSKA»

w JAWORZNIE (woj. krakowskie)

przyj mie do pracy
w miesiącu sierpniu pracowników w wieku od 18 do 40 lat,

chętnych do pracy w górnictwie pod ziemią.

Dla pracowników zamiejscowych przygotowano pomieszczenia w dobrze

zorganizowanych domach górnika, przy których czynne są stołówki

żywienia zbiorowego.

Przy zgłoszeniu się do pracy należy przedłożyć:

1) dowód osobisty — e okresowym wymeldowaniem,
2) książeczkę wojskową lub zaświadczenie rejestracji wojskowej ze

skreśleniem a ewidencji wojskowej,
5) zaświadczenie zwolnienia a ostatniego miejsca pracy wras a opinią,

wzgl. zaświadczenie Rady Narodowej o nlezatrudnlenlu zarobkowym,
<) legitymację ubezpieczeniową (jeśli takową posiada),
5) świadectwo szkolne stwierdzające ukończenie co najmniej ł klas

szkoły podstawowej.

Pracownicy podejmujący pracę w kopalni (pod ziemią) otrzymują:
1) wynagrodzenie za pracę według postanowień Zbiorowego Układu

Pracy w przemyśle węglowym,
I) bezpłatny deputat węglowy — B ton rocznie w naturze I u I tony

ekwiwalent w gotówce (dla żonatych 1 żywicieli rodzin), przy czym
węgiel w naturze mogą przekazać do miejsca zamieszkania swych
rodzin,

3) komplet odzieży roboczej — odpłatnie
4) dodatek za rozłąkę.

Pracownicy zamieszkali w domach górnika mogą korzystać miesięcznie
s 1-dnlowego bezpłatnego zwolnienia na wyjazd do rodziny, przy czym
otrzymują zwrot kosztów podróży wg taryfy ulgowej PKP.

Pracownicy niewykwalifikowani, którzy poraź pierwszy podejmą pracę
dołową w kopalni, otrzymują dodatkowo:

1) dodatek stabilizacyjny w wysokości 200 zł miesięcznie przez okres
1 roku zatrudnienia,

2) ubranie robocze drelichowe,
3) jedną parę obuwia roboczego — skórzanego, na własność,
<) premię w wysokości <00 zł po 0 miesiącach nienagannej pracy oraz

800 zł po roku pracy. 1

PRZETARGI

Zakłady Jajczarsko-Drobiarskie — w Krakowie, ul.
Friedleina 4/6 — SPRZEDADZĄ W DRODZE PRZE­
TARGU PUBLICZNEGO NIEOGRANICZONEGO,
przeznaczony do rozbiórki barak drewniany biu­
rowy, o kubaturze 768,73 m«, położony na terenie
Zakładu Drobiarskiego w Niepołomicach.

Cena wywoławcza wynosi 27.193 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 13 września 1068 r„

o godzinie 10, w Oddziale Drobiarskim ZJD w Nie­
połomicach. — Obiekt można oglądać na miejscu,
w godzinach od 9 do 13.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej, należy wpłacić w kasie Oddziału w Niepoło­
micach, do dnia 11 września 1968 r„ do godz. 13.

Nabywcy przystąpią niezwłocznie do rozbiórki
1 wywozu materiałów na własny koszt.

Dyrekcja Miejskiego Handlu Detalicznego Artyku­
łami Przemysłowymi 1 Spożywczymi w Olkuszu,
ul. Waryńskiego 2, powierzy prowadzenie kiosków
1 sklepów na warunkach ajencji zryczałtowanej —

oraz przyjmle do pracy SPRZEDAWCÓW, posiada­
jących ukończoną Zasadniczą Szkołę Handlową.

TECHNIKÓW WODNO-MELIORACYJNYCH z prak­
tyką, na stanowiska techników normowania pracy
oraz na stanowisko kierownika budowy — zatrudni

Rejonowe Przedsiębiorstwo Melioracyjne w Czę­
stochowie, ul. Piotrkowska 14. Po kilkumiesięcz­
nej pracy, możliwość otrzymania mieszkania służ­
bowego. — Bliższe informacje można otrzymać
drogą korespondencyjną lub osobiście w siedzibie

Przedsiębiorstwa. K-7545

RACOWNICr RBZOKIWANI

Krakowskie Okręgowe Zakłady Gazownictwa —

w Krakowie, ul. Gazowa 16 — zatrudnią natych­
miast 12 ROBOTNIKÓW na stanowiska KOPACZY
1 BRUKARZY. — Warunki pracy 1 płacy do omó­
wienia na miejscu. — Zgłoszenia przyjmuje Dział

Personalny, w godzinach od 7 do 15.

TYNKARZY, MURARZY, MALARZY, POSADZKA­
RZY, LASTRYKARZY, CIEŚLI, ŚLUSARZY, BE­
TONIARZY, MONTAŻYSTÓW ELEMENTÓW WIEL-

KOBLOKOWYCH, ROBOTNIKÓW NIEWYKWALI­
FIKOWANYCH oraz ABSOLWENTÓW ZASADNI­
CZYCH SZKÓŁ BUDOWLANYCH - zatrudni Kra­
kowskie Przedsiębiorstwo Budowlane „Zachód” —

Kraków, ul. Salwatorska 14.
Praca na terenie Jaworzna, Skawiny 1 pow.

Chrzanów. Bezpłatne zakwaterowenle 1 tanie sto­
łówki pracowniczo — zapewnione. Przy pracy na

akord, możliwość osiągnięcia wysokich zarobków
oraz otrzymania premii za roboty wykonywane
w systemie akordu zryczałtowanego. Praca stała,
bez względu na porę roku.

Możliwość nauk! zawodu 1 podwyższenia kwali­
fikacji oraz uczęszczania do wieczorowej szkoły
zawodowej. — W perspektywie możliwość uzyska­
nia mieszkania spółdzielczego.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia KPB

„Zachód" — Kraków, ul. Salwatorska 14, pok. 104,
telefon 339-40 oraz sekcja zatrudnienia Zarządu
Budowlano - Montażowego — Chrzanów, ul. Oświę­
cimska 73. Kierownictwo Grupy Robót Wykończe­
niowych — Chrzanów, ul. Oświęcimska Kierow­
nictwo Grupy Robót — Jaworzno, osiedle Stałe —

(barak), Kierownictwo Grupy Robót - Skawina,
ul. Ogrody, Kierownictwo Budowy - Krzeszowice.

Zakłady Budowy Maszyn 1 Aparatury im. St. Szad­
kowskiego w Krakowie, ul. Grzegórzecka 71 — za­
trudnią natychmiast kwalifikowanych ŚLUSARZY
i SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH. — Praca w sy­
stemie akordowym. — Bliższych Informacji udziela
1 przyjmuje zgłoszenia Dział Kadr 1 Szkolenia.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS, Oddział Prze­
wozów 1 Spedycji — w Krakowie, ul. Cystersów 15,.
zatrudni w powstającym z dniem 1 stycznia 1969 r.

Oddziale PKS w Olkuszu GŁÓWNEGO KSIĘGO­
WEGO (natychmiast). KIEROWNIKA SEKCJI FI­
NANSOWEJ, KIEROWNIKA SEKCJI KSIĘGO­
WOŚCI i 1 KSIĘGOWYCH (od dnia 1 X 1968 r).

Zgłoszenia kandydatów, zamieszkałych w Olku­
szu, na terenie pow. olkuskiego, ewentualnie
w Krakowie, przyjmuje Sekcja Kadr Oddziału
Przewozów 1 Spedycji, w Krakowie, ul. Cystersów 15.

Oddział Zaopatrzenia Robotniczego Huty lm. Leni­
na — przyjmle do pracy:

3 KIEROWNIKÓW STOŁÓWEK, a wykształce­
niem średnim gastronomicznym,

6 ABSOLWENTÓW ZASADNICZEJ SZKOŁY GA­
STRONOMICZNEJ — « przyuczeniem do zawodu:

magazynier, rozllczenlowiec,
PRACOWNIKA ZE ZNAJOMOŚCIĄ NAPRAWY

URZĄDZEŃ CHŁODNICZYCH,
2 KIEROWCÓW SAMOCHODÓW CIĘŻAROWYCH,

i 1 lub II kategorią prawa jazdy,
2 KIEROWCÓW WÓZKÓW AKUMULATORO­

WYCH,
SPAWACZA ACETYLENOWEGO, ■ uprawnienia­

mi,
4 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH do aa I wy­

ładunku,
10 POMOCY KUCHENNYCH — (praca na jedną

zmianę).
Zgłoszenia przyjmują Biuro Personalne OZR —

Kombinat. — Dojazd tramwajami Unii 4, 3, 16, do
Centrum Administracyjnego Huty lm. Lenina. —

Wejście przez bramę główną w rejon transportu
samochodowego, za przepustkami.

Poniedziałek

15.15 Interw. Koncert pie­
śni śpiewaczki tatarskiej W.
Szaripowej (z Kazania). 17.00
Program dnia. 17.05 Wiado­
mości dziennika TV. 17 .15 Z

cyklu „Medale i detale" pro­
gram pt. „Olimpijskie przed­
szkole”. 17.35 „Karetka z

Zielonym Krzyżem" — film

prod. radź. 18.00 TV Maga­
zyn Postępu Technicznego (z
Katowic). 18.30 Skrzydła nad
Krakowem. 18.45 „Poligon”
— Telewizyjny Przegląd
Wojskowy. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik TV. 20.05 Te­
atr Telewizji I. P . Miller
„Pułapka na królika". 21 .15
IV Festiwal Polskiego Ma­
larstwa Współczesnego. 21.45
Kino Krótkich Filmów. 22.10
Dziennik TV.

Wtorek

10.00 „Yes sir” — I cz. fil-

pu „Piloci w piżamach”.
16.50 Program dnia. 16.55
Wiadoim ici oziennika TV.
17.00 Teleferie: 18.10 Kroni­
ka. 18.35 Interw. „Po szós­
tej” — Młodzieżowy Klub
TV. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 „Prof.
Zazul” — film poi. z cyklu:
„Nowela fantastyczna” wg.
Stanisława Lema. 20.30 „Kon­
takty”. 21.00 „Yes sir” —

I cz. filmu dok. „Piloci w

piżamach, prod. TV NRD.
22.10 Dziennik TV.

środa

10.00 „Duch dr Mc Gregor"
— film z serii „Dr Finley”.
16.50 Program dnia. 16.55
Wiadomości dzienpika TV.
17.00 Dla dzieci: „Chwile
grozy i uśmiechu”. 17.20
PKF. 17.30 „Nowoczesna go­
spodyni”. 17 .50 „Spółdzielczy
dach”. 18.05 „Nad Odrą 1

Bałtykiem”. 18.35 Gra or­
kiestra dęta kopalni 1 Ma­
ja. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 „Spadek”
— franc. nowela filmowa.
20.30 „Światowid”. 21.00
„Duch dr Gregor” — film
z serii „Dr Finley”. 21.50
„Za kierownicą”. 22.20 Dzien­
nik TV.

Piątek
10.00 „Hilton — Hanoi” —

cz. II filmu „Piloci w piża­
mach”. 15.55 Program du:a.
16.00 Inter-,v. Dla młodych
widzów: „Niezwykły obóz”
(z Moskwy). 16.30 „Koncert
artystów meksykańskich” —-

film radź. 16.55 Wiadomości
dziennika TV. 17 .00 Tele­
ferie. 18.15 Kronika. 18.30
„Czwarta zmiana”. 19.00
„Śpiewa Nikina Nakasom”

(Japonia). 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik TV. 20.05 „Dia­
logi historyczne”. 20.35 „Do­
cent H" — film poi. z cy­
klu „Nowela fantastyczna”
wg Stanisława Lema. 21.00

„Trzy lata po wielkiej woj­
nie” — program dokument.
21.25 „Piloci w piżamach" —

II ode. fPmu dokumen*. pro-
dukcli TV NRD. 22.30 Dzien­
nik TV.

OD26VIIIDO1IX

Sobota

Czwartek

10.00 „Troje z lasu" —

film radź. 17.15 Program
dnia. 17.20 Wiadomości dzien­
nika TV. 17.25 „Koncert" —

film. węg. 17.50 „Z drugiej
strony szklanego ekranu”.
18.10 „Aukcja” — poi. film
dokument. 18.25 IV Festiwal
muzyki organowej i Kame­
ralnej w Kamieniu Pomor­
skim. 18.55 „Na tratwie przez
Pamir” — film radź. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik TV
20.05 Trybuna TV — „Pro­
blemy wychowania obywa­
telskiego”. 20.35 „10 minut
recenzji”. 20.45 Teatr Sen­
sacji: A. Minkowskl —

„Przyznają się do winy"
(cz. I, wznowienie). 21.50
„Horyzonty” — magazyn go­
spodarczy. 22 .20 Dziennik
TV.

10.00 „Gorąca Unia" —

film poi. 16.25 Program dnia.
16.30 Panorama Rzeszowska.
16.55 Wiadomości dziennika
TV. 17.00 „Gawędy wilków
morskich”. 17.20 „Świadectwo
urodzenia” — fiim poi. 19.00
„Wieczorne rozmowy”. 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor 20.10
„Jeżyki albo nie jestem
ptakiem” — pr. rozt y wko-
wy. 20.55 Dzie.i ’k TV. 21.10
Wiadomości sportowe. 21.20
„Gorąca linia” — film poi.
23.05 „Ewa i zazdrość” —

film z serii „Ewa”.

Niedziela
10.15 Program dnia. 10.20

„Przypominamy, radzimy".
10.30 PKF. 10.40 „Spotkania
z przyrodą”. 11.10 Teatr Mło­
dego Widza, J. Domagalik
„Banda Rudego” odcinek I
— „Taki sobie Pająk”. 11.45
Wiadomości dziennika TV.
11.55 Program okolicznościo­
wy z Krakowa. Centralne
Obchody Dnia Lotnictwa. 14.10
Koncert muzyki polskiej.
14.50 „Westerplatte” — film
z cyklu „Polacy na frontach
II wojny światowej”. 15.10
„Przemiany”. 15.40 Reportaż
z II Ogólnopolskich Indy­
widualnych Zawodów Ra­
towników Wodnych. 16.30
„Pierwszy dzień wojny" —

z cyklu „Ludzie i zdarze­
nia”. 16.50 Losowanie „Toto­
lotka”. 17.00 Sprawozdanie
sportowe. 17.55 „Estrada Li­
teracka” — S. Grochowiak
„Polnische Wirtschaft”. 18.25
„Wszystko o Warszawie” —

urnie!. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik TV. 20.05
„Orzeł” — film poi. 21.50
„Divertimento Op. 7” —

„Wizyty” — widowisko roz­
rywkowe. 22.20 „Niedziela
sportowa”.

Cyprian Czernik HUMORESKA

— Pani szanowna jedzie daleko? Do Szczecina! Fiu, fiu,
to jeszcze z dziesięć godzin mordęgi. Od siedzenia można
dostać odcisków. A w domu tymczasem nie wiadomo co

dę wyprawia... Nie wie pani, złodzieje mogą mieszkanko
wypucować! Dziada z człowieka, nie przymierzając do
nikogo, za jednym zamachem zrobią. Łaskawa pani mie­
szka w bloku? O, to jut klops. Czy chociaż pozakręcało
się kurki w kranach? Zatopi cały dom, że mucha nie sia­
da! Jeszcze potem będzie trzeba sąsiadom na własny ra­
chunek sufity naprawiać... O parkietach nawet nie wspo­
minam. Niech się pani tak nie denerwuje. Może ktoś z
lokatorów się domyśli i drzwi wyłamie... Gorzej, gdyby
pani nie wyłączyła żelazka, bo wtedy pewny kryminał.
Do jakiej stacji dojeżdżamy? Nie, nie wiem. A taki blok
to się pali, pani szanowna sobie wyobraża?! Strażacy mają
roczny plan z głowy. Sam widziałem raz pożar, pół mia­
sta wtedy spłonęło. Ale najgorsze to, gdyby nie zamknąć
gazu. Niewinnych ludzi potruje jak amen w pacierzu.
Co się paniusia tak rozpycha z tą walizą, jeszcze nie Szcze­
cin. Nie po moich palcach, psiakrew!... Poszła...

Nareszcie usiądę. Nogi mi ścierpły od stania...

Praca

POTRZEBNA pomoc do­
mowado2osób—za­
raz. Zgłoszenia: Wanicka,
Myślenice, Srednia.wskie-
go 10.

Nauka

POMATURALNE KURSY:
laborantów - chemików,
kreśleń technicznych, ra­
diowo-telewizyjne, tech­
nik teatralnych, elektro­
niki przemysłowe], kie­
rowniczek biur i inne,
uruchamia we wrześniu
WZS „Oświata’* Kraków,
ul. Mazowiecka 8. Dla
zamiejscowych zespoły
korespondencyjne.

KWALIFIKACYJNE kur­
sy dla robotników i mi­
strzów systemem zaocz­
nym uruchamia we wrze­
śniu WZS „Oświata** -

Kraków, ul. Mazowiec­
ka 8.

_______

K-7038

DLA młodzieży kursy
przysposobienia zawodo­
wego — radiowo-telewi­
zyjne, kroju i szycia
oraz naprawy pojazdów
mechanicznych, organi­
zuje WZS ..Ośwtata” —

Kraków, ul. Mazowiec­
ka 8. K-7036

WPISY na kursy pisania
na maszynie, biurowości
i sekretariackie przyjmu­
je Stowarzyszenie Steno­
grafów i Maszynistek —

Oddział w Krakowie, ul.

Mikołajska 2, I p., — w

godz.od9do13iodli
do 19.

Sprzedaż
SPRZEDAM owczarka
niemieckiego, 3-letnlego.
Wiadomość: — Olkusz, 1
Maja 69, Borońskl.

„WARSZAWĘ” sprzedam
lub zamienię na heblarkę
grubośclówkę, ewentual­
nie z wyrówniarką. Piotr
Kozera, — Jerzmanowice
233, pow. Olkusz.

Zguby

ZAGINĘŁA w Składnicy
Maszyn w Brzesku kart®
gwarancyjna ładowacza
obornika nr 011027, sym­
bol NUJN-100, zakupiona
go w dniu 12 grudnia
1967 r.

BANK POLSKA KASA OPIEKI
oferuj*e PT Klientom eksportu wewnętrznego, za zagraniczne
środki płatnicze, na warunkach pełnego pokrycia należności,

GARAŻE
SAMOCHODOWE

zlokalizowane w Krakowie przy ul. Kościuszki 31

Szczegółowych informacji udziela Bank PeKaO, Oddział

w Krakowie, Rynek Główny 31, tel. 573-09, wewn, 38 lub 12.


